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J A

S A T Y R Y C Z N O - M O K A L N A

P O W I E Ś Ć
NAPISANA

przez

T A D E U S Z A  B U Ł H A R Y N A

l*Oł)fcUG POWTÓRNEGO POPRAWNEGO WYDANIA

tiómttczyf % Rbssyiskiego 

S .  M .

jrDopóki czyste sumienie mamy,
„Dfltąd nas prawda nie kole w oczy, 
„D otąd ie'y głosu chętnie siucliamy.
»Lecz skoro z drogi cnoty się zboczy, 

uwczas iuż prawdę z daleka miianiy.”  
Kryihw.

T O M  I.

W W A R S Z A W I E ,
w  D R U K A R N I  J Ó Z E F A  W Ę C K I E  GO

Iśaktadem Ttóm acza

I hi m T  1 8 3  0.

B i b l i o f e k c i
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PRZEMOWA
LIST no

JW . A R S E M U S Z A  A N D R Z E J O W I C Z A  

Z A K R Z f J W S K I E G O .

Juz lat flwadzlescia od tey minęło 
chw ili, kiedym G ię, Panie, raz pier- 
>\szy iiyrzał w Finlandył na polu wal
k i , po którem, w iekopomney pamięci 
Hr. Mikołay Kamieński, do zwycięzlw 
nas prowadząc, wraz z nami niesłycha
ne pokonywał trudności, któreśmy w 
Klimacie , położeniu mieysca , i męz- 
twie naszych znaydow ali nieprzyiaciół. 
Dwadzieścia lat, dużo czasu: piąta część 
całego wieku! Mnóstwo się odtąd w 
świecie porobiło odmian. Gdy na kulę 
ziemską, filozoficzne zwracam oko, nie 
mało to moią pociesza nicość, że przy 
rozmaitych obrótach szczęścia, zacni

Tom I. 1
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ludzie, których znam oddawna, przez 
snoie zasługi i wytrwałą dążność do 
powszechnego dobra, wyzszych dostą
pili stopni. Radość moia, bynaymniey 
własney niema na celu korzyści. Pra
gnę tylko i szukam pozyskać szacunek 
ludzi godnych, i przychylność Publi
czności; na co w  zaciszu domowem, 
przez moie prace staram się zasłużyć. 
W ybrawszy JW . Pana z liczby tych o- 
sób, którym ninieysze poświęciłem dzie
ło ,  pośpieszam przed nim objawić za
miary, które mię powodowały do w y
dania go na świat. Nie piszę do Mini
stra , którego prawdziwie poważam; 
lecz do człowieka, którego z całey du
szy kocham. Serce T w o ie , Panie, w  
ciągu lat dwudziestu żadney nie uległo 
zmianie; równie iesteś przystępnym dla 
ludzi szukaiących prawdy, w Ministe- 
ryalnym Gabinecie, iak b} ł̂eś nim na 
polu sławy dla swych towarzyszów bro
ni. Spodziewam się zatem, że wzglę
dnie przyiąć raczysz to pismo stareg#
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Kołnierza, który przemienił pałasz na 
pióro, a/,eby boy toczyć za prawdy —  
przynaymniey podług własnego zdania.

Kochać oyczyznę, znaczy wszelkie
go ićy zyczyć dobra. Życzyć iey do
bra, iest to starać się o wykorzenienie na
dużyć, przesadów, złych nałogów i o- 
byczaiów, a rozkrzewiać moralność i 
oświecenie. W iele iest przypadków w 
których prawa, żadnego nie mog^ mleć 
w pływ u na obyczaie. Trafnie więc w y
mierzona Satyra, może dopomodz do 
udoskonalenia moralności, wykrywaiac 
błędy i śmieszności w prawdziwem icli 
świetle; i w czarodzieyskie'm swoien» 
ukazuiąc zwierciadle , czego unikać , a
o co się starać należy. W  tym zamiarze 
napisałem powieść: J a n  W y z y g i n .  
W  niey uyrzy czytelnik że wszyslko 
złe z zaniedbanego pochodzi wychowa
nia; wszelkie zaś dobro winniśmy reli- 
gii i oświeceniu.

Cel trafney Satyry, umieli oceniać 
wszyscy wielcy Prawodawcy Rossy i, i
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częstokroć sami w nley szukali pomocy 
do wykorzenienia błędów i przesądów. 
Piotr W . kazał wszystkie użyteczne 
dzieła z obc3’cli na Rossyiski przekładać 
ięzyk. Tłómacz dzieł Puffendorfa w y- 
puścił z nich wszelkie uszczypliwe po
ciski, przeciw nałogom i zwyczaiom 
Rossyiskiego narodu, zamieniaiąc ie w 
pochlebstwa. 'J"a skaza oryginału, roz
gniewała mądrego Prawodawcę Rossyi; 
kazał dosłownie przetłumaczyć dzieło,, 
i swoiem ie zaszczycić Imieniem.

,,Nie na zhańbienie Rossyan rozkaza
łem drukować Satyrę przeciw naszym 
obyczaiom, rzekł Monarcha, lecz na ich 
poprawę. Poznaymy czem byliśmy, czem 
iesteśmy iczćm  być powinniśmy. Jeśli 
wszystko o czem książka powiada nie 
iest prawdą, fałsz przeto żadney nam nie 
uczyni krzywdy; ieżeli zaś Autor napi
sał prawdę, usiłuymy tak się popra
w ić, ażeby słowa iego, w późnieyszym 
czasie, za prawdę poczytywane nie by-
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ły .”  (Patrz dzieła Staehlina, Goliko- 
wa: HIstorya Piotra W . Część IV. i 
Anegdoty o nim, Nartowa.)

Piotr W . czuwaiąc ciągle nad wzro
stem polityczney pomyślności Rossyi, 
i obroną iey od zawistnych sąsiadów, 
nie mógł rozkrzewić nauk, których doy- 
rzałość długiego wymaga czasu. Pier
wsze ich tylko rzucił nasiona, których 
owoce Katarzyna W . zbierać zaczęła. 
W  przeciągu tych dwóch sławnych dla 
Rossyi epok, poczynała Rossyiska za
kwitać Lireratura, i pierwszym ie}̂  
kwiatem były: Satyry Jiiącia Kanłe- 
mira, którego sprawiedliwie za pier
wszego ze świeckich pisarzów w Ros
syi uważać należy.

Katarzyna W . nadała życie i b^ła 
podporą odradzaiącey się Literatury, u- 
żywaiąc iey do poprawy obyczaiów. Ta 
sama ręka która skreśliła prawa utwier- 
dzaiące pomyślność Rossyi, i dała po
znać światu olbrzymie swoie politycz
ne zamiary, umiała zarazem władać o-

1 *
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ręzem'trafney Satyry. Za Jey rozkazem 
i pod szczególiiieyszą Je'y opieką ukazał 
się w r. 1783. Dziennik pod tytułem: 
Współtowarzysz miłośników Rossyi- 
shiey mowy, w którym zamieszczane by
ły  śmiałe artykuły o obyczaiach. W  tym 
Dzienniku bez ogródki szydzono z nało
gów, przesądów i śmieszności owego cza
su, panuiących szczególniey w wyzszey 
klassie towarzystw. Sama Cesarzowa ra
czyła niekiedy własne w riim umiesz
czać pisma; lecz ze z powodu ówcze
snego stanu Literatury, wielu czytelni
ków Rossyiskich nie poymowało pra
wdziwego tey Satyry celu; przeto mą 
dra Monarchini kazała osobne udzielać 
obiaśnienia; z których, iedno tu przy
taczam iako ciekawy pomnik myśli Ka
tarzyny W . o Satyrycznych artykułach 
w  ogóle; równie iako naukę dla tych 
którzy dotąd irszcze nie poznaią uży
tku moralney Satyry.

„Pisząc te icyrazy nie miałem na ce- 
„lu  nikogo  ̂ Odyhyśmy się w pismach 
.^naszych nie starali wytykać wrodzo-
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y,nych ludziom ułomności, wówczas o- 
brązy poiedyńczych osób, na nicby si  ̂

„nieprzydały. Skoro słabość i  wady 
,iniebądą, wyśmiane, wtenczcts i  cnota 
y,zasłukoney niemoze odebrać pochwa- 
„ły: znaiomość pierwszych, daie nam 
„wyobrażenie ostatniey. Jeśli zaś kio 
„siebie w tern pisemku z niekorzystney 
„pozna strony, niech siebie o to obwi- 
„m a, ze się w ogólnym dostrzegł obra- 
,^ie; zdrowy zaś rozsądek nie gniewać, 
„lecz się poprawić radzi. Czyliz mo- 
„z?ia wymagać, ażeby w pokoiach, o- 
„zdobnych w zwierciadła, nikt się % 
„brzydką nie przechadzał twarzą i  nie 
„gnieway się przeto, lecz staray się po- 
„prawić, miły czytelniku; a wtenczas 
„zawarłszy zemną pokóy, przyiemną 
„wemnie znaydziesz rozrywkę; poprą- 
„wą zaś ułomności swoich, na powsze- 
„chny wraz z moim za^łuzysz szacu- 
„nek:' *

* Patrz Część I. ttr. 9. gdzie te wyrazy tak*« 
c u r s i v e  lą  napisane.
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Każdemu kto zechce cel moie'y prze
kręcić powieści, za odpowiedź poniż
sze niech służą w}^razy:

Poymuię, że otwartość moiego W y- 
ż y g i n a ,  niespodoba się ludziom, któ
rzy każdą prawdę, śmiałym powtórzo
ną głosem, za wyuzdaną swawolę, każ
de skarcenie nadużycia, za zły  poczy- 
tuią zamiar; którzy oświecenie, iedy- 
ny środek pomyślności ludów, nazywa
ła kieska, i nakształt duchów ciemno-c  c c /

ty, pragną iey upowszechnienia , uśpie
nia rozumu, i głębokiego milczenia, a- 
żeby tem pewniey swoie mogli ukry
wać postępki. Do nichby śmiało zasto
sować można wyrazy nieśmiertelnego 
twórcyi komedyi: Btada z rozumem:

.........................................aby tę klęskę oddalić 9
Zebraćby wszystkie książki na stosy i spalić

Lecz nie ! Mądry nasz Rząd wspie
ra oświatę i stara się rozkrzewiać mo
ralność; a na przekorę uporowi stron
ników dawnego porządku rzeczy ob
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szerne dla rozumu olwiera pole. Do
brze myślący ludzie każdego stanu u- 
mieią oceniać w całe'y obszerności wspa
niałomyślne naszych W ładzców zamia
ry, i wszćlkiemi siłami, gotowi do o- 
gólnego przykładać się dobra. Przepi
sy tyczące się Cenzury, zatwierdzone 
przez N. Pana 22 Kwietnia 1828 r. o- 
czćwistym są pomnikiem przywiązania 
do oświaty i prawdy, ubóstwianego przez 
nas i sprawiedliwego Monarchy,—  po
mnikiem godnym naszego wieku, i po
tęgi Rossyi. Nam tylko zostaie błagać 
Naywyższego, ażeby wykonawcy w'spa- 
niałomyślnych zamiarów Panuiącego, 
odpowiadali Jego chęciom: wówczas 
pomyślność nasza będzie niezawodną; 
a dla Literatury Rossyiskićy złote zno
wu nastaną czasy Derżawinów, von
W izinów.......

Znacznieysi Panowie nasi nie czyta- 
ią po Rossyisku, obcą iest dla nich L i
teratura Narodowa. Damy nasze, rzad
ko nawet oyczystym rozmawiaią ięzy-
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kieni; ztąd wielu mniema ze w*tem le
ży główna przeszkoda do wzroslu L i
teratury. Nie, la przeszkoda nie iest 
wstanie wstrzymać ie'y wzrostu. Podro
stek i  Brygadyer von Wizina; Piema- 
ctwo Kapnisla; Rekrucki Nabór, Nie- 
itychane D ziw o , przedstawione były 
W Teatrze, na wyVazny rozkaz Władz- 
ców Rossyi. Magnat Derżawina, dru
kowany b ył za zezwoleniem Katarzy
ny W . Czyliż więc mogą znaydować 
się, przeszkody lam, gdzie Samowładz- 
cy postępuią w duchu swoiego czasu, 
maiąc na celu dobro, to iest, oświece
nie swoich poddanych? Dzięki Bogu, 
znayduią się unas ieszcze prawdziwie 
Rossyiscy Panow ie, którzy zasługą na
byli prawa zbliżania się do Świętego 
Podnożka Tronu: oni otworzą do Nie
go przystęp prawdzie. Takie myśli po- 
cieszaią serce, i podnoszą umysł.

Za obowiązek poczytuię sobie w  kil
ku napomknąć wyrazach o moie'y P o
w ieści, pod względem Literatury. Ba

10
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kałarze i pedanci, którzy pragną w cę
gi z prawideł przez siebie ukutych, u- 
chwycić każdy rodzay nauki, wymaga^ 
ią aby każdy Pisarz do ich się stosował 
przepisów. Zboczenie od tych prawideł, 
Literackiem zowią Odszczepieństwem, 
z kądże powstały owe prawidła? Uro
sły z dzieł Pisarzów, którzy w  utwo
rach swoich, innych przepisów oprócz 
smaku swoiego czasu i narodu, in
nych wzorów prócz natury, nie znali. 
Inne czasy, inne zwyczaie. Lecz Ba
kałarze w  skutku własnych przesądów, 
żądaią koniecznie ażeby zawsze i wszę
dzie poemata ślepo naśladowały na
tchnienia Homera i Wirgiliusza; ody 
podobne były do Pindara i Horacyusza; 
Tragedye w  Rassyna, Komedye w  Mo
liera ukazywały się stroiu; Powieści 
zaś Moralne aby na świat w postaci wy
chodziły zagadek. Podług ich prawi
deł potrzeba, ażeby Bohater Roman
su działał iak Bayard, rozprawiał iak 
M ówca, oraz był obrazem doskonało

11
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ści ludzkiéy —  i nudów. Właśnie iuż bĵ - 
łem blizki końca moiey Powieści, kie
dym otrzymał poszyt wybornego Fran- 
euzkiego Dziennika, Revue Britanni
que  ̂ N. 29. 1827. W  nim z radością tra
fiłem na artykuł, pod tytułem: Z kąd 
pochodzi że Bohaterowie Romansów tak 
są iednostayni? Wodpowiedzi na to za
pytanie Autor oświadcza: „Z e  przyczy-  ̂
ną tefio iest doskonałość z którą nam 
ich mahiią. Są to Aniołowie nie ludzie. 
Bohater Romansu okazuie się nam iak 
Bóstwo Teatralne i iak to Bóstwo, iest 
martWy. W ielu sądzi że poniżeniem 
bj^łoby wystawiać go słabym, chwie- 
iącym się, i ulegaiącym okolicznościom, 
Lecz wsz)3cy iesteśmy ludźmi, i ma
my nasze ułomności; wspólne więc nam 
słabości więcćy nas zaymą i bardzićy 
rozczulą.”  Taki b y ł, i iest móy sposób 
myślenia o Bohaterach Romansu. Móy 
W y ż  y gin,  dobre z natury stworzenie, 
bywa słabym w chwilach obłędu; ule
ga okolicznościom, słowem; iest czl'o-

12
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wiekiem iakich wielu i często na świe- 
cie spotykamy. Takim go chciałem wy
stawić. Przygody iego życia, są tego 
rodzaiu, że mogłyby z łatwością spotkać 
każdego. Niewiem, czyli się spodoba 
czytelnikom ta prostota wypadkowi opo
wiadania. Niech przebaczą niedokładno
ści, przez wzgląd na dobry zamiar, i dla 
tego że to iest pierwszy orginalny Rossyi- 
ski wtym rodzaiu Romans. Nayuroczy- 
ściey zaręczam żem nie miał na celu niko
go, i Z'nikogo nie zbierałem wzorków; 
kreśliłem, co mi moia własna podała wy
obraźnia. Mogą Kleraccy moi przeciw
nicy ganić Wyżygina: świetne odniosą 
zwycięztwo, gdyż bronić 4̂ nie myślę.

Oręż moiey Satyry nie dotknął w ni- 
Gzem naszey Literatury. Potrzebaie o- 
na l'aczey pomocy, niż zniechęcenia; 
nie podstarzała ieszcze, i nie okryła się 
ranami rażącemi moralność. Literatów 
zaś mamy tak mai;), że oni w towarzy
stwach, na wzór innych Kraiów, od-

Tom I. 2
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dzielnego nie składaią stanu. Szkodli
wego nic u nas nie piszą^ a niedojrza
łe  o naukowości spory, i szkalowania 
znamienitych Pisarzy, żadnego na opi
nią nie wywieraią w pływ u.

Mógłbym urozmaicić, pomnożyć i 
śmielsze skreślić w  moie'y powieści o- 
brazy; lecz w  tey mierze poszedłem za 
radą nieporównanego Baykopisarza K ry
ło wa 5 który powiada:

„Lepieybym  może tę B ajkę  w yiaśnii,
„L e cz  strach, bym przez to gęsi nie rozwaśnil.”

Te pobudki i prawidła moiem kiero
w ały piórem. W zględność JW . Pana, 
stanie się dla mnie rękoymią w opinii 
dobrze myślących ludzi, i naymilszą 
dla serca mego nagrodą.

T A D E U SZ BUŁHARYN.

d. 6, Lutego r.
w Petersburgu.

14
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R O Z D Z I A Ł  I.

S I E R O T K A ,  C Z Y L I  O W A Z  L U D Z I ,  W  GUŚCIE S Z K O Ł Y  

F L A M A N D Z K I E Y .

Do dziesięciu lat wieku moiego cho
wałem się w domu Białoruskiego oby
watela Gołohordowskiego, nakształt 
domowego w ilka, hędąc znaiomy tyl
ko pod nazwiskiem SierotM. Nikt się 
nietroszczył o mnie, a mniey ieszcz6 
był celem troskliwości moiey.—  Ze 
wszystkich mieszkańców całego domu 
nikt się zemną niepieścił, oprócz stare
go zasłuzonego psa, który również iak 
ia , własnem się musiał wyżywiać sta
raniem.

Niemiałem kątka w domu do przy
tułku; niemiałem przeznaczonego po
żywienia, ani ubrania; ani też stałego 
iakiego zatrudnienia. Wi e c i e ,  dnie 
przepędzałem pod gołem niebem; sy.
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piałem zaś albo pod wystawą spichrza, 
lub tez w oborze. W zimie mieszka- 

5 łem w ogromtiey izbie kuchenney, któ- 
ra służyła za mieysce schadzek dla ca
łey  zgrai licznych dworzan; sypiałem 
ną kuchni w ciepłym popiele. W  le- 
cie ubierałem się w iedyną długą ko- 
ś^ulę, przepasaną postronkiem; w zi
mie zaś okrywałem na w pół nagie 
cia ło , nacom tylko natrafił: również 
słu żył mi za ubranie stary kobiecy ka
ftanik, iak i popruta sukmana; tym u- 
biorem opatrywali mię litościwi ludzie, 
którzy nie wiedzieli gdzie maią. podziać 
nieprzydatne im na nic łachmany. Nie 
znałem wcale żadnego obuwia, i takem 
moie zahartował nogi, ze ani miękka 
murawa, ani b łoto , ani lód nawet ża
dnego w nich nieobudzały czucia.—  
G ło w y również nieprzykrywałem ni- 
czem, deszcz obmywał ią z piasku a 
śnieg z popiołu oczyszczał. Żywiłem  
się szczątkami iadła dworskiey czela
dzi , niekiedy zaś dopuszczałem się ła-

1(3
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komstwa wybieraiać ¡aia z pod kur; 
skrobałem garnki od mleczy w a , któ* 
rem z nadzwyczayną umiał wylizywać 
zręcznością, i skradałem w  nocy owo
ce z ogrodu. Niemiałem nad sobą za- 
dney bezpośredniey zwierzchności lecą 
wszyscy mną podług swoiego posługi
wali się upodobania. W  lecie pasałem 
na wygonach gęsie, lub strzegłem pi
sklęta nad brzegiem sadzawki od psów 
i iastrzębi. W  zimie używany byłem^ 
za narzędzie do obracania rożna z pie- 
czystem na kuchni, co pomiędzy nayu- 
lubieiisze liczyłem zatrudnienia. Ile ra
zy bowiem kucharz lub kuchciki od
wracali się od ogniska, tylekroć z nad- 
zwyczayną umiałem zręcznością dłoń 
moią zbliżać do soczystey pieczeni, a 
zakrywszy się rękawem wysysałem u- 
tłuszczoną rękę, iak niedźwiedź swą 
łapę; niekiedy bardzo sztucznie obrywa
łem  szpikowanie, i chwytałem kotle
ty z rądlów. Do głównych moich obo
wiązków należało posługiwać wszystkim

2*
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IS

lokaiom, pokoiówkom, a nawet i ma
łym  chłopakom. Posyłano mię do kar
czmy po wódkę, stawiano mię, niewiem 
dla iakich powodów na czatach w roz
maitych mieyscach, rozkazuiąc gwizdać, 
lub klaskać, za zbliżeniem się pana, 
ekonoma, a niekiedy nawet i drugich 
lokai i pokoiówek. Za pierwszem sło
wem „Sierotko biegay tam, zawołay 
tego”  puszczałem się iak strzała i w y
pełniałem rozkaz; z należytą dokładno
ścią; gdyż naymnieysze uchybienie nie
zawodnie ściągnęłoby na mnie pół ko
py guzów: kiedym zostawał na czatach 
z rozkazem abym się nieoglądał, co 
się szczególniey traiiafo w ogrodzie  ̂
stałem iak wryty, nieśmieiąc nawet 
podnosić oczu i wtenczas tylko opusz
czałem stanowisko, gdy mię z niego 
spędzano. Czasami chociaż bardzo rzad
ko, nagradzano moie gorliwe usługi, 
kawałkiem czarnego chleba, starey wę
dliny, lub sera, i wtenczas zawsze po
mimo dokuczliwego głodu własnego,
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podzielałem się moią zdobyczą z ulubio
nym pieskiem hudiaczkiem.

Niewiem czyli z uczucia zalu, lub 
zawiści, gorzkiem łzy  w ylewał, ile
kroć w moiey obecności z innemi pie
szczono się dziećmi; przymilenia i li
zanie kudłaczka przynosiły ulgę bole
ści moiey i osładzały moie sieroctwo. 
Widząc pieszczoty matek i piastunek z 
dziećmi, głaskałem kudłaczka nazywa- 
iąc go moią matką i piastunką; ściska
łem go , całow ałem , tuliłem do łona 
moiego, tarzaiąc się z nim w piasku. 
Pragnąłem.kochać ludzi, szczególniey 
kobiety; lecz oprócz boiaźni, innego 
dla nich nieznałem uczucia. Każdy mię 
b ił i trącał z gniewu, zabawy, lub nu
dów. Kiedym się spotykał z służącym 
lub pokoiówką, którzy pobici albo po- 
łaiani od państwa zostali, wówczas 
wywierano na. mnie swóy gniew, spę- 
dzaiąc z drogi policzkiem lub szczutką, 
obok wyrazów „póydź precz sierotko.”  
Jeśli niekiedy przez ciekawość przypa-
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trywałemsię iak zaprzęgano konie, stan
greci dla rozśmieszenia drugich, trza
skali z bata nad moią głow ą, lub tez 
bili po nogach, ka^c mi z płaczem pod
skakiwać pod ich razami. Do myśli
wych nieśmiałem się zbliżyć, z oba
w y ich harapnika. Pasterze nawet szy
dzili zemnie, i dla żartu wpędzali mię 
do trzody, śmieiąc się do rozpuku kie
dym pełen strachu uwiiał się między 
bydłem i owcami. Dway pańscy syn
kowie za ulubioną poczytywali zabaw** 
kę strzelać do mnie z łuku, lub szczuć 
małemi pokoiowemi pieskami; od któ
rych iednak zawsze mię bronił, móy 
wierny kudłaczek.

Samego pana rządkom widywał. Spo- 
tkawszy mię razu iednego na dziedziń
cu, zakazał nawet zbliżać się do okien 
pomieszkania swoiego, i tak straszliwie 
tupnął nogą, mówiąc ,,precz ztąd straszy, 
d ło”  żemnieśmiał więcey iemu się uka
zyw ać, skrywaiąc się zawsze do psiey 
budy, ilekroć iego zdaleka zoczyłem. Pa*
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Ilią i dwie panien widywałem iedynie 
przez płot w  ogrodzie, albo w  poieź- 
dzie, i po ubiorze ie tylko rozpoznawa
łem. Ekonoma i iego żony, lękałem sî  
iak śmierci; bo oni nieraz mię bili, 
<lla przykładu swoiego małego synka, 
który się niechciał uczyć czytać, wo
ląc wybierać gniazda ptasie, lub ciskae 
kamieniami na pańskie kurczęta: śmierć 
domowego ptastwa przez tego niego
dziwego zadawana chłopca, przypisy
waną była iastrzębiom, i moiemu nie 
dozorowi. Na ukaranie za występki te
go swawolnika bili mię nielitościwie  ̂
każąc mu przypatrywać się, i słuchać 
przestróg, które się temi kończyły sło
w y „patrzay Jgnasiu, ieśli ty nieprze* 
staniesz sw yw olić, a nie zaczniesz się 
uczyć, to i ciebie tak boleśnie będą ka
rać, iak tego sierotkę. Czy słyszysz 
iak on krzyczy ? i ty takimże zaśpie
wasz głosem” . W  nagrodę za to drama
tyczne przedstawienie moralney nauki, 
Pani Ekonomowa, dawała mi kawałek
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clileba z serem, lub trochę mleka, któ- 
rem na w pół ze łzami w yp iia ł, nie- 
poymuiąc bynaymniey, ani przyczyny 
ukarania ani powodu tey nadzwyczay- 
ne'y łaski.

Oto iest wszyslko, co mogę przypo 
mnieć z pierwszych lat moiego dziecin 
stwa, które mi się wraziły w  pamięć 
przez same cierpienia i boleść. Nako 
niec podobało się przeznaczeniu, ul 
zyć moiemu losowi i przynaymniey po 
liczyć mię w rząd ludzi. Tę przemia 
n ę , następnemu winien byłem zdarzę 
niu.

Jedna z służących, Maryśia, weso
ła  i przystoyna dziewczyna, która mię 
częściey od innych pokoiówek stawiała 
w  ogrodzie na czatach, pewnego razu 
W  iesieni, spolkawszy nad wieczór na 
dziedzińcu zawołała do siebie i gła
szcząc po głowie rzekła: ,,W eź ten 
„listek  sierotko, trzymay go mocno w 
„ręku  i ruszay na wieś. Tam w  domu 
„  Sołtysa zapytay o mieszkanie Oficera,
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„  odday mu ten papier i powracay na- 
5, zad. Tylko niemów nikomu, że cie- 
„b ie  posyłam; a gdyby ktoś chciał o- 
„dobrećod ciebie to pismo, połkniy ie 
,, lepiey a nie oddaway. Rozumiesz mię 
,,s^erońŁo?”  „Rozumiem”  ,,Powtórz 
więc to com ci mówiła”  Powtórzyłem 
iey co do słow a, z czego tak była kon- 
tenta, iż ledwie mię nie pocałowała, 
wstrzymuiąc się tylko dla tego, żem za 
nadto był zbrudzony; ,,Wieszże gdzie 
mieszka sołtys ? ”  „Jakżebym niemiał 
„wiedzieć, w trzecim domu za karczmą.— 
„Dobrze. A wiesz co to iest Oficer ?—  
„wszak to ten Pan co ma czerwone 
„znaki na sukni, iezdzi konno i przy
chodzi wieczorem...—  Dość tego, widzę 
„że  masz rozum; kiedy się dobrze spra- 
„w isz, dostaniesz wiele chleba, mięsa, 
,,i wszystkiego, czy słyszysz? Słyszę,”  
odpowiedziałem. I to wyrzekłszy gwi
zdnąłem na JtudtaczJia i pobiegłem 
przez nogę za bramę.
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Wielką drogą ilo wioski, racliowano 
trzy wiorsty, a mnie iednemu wiado
mą ścieszką i połowy tey odległości 
nie było. Przybiegłszy do domu soł
tysa , spotkałem oficera któregom po
znał od razu, i skłoniwszy się odda
łem mu bilecik. Zmierzył mię od stóp 
do głowy, uśmiechnął się i kazał póyść 
z ŝobą do izby. Tam zayrzawszy w po
dany przezemnie papier, zdawał się 
bydź bardzo ucieszony i w nagrodę za 
dobrą iak się zdawało nowinę, dał mi 
kawałek słodkiego ciasta. Pierwszy raz 
w życiu skosztowałem podobney ła 
koci i nieinogłem ukryć moiego uniesie
nia z nieznanego mnie dotąd uczucia 
przyiemnego smaku; w obecności ofice
ra począłem pożerać ciasto, okazuiąc 
moią radość, głośnym śmiechem i sko
kami. Przybyły w  tey chwili drugi o- 
ficer, wraz z pierwszym bawił się dzi
ką moią prostotą, karmiąc mię cukrem, 
winem i rozmaitemi słodyczami. ,,Kto 
,,ty iesteś?”  zapytał mię oficer, do któ.
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regom był posyłany—  oi!po
wiedziałem mu.—  Gdzie są twoi ro
dzice?—  „TSiewiem—  Jak się nazy
wasz?—  Sierotka—  Biedne stworzenie! 
rzekł dobry oficer gładząc mię po twa
rzy: „ia pomyślę o tobie. Nie prawda 
ze to piękny chłopaczek?”  mówił da- 
ley obracaiąc się do swoiego towarzy
sza.—  Prawda, odpowiedział tamten, 
szkoda tylko ze go iak prosię wycho
wano.”  Pieszczoty tych dobrych ofice
rów tak mię rozczuliły, że przypomi- 
naiąc inne dzieci, z któremi się codzien
nie w  moich oczach rodzice pieścili, 
zacząłem z gorzkim płaczem ściskać 
nogi tych ludzi którzy pierwsi w  życiu 
moiem po ludzku się ze mhą obeszli. 
Dotąd ręka człowieka obdarzała mię 
tylko samemi guzami i biciem, dla te- 
gom tak mocno cenił pieszczoty któ
rych nie doświadczaiąc na sobie, za
zdrościć tylko na drugich musiałem. 
Ł zy  moie i wdzięczność zrobiły, iak 
się teraz domyślam, mocne wrażenie

T o m l .  ’
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na oficerach. Podwoili swoie czułe obej
ście sie ze mną i udarowali rozmaitemic c

łakotkami na drogę. „Teraz ruszaj do 
domu sierotko  ̂ rzekł do mnie oficer i po
wiedz temu co cię do mnie p rzjsła ł; 
dobrze  ̂ lecz tak tjlko  mów, abjś nie 
b j ł  od innjch słjszan j. Rozumiesz 
mię?” —  Rozumiem: pociągnę Marjsię 
za połę wezmę iąna stronę i powiem coś 
mi dobr j  Panie rozkazał: dobrze i ”—  
Prześlicznie, w jbornie! ,,ten m ałj ma 
rozum nad lata:”  rzekł oficer: ia go zro-- 
bię człowiekiem. Bądź zdrów sierotko!

W ogólności wszjstkie taiemne zle
cenia dotjczące serca, bjwaią źró
dłem szczęścia tjch  którzj ie w jpeł- 
niaią, bylebj się tjlko roztropnie spra
wili. To się stało i zemną. W róciw szj 
do domu, po cichu dostałem się do ku
chni, a dostrzegłszj że Marjsia z nie- 
spokojnością na mnie spozierała oglą- 
daiąc się na wszjstkie stronj, nie oka
załem najm niejszej chęci w dania się 
z nią w rozmowę lecz w j’biegłem z ku-
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cbni. Marysia pośpieszyła za mną, a 
kiedym zdał sprawę z moiego poselstwa, 
pogładziła mię także, pochwalaiąc mo
ią roztropność, z rozkazem niewspomi- 
nania o tem przed nikim i z obietnicą 
nagrody nazaiutrz. Przepędziłem nay- 
przyiemnieyszą noc w życiu pod w y
stawą na słomie z moim hudłaczliiem 
który ogrzewał mię swoiem ciepłem; 
całą noc marzyłem o oficerach, słod- 
kiem ciasteczku i cukrze. Z rana krą
żąc iak zwyczaynie około kuchni, aże
by się czem pożywić, uyrzałem Mary
się, która zawoławszy mię kazała iść 
z sobą do ekonoma. Myśląc że znowu 
tam dostanę rózgami, dla przykładu 
niegodziwemu iego synkowi, gorzkom 
zaczął płakać i chciałem uciekać na 
wieś do oficera. Ale Marysia zapewnia
ła  że nic mi się złego nie stanie, po
szedłem więc za nią, cały drżący ze 
strachu. Umyli mnie, wyczesali, czy
li raczey oskrobali, ubrali w czystą bie
liznę i iakieś suknie, i nakoniec do
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pańskich zaprowadzili pokoiów. W  la
kiem zupełnie zostawałem położeniu 
iak owca w ręku pasterza, która drzy 
z boiaźni niewiedząc czyli ią strzydz 
albo rznąć będą. Postawiono mię w sie- 

.ni do dalszych rozkazów. Dziwiłem 
się niezmiernie że lokaie i chłopcy prze
chodzący przez sień, nie bili i iak zwy- 
czaynie nie szydzili ze mnie. To mię 
ośmieliło, lecz gdy się nagle drzwi od 
pokoiu olw orzyły i uyrzałem Pana, 
Panią, panny i panięta wprost do mnie 
przychodzących, cała mnie opuściła od
waga i natychmiast wspomnienie o za
kazie pańskim zbliżania się do okien 
mieszkalnego domu w moiey odnowiło 
się pamięci. Dreszcz przebiegł po ży
łach: zadrżałem, krzyknąłem ze stra
chu i niemyśląc długo, chciałem ucie
kać z sieni, lecz mię zatrzymano. Szczę
ściem pomiędzy widzami dostrzegłem 
oficera: rzuciłem się mu do nóg, obią- 
łem ie oburącz wołaiąc z płaczem: ,,nie 
pozwalay mię b ić , dobry Panie bom
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w niczem nieprzewinił.” —  „Biedny 
sierotka rzekł oficer, iakze on przeslra- 

„szony i zahukany! wstań kochanku, 
„nielękay się zadney kary, będziesz 
„ ż y ł  samemi przysmaczkami.”  Wyraz 
przysmaczki w yw arł na mnie w p ływ  
czarodzieyski. Wstałem otarłem łzy  rę
kawem i obeyrzawszy się na około, u- 
ważałem że Pan zmarszczył się i gła
dził swoie wąsy, panny trzymały chu
stki przy oczach, Pani odwróciła się 
odemnie, a panicze z tyłu z za matki 
pokazywali mi ięzyki i wykrzywiali 
się. „Panie Batogowski * rzekł pan o- 
bracaiąc się do ekonoma, tego chłopa
ka biorę do pokoiii i przeznaczam go 
na prośbę moiey starszey córki, do iey 
usług na angielskiego Zokkeia. Proszę 
posłać do miasteczka po krawca żyda 
i rozkazać ażeby go ubrał podług wzo-

* w  oryginale nazwisko ekonoma iest kanczukowski  
które w tlómaczeniu polskiem dla wyraźnieygzego 
odmalowania charakteru osoby zmienione zostało 
iak wyzey.

l*
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m

ru który od moiey dostaniesz córki.”—  
Słucham JW  ̂ Piina, odpowiedział eko
nom z nizkim ukłonem. Ten chłopak 
mi się podoba, rzekł poważnie P. Go- 
łohordowski, i dziwię się żem przedte'm 
na niego niezwrócił moiey uw'agi.”  
Kobiety zaczęły mię głaskać i pieścić. 
„Jak się on nazywa? zapytał pan u e- 
konoma który nie umiał zaspokoić ie
go ciekawości. Posłano więc w ypyty
wać się u wszystkich dworzan i nako, 
niec dowiedziano się że mam imie Jan. 
Odtąd przestano mię nazywać sierotką 
a od ubioru Zokkeia zostałem Jankiem 
Angielczykiem. Nie pierwszy i nie o- 
statni ma świat na mnie przykład, że 
ludzie imie i znaczenie swoie często
kroć swoiey są winni sukni.
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R O Z D Z I A Ł  II.

P. 6 0 Ł 0 H 0 R D 0 W S K I, JEGO RODZINA I DOMOWNICY.

Kiedy Białoruś należała do Polski  ̂
P. Gołohordowski naywiększa ku Ros
syi okazywał przychylność, a nawet 
dowodził: ze pochodzi ze starego Ros- 
syiskiego pokolenia które się do tey 
przeniosło krainy za panowania Mści  ̂
sława dzielnego. Po przyłączeniu tey 
prowincyi do Rossyi wnet się P. Goło
hordowski zrobił stronnikiem dawnego 
polskiego rządu, i zaczął ród swóy w y
wodzić od Szambełana byłego dworu 
polskiego za króla Popiela, którego po‘ 
dług podania na Gople myszy zaiadły. 
P . Gołohordowski mocno żałow ał tych 
szczęśliwych czasów, kiedy możny Pan 
bezkarnie mógł uciskać biedną ślachtę, 
a zowiąc ich braćmi, równemi sobie, 
obdarzał chłostą na rozesłanym kobier*
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C U , dla rozróżnienia ich w ten sposób 
od chłopów; gdy mógł ich więzić i 
prawem kaduka wyzuwać z maiątku. 
Szczególnie żałow ał odmiany zwy- 
czaiów seymikowych, to iest w  czasie 
wyborów ślacheckich. Dawniey boga
ty obywatel przywoził z sobą kilka fur 
biedney, lecz bilney i zbroyney ślach- 
ty, kazał im wybierać siebie i przyia- 
ciół na rozmaite urzędy, a bić, rąbać, i 
siekać przeciwników swoich. To się 
nazywało zfołą wolnością.

Po utracie tak ważnych zewnętrznych 
przywileiów,. P. Gołohordowski zaiął 
się cały wewnętrznem urządzeniem dóbr 
swoich, na sposób zupełnie staroświec
ki. Oprócz licznych dworzan z poddań
stwa, używał ieszćze do posług mnó
stwo ślachty, która sądziła że czczemi 
tytułami pokryie upodlenie, którem w 
prywatney okrywała się służbie. Dwór 
P. G«qłohordowskiego b ył prawdziwym 
obrazem dworów dawnych feodalnych, 
baronów i staroświeckich panów poi-

32

http://rcin.org.pl



sklch. Służącymi u niego pierwszego 
rzędu byli: Plenipotent czyli pełnomo
cnik do interessów prawnych; których 
w rozmaitych sądownictwach miewał 
zawsze ze dwa lub ze trzy tuziny; Kom- 
missarz czyli główny zarządzca całe*< 
mi dobrami; Ekonom czyli gospodarz; 
Marszałek z awiaduiący stołem i poko- 
iową służbą; zarządzaiącyma
sztalerzami i staynią: Kuchmistrz na
czelnie dowodzący całym szeregiem ku
charzy ikuchników: Ochmistrzyni czy
li klucznica dozoruiąca pokoiówek, ma- 
iąca pod swym zarządem bieliznę, gar
derobę i tak nazywaną w  polskich do
mach apteczką ̂  w  które'y chowaią po
spolicie soki, konfitury, cukier, kawę, 
rozmaite słodycze, i liczny zapas wó
dek i likworów. Oprócz tych sług zna- 
cznieyszych, zuaydowali się na dworze, 

.Kapelmistrz trudniący się nauką muzy
ki panien i paniczów i zawiaduiący or
kiestrą złożoną z dwunastu ludzi, któ
rzy w zimie pełnili służbę lokayską,
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w  lecie zaś używani byli do sprzątania 
siana i robót ogrodniczych. Kapelan czy
li domowy spowiednik, duchowny zgro
madzenia Jezusowego, miał pod swo
im dozorem trzech nauczycieli i kiero
w ał wychowaniem synów P. Gołohor- 
dowskiego; przy których oprócz tego 
znaydował się Guwerner francuz a przy 
pannach Madam francuzka. Ogrodnik 
niemiec należący razem do rady rolni- 
czey. Przy samym panu był Kamerdy
ner ślachcic, ulubieniec i powiernik 
iego taiemnych interessów; przy pani 
zaś w te'm samem znaczeniu była poko- 
iówka również ślacheckiego rodu, któ
ra chociaż zaymowała się wszelką po- 
koiową usługą, lecz z powodu zasług i 
krwi ślachetney szczegóinieyszemi za
szczycała się względami i nazywała się 
Panną.

Każda z pańskich córek miała także 
po iedney ślachciance z tytułem panny; 
zawiadywały one garderobą i poddane-
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mi słuzącemi, które nazywano gardę- 
rohnami. Łowiectwo czyli psiarnia o- 
sobny stanowiło oddział; ten w części 
b ył pod zawiadowaniem koniuszego, 
w  części zaś od samego zalezał pana, 
sławnego myśliwego. W  liczbie ło w 
czych kilku znaydowało się ślachty na
zywanych strzelcami. W yżsi służący, 
iako to: pełnomocnik, kommissarz, mar
szałek, koniuszy, ekonom, kapelmistrz 
i guwerner^ mieszkali na dworze z zo
nami i dziećmi; oprócz zapłaty, pobie
rali ieszcze na stół, rozmaite wiktuały 
czyli ordynaryą; mieli pańską usługę, 
i na pańskim obroku własne trzymali 
konie. Inni także służący z wolnego 
stanu, podobnąż dostawali ordynaryą; 
a poddani iuż to z pańskiego żywili się 
stołu, iuż to osobny kuchenny stół mie
li. Lecz że służący wolnego stanu, 
część własney przepiiali ordynaiyi, a 
poddani niebyli obficie karmieni; prze
to każdy kradł i chw ytał, na co mógł 
tylko natrafić.
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Oprócz tey całey feodalney służby 
mieszkało w domu dla towarzystwa i 
zabawy gospodarstwa, kilkoro ślachty i 
ślachcianek, przyiaciół, dalekich kre
wnych, którzy nazywali się rezydenta
mi i  rezydenthami. Nie pobierali oni 
zapłaty lecz żyli na pańskim stole, trzy
mali własnych służących a niektórzy 
nawet i władne konie. W  liczbie tych 
rezydentów i rezydentek znaydowało 
się kilku bezżeńnych wierzycieli P. Go- 
łohordowskiego f kilka wdów po zasłu
żonych domownikach, którzy za dwu
dziestoletnią służbę żadney nieodebrali 
zapłaty, i pewna liczba sierot, których 
kapitały sSostawały w ręku gospodarza 
domu. Jednem słowem we dworze P. 
Gołohordowskiego tyle było gąb i brzu

chów, ile w  całych dobrach roboczych 
rąk; a ztąd robocze ręce za nadto były 
spracowane i za słabo krzątały się dla 
napełnienia żołądków tey zgrai próżnia* 
ków. Prawda że sam P. Gołohordow-
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ski, iego rodzina i zaproszeni goście 
dobrze iedli i pili; lecz przy iego o- 
gromnym stole, b ył tak nazwany sztt- 
ry koniec; gdzie nigdy niedochodziły 
smaczniejsze potrawy i lepsze w ina; 
gdzie wcałem  znaczeniu dawał się uczu- 
wać niedostatek pochodzący, z' przewyż- 
ki rozchodów nad przychody.

P. Gołohordowski na dowód swoie
go polskiego rodu, długie nosił wąsy, 
które często g ładził, szczególnie gdy o 
wainych rozmawiał przedmiotach, to 
iest; o seymikach, processach, i k łó
tniach z sąsiadami. Wszystkich sąsiadów 
miał za nic, bez względu ze wielu z 
nich znacznieysze posiadało bogactwa , 
i użyteczniey przez swoie zasługi i po
stępki, z należnego oyczyźnie, w ypła
cali się długu. Dumę swoią zasadzał na 
dawności swoiego rodu; którą nie hi- 
storycznemi popierał dowodami znako
mitych rodzinnych zasług, lecz sądowe- 
mi protokółami, w których znaydowa-

Tom 1. 4
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ły  się ślady od lat czterechsct zażaleń 
na bezprawia iego przodków, i wyroki 
skazuiące ich na szubienicę. Dwóchset 
i stuletnie familie nazywał przyhylcami 
nicgodnemi z nim wchodzić w  familiy- 
ne i przyiacielskie związki. Szczegół- 
nieyszą wzgardę i nienawiść okazywał 
dla tych, którzy początek swego zna*» 
czenia i maiątku własnym, a nie przod
ków winni byli zasługom. Przylm ował 
wprawdzie w  domu swoim wszystkich 
bez różnicy, lecz uprzeymość iego szcze
gólniey miała na celu potrzebnych mu 
ludzi; to iest; ui*zędników, kapitalistów, 
i  lichwiarzy; naybardziey zaś łaskaw 
dla tey byw ał ślachty, która potrzebu- 
iąc iego względów, przystawała na oka
zywanie mu widocznego pierwszeństwa, 
słuchała bez urazy iego rozkazów, i w y
stępowała do boiu z iego nieprzyiacioł- 
mi. Poranek którego niemógł przepę-. 
dzać na polowaniu, poświęcał P. Go- 
łohordowski przezieraniu processowych
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papierów, wypracowanych przez peł
nomocnika, do których tyłko dla zaba
w y dodawał pieniaekie wykręty i w y
szukane wybiegi. Poczem, obchodził 
całe gospodarstwo, ażeby się nasycić po-» 
kłonami licznych swoich służalców. 
Pray obiedMe zabawiwszy się rozmaite- 

^mi, lecz nie zawsze dowcipneml żarci
kami, przeciw obecnym osobom wymię- 
rzonemi, udawał się na spoczynek, aże
by dozwolić ulotnić się spirytusom na
gromadzonym w  mózgu, w  czasie śnia
dania i obiadu. Następnie do wieczora^ 
damy zaymowały się rozmaitemi zaba
wam i, których P. Gołohordowski b y ł 
tylko niemym widzem. Wieczorem przy
byw ał Josiel żyd dzierżawca młynów i 
karczem w  całych dobrach. Josiel b ył 
powszechnie w  całym pożądany domu; 
b y ł on bowiem taiemnym powiernikiem

* państwa i służących, chodzącą gazetą, 
czyli źródłem wszelkich politycznych 
wiadomości, gorszących powiastek »a
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rncliunek osób zamieszkałych na mil 
dwadzieścia w  około, i przepowiada- 
czem dobrych i niepomyślnych przygód. 
Zyd ten dwa wszech władne do serca 
trafiaiące posiadał talizmany: pieniąd^ ê 
i  wódkę. B y ł on więc wszystkim po- 
łj‘zebny, począwszy od pana, az do osta
tniego we wsi pasterza; wszyscy byli 
iemu dłużni i wszyscy woleli coraz wię- 
cey pozyczać, niz zaciągnione opłacać 
długi. Z  tym żydem P. Gołohordow
ski przy szklance ponczu znacznieyszą 
część przepędzał wieczora, zasiągaiąc 
od niego rozlicznych wiadomości o sto
licy i guberńskiem mieście, gdzie zyd
swoie miał związki. Razem z nim two-

ii

rzy ł proiekta względem sprzedazy zbo
ża, wódki, drzewa, i pozyczki pienię
dzy na niezapłacenie dawnych długów. 
Z nim się naradzał o zaczęciu nowych,
o przedłużaniu zaczętych i o koniecznem 
popieraniu od dawna trwaiących pro- 
cessów. Zyd podawał rozmaite środki
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do podwyższenia dochodow bez wszel
kich nakładów; naprzykład, radził prze
wozić ciężary włościańskiemi końmi, 
swoią pańszczyzną kopać rowy w  cu
dzych dobrach, ciąć lasy, wypalać wę
gle , i t. p.—  Jednem słowem żyd aren- 
darz b ył uważany po Panu za naypier- 
wszą w  całych dobrach figurę; a dla 
samego nawet pana b ył potrzebnieysay 
od głow y, gdyby tylko  ̂ można było z 
niey usta w  drugą przenieść" część cia
ła., Bez względu na tak ścisły związek , 
zyd znaiąc słabość pańską, kłaniał się 
przed nim az do ziem i, pochlebiał le
go dumie, i przysięgał że Jego iednego 
tylko poczytnie za prawdziwego Pana i 
Magnata w  całey Gubernii. Tym  spo
sobem wkradłszy się żyd w  łaskę, na 
podobieństwo upioru, wysysał krew ca
łe y  uśpioney ludności w  dobrach du
mnego ślachcica., panoszył się , ¡̂ i na 
kształt błota wsiąkaiącego całą ożywną 
w ilgoć, osuszał okoliczne źródła bo-
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gactw, i b ył przyczyną powszechney nie
doli i nędzy.

P . Gołohordowska mniemała się bydi 
daleko ślachetnieyszego rodu od swoie
go męża. Powiadała, że nigdy by iego 
niebyła żoną, gdyby niezmusiły iądo te
go szczególnieysze okoliczności, w któ
rych dowódzca rossyiskiego huzarskiego 
pułku, bardzo ważną grał rolę. Mimo 
to, żyła z mężem w  iak naylepszey zgo-  ̂
dzie, gdyż on we wszyslkiem starał się 
iey dogadzać. Sama dobierała sobie to
warzystwo, wymyślała rozrywki i zaba
w y, mąż zaś dla honoru tylko bywał 
na nie wzywanyj Nigdy ona o nic nie- • 
prosiła męża, nabierała w sklepach co" 
kolwiek tylko było potrzebne; lub co 
się iey mogło podobać, chociażby na 
nic nie było przydatne; po zapłatę zaś 
odsyłała do męża, który musiał opłacać 
długi żony, iakkolwiek się z własnych, 
z niewielką uiszczał ochotą. Z  resztą 
P . Gołohordowska bardzo dobrą była
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panią, chociaż się w  cale niehnidniła 
gospodarstwem; z służ^ącemi oboiey 
płci postępowała uprzeymie, nietrosz- 
c«ąc się bynaymniey o ich potrzeby^ i 
niesłuchaiąc nigdy do końca, słusznych 
częstokroć ich ¿ądań. Przekonaną był^ 
z duszy, ie  iey łagodne słowo i uśmiech 
drozey wszyscy cenią, od dobrego po
karmu, odzienia i zapłaty. Nader lubiła 
czułe czytać romanse; a bardziey ieszcze 
rozmawiać z męzszczyznami o miłości; 
naywięcey zaś stroić się. Kilka podda
nych szwaczek które uczyły się w W ar
szawie i w Petersburgu, bez końca tru
dniły się iey ubiorami; prawie co ty
dzień przychodziły pudła i paki ze sto
licy z czepkami, kapeluszami, chustka
mi i rozmaitemi ubiorkami. Codziennie 
chociaż bez gości, stroiła się iak lalka; 
a mąz, który przy całey swoiey feodal
ney dumie, ubierał się w domu w po
plamioną kapotę na w pół polskiego kro- 
iu, zdawał się bydź przy zonie nay-
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pierwszym z nayunizenszych służalców. 
Córki ich, Petronella i Cecylia powa- 
bne'y postaci, przyiemne w  towarzy
stwie męższczyzn, śmiałe b yły, iak 
dragony, rześkie i wesołe. Sławne hy- 
ły  z tańca i muzyki; mówiły dobrze po 
francuzku, i śpiewały pięknie; ubi«ra- 
ły  się z wyszukanym gustem na wzór 
matki, z którą razem tkliwe czytały ro
manse. Obie miały bardzo dobre serce, 
a nawet na spacer nie lubiły przez wieś 
przeieżdżać, aby* uniknąć widoku nę
dzy mieszkańców. Starsza Petronella 
18, młodsza Cecylia 16 lat miała.

D w ay synowie ieden dwunastu, dru
gi czternastu lat, dla swey chytrości, 
figlów, złości, obżarstwa i skrytości, po- 
dobnieysi byli do małp, niżeli do ludzi» 
Bez ustanku płatali psoty nauczycielom, 
siostrom, łub służącym swoim. Nay- 
większa swawola, podług zdania ro
dziców, była dowodem nayznakomit- 
szych zdolności i niepospolitego rozu-
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mu w  ich dzieciach, na których całą 
nadzieię swoiego pokładali imienia, i 
z tey przyczyny obchodzili się z niemi 
iak z następcami Tronu Wielkiego Mo- 
goła. Nazwisko Infanta nadane żartem 
starszemu synowi przez iednego z prze- 
ieżdżaiących wojskowych, zostało przy 
nim na zawsze. Służącj', niepoymuiąc 
prawdziwego znaczenia tego wyrazu i- 
naczey nie nazywali małego psotnika, 
co się niezmiernie podobało rodzicom,, 
którzy dla swoich synów przeznaczali 
naymniey Jeneralskie stopnie, miliony, i 
na żony xiężniczki, a to z powodu przy
miotów, dla których właśnie na świecie 
wszystko mogli postradać a nigdy ża- 
dney nie odnieść korzyści. Co do in
nych mieszkańców domu, tych tak wiel
ka była liczba, że ich nawet pamiętać 
me mogę, kiedym się zaś w późniey- 
szym czasie znaydował w domu P. Go- 
łohordowskiego wielu z nich iużem nie 

I zastał na mieyscu. Oyciec Jezuita ia-
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ko prawdziwy Jezuita, b ył zagadką dla 
wszystkich, wylawszy Panią, którey był 
spowiednikiem. Ekonoma nazwać by
łob y mo£na chodzącym bizunem, albo 
machiną urządzoną do ciągłego udzie
lania bolesnych upominków; wszystko, 
też przed nim drżało, wyiąwszy żyda
i ulubione psy pańskie, do których nie 
śmiał dotykać się. Marszałek i koniu
szy milczące stworzenia, * w  niczem tez 
do ludzi podobni nie byli. Cała ich po
winność zasadzała się na tem , a£eby 
ciągle wytrzeszczać oczy, czuwać nad 
liczną zgraią dworskich próźniakóW) 
kłaniać się do ziemi przed państwem, 
na ich zapytania odpowiadać tah test^ 
ieść za czterech, i co wieczór upiiać się 
krupniczkiem *. Pełnomocnik naleział. 
do liczby łych ludzi, których naysu- 
mienniey ,pierwe'y powiesić, a potem

_ 'ii.
*  Jest to napdy używany na Rusi i  w  całey L itw ie , 

przj^prawiaią go z palonćy wódki > miodu i rozmai

tych korzeni.
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sądzić można; wiedząc z pewnością Se 
rozstrząsnąwszy tylko ieden tydzień ich 
życia, ze dwadzieściaby się znalazło do 
tego przyczyn. Dusza iego iż tak po
wiem złożona była z samych kruczków
i pętelek, tak, że się mogła do każdey 
przyczepić rzeczy, na którą tylko on 
swoim iastrzębim rzucił wzrokiem. Po
dług niego, nie było na świecie ani cno
ty, ani występku. Prawa, poczytywał 
za wyrazy, których moc zależała od 
wytłómaczenia ich na iedną lub na dru
gą stronę. Słowem  Pan Plenipotent 
mógł być doskonałym professorem pie- 
niactwa, a po żydzie był pierwszym 
doradzcą swoiego pana. Kommissarz.... 
biedny Kommissarz! Jego było obowiąz
kiem pilnować porządku w całyęh do
brach, sprawdzać rachunki, i wybierać 
dochody; lecz że porządku wcale nie 
było, a dochody przed czasem nawet o 
ile tylko można, bez żadnego wybiera
no względu; więc on z biedy przez ie-
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denaścle miesięcy w  roku pił, a yy dwu
nastym na pamięć układał całoroczny 
rachunek, czyli raczey robił wykaz do
chodów, przepisywał na czysto, i przed
stawiał panu wraz z obrazem cało-ro- 
cznych czynności, chociaż te wcale i 
zaczęte nie były: to nadzwyczaynie cie
szyło P . Gołohordowskiego, który mnie
m ał, że w istocie tak wielkie posia
da dochody, iak mu ie na papierze 
pokazywano. Nayważnieyszą osobą w 
domu była Ochmistrzyni, czyli klucz
nica ; nie dla tego że była powier
nicą wszelkich taiemnic pani, i iey nie
ograniczone posiadała zaufanie, lecz dla 
tego, że miała w  swoiem ręku wszy
stkie pokrzepiaiące krople, to iest, a- 
raL, koniak, gorzkie i słodkie wódeczki. 
Cały dom iey pochlebiał niewyłącza- 
iąc nawet i panien, które od niey do
stawały soki i konfitury. Poważna och
mistrzyni w głośnych wyrazach oświad
czała nienawiść swoią do mocnych na-
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poió^; mimo to iednak, co wieczór, 
niedoczekawszy się wieczerzy, z rumia
ną twarzą i pałaiącym iak rozzarzony 
węgiel nosem, kładła się do łóżka; co 
pochodziło ztąd, ze często cierpiała ua 
zęby i dla tego przymuszoną bywała 
używać spirytusów: sama przynaymniey 
tak się tłómaczyła. Bez wątpienia P. 
Gołohordowski bardzo ufał temu le
karstwu, i często chwytał się za szczę
kę, a częściey ieszcze odwiedzał aptecz
kę, tak dalece, ze do drzwi tego przy
bytku zdrowia, podkówkami od butów 
swoich, wyraźną na posadzce wydrą
ży ł ścieszkę.

Między takimi ludźmi, przeznaczenie 
naypoślednieysze dla mnie wskazało 
mieysce. W  dzieciństwi-e moiem wszy
scy się oni wydawali dla mnie nadzwy- 
czaynemi, wyższemi istotami, słońcami! 
następnie nauczyłem się rzeczywiście 
ich oceniać, i dla tegom tylko tutay 
o nich namienił, ażeby zdziwiony czy-

Tora I. 5
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teliiik dorozumiał się przyczyny <41a 
którey w  tym domu nakształt dzikie
go byłem chowany zwierza. Nadto bę
dziemy mieli zręczność późniey, spoty
kać niektóre z wymienionych tu osób, i 
dla tego wcześnieysza z niemi znaio
mość, niepowinna bydź za zbyteczną 
uważana.

50

R O Z D Z I A Ł  III.

MIŁOŚĆ.

W oyskowi nasi lubią kwaterować w 
Polsce, pomimo nędzy włościan, nie- 
chluyslwa żydów i różnicy w  mowie i 
religii, z mieyscowemi mieszkańcami. 
Należy bowiem oddadź sprawiedliwość, 
ze Polacy są uprzeymi i gościnni, oraz 
lubią dobrze i wesoło się bawić. Polki 
zaś niezmiernie przyiemne, w  ogólności 
więcey sprzyiaią cudzoziemcom niźliby
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tego sobie życzyli ich mężowie i bra
cia. Woyskowy postóy, szczególnie ar- 
tyleryi i iazdy powszechnie się podoba 
obywatelom, żydom i kobietom. Pier
wsi dogodnie sprzedaią ziemio-płody, 
dihidzy swoie towary, ostatnie zawsze 
znayduią wielbicieli a często i małżon
ków , niepomnąc nawet na religiyne 
nauki katolickich x ię z y , uprzedzenia 
obywateli, i nieprzyiemności do żoł
nierskiego przywiązane życia. Długi 
kwaterunek pułku w każdym prawie 
powiecie, zwyczaynie się kończy na 
kilku swatostwach i na kilkunastu gor- ' 
szących anegdotkach rozsiewanych przez 
zestarzałe piękności na rachunek mło
dych mężatek. Takowe powieści z po
czątku przestraszała ludzi skromnych, 
późniey żadney do nich nie przywiązu- 
ią wiary, nakoniec w całkowite puszcza- 
ią ie zapomnienie. W  ogólności przy- 
ieuiność iest główną kobiet polskich za
letą; umieią one podobać się i tkliwie
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kochać z całym urokiem, prawdziwie 
romansowej namieiętności; a chociaż 
stałos'ć n-e iest najcelniejszym rjsem 
ich charakteru, lecz kochanie nie zwa
ża na takie bagatelki. Przy tem nie ma 
prawidła bez wyiątku, a iedynie z oba
wy niestałości, czyliż podobna nie ko
chać Pofek? W całem  znaczeniu tego 
wyrazu wiedzą one że kobiety są stwo
rzone dla kochania, i całą młodość swoią 
w tem przjiemnem przepędzaią złudze
niu. Polski ięzjk nawet oddzielne posiada 
słowo, romansować-) utworzone iedjnie 
dla wjrażania najm ilszjch, chociaż 
czczjch zatrudnień ludzkiego żjcia:— -To 
słowo oznacza tkliw ą pełną uszanowania 
miłość, i wzaiemne drobne przjsługi 
na moralności i przjzw'oitjch osnowa- 
ne względach: nigdzie też oprócz Pol
ski, w ten sposób romansować nie mo
żna, gdjż w niej tjlko  swobodna zaba
wa międzj. osobami płci oblej, nie- 
wzbronną, a nawet za zw jczajną iest
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ijLWazana. Swoboda tylko włoskich ko
biet przewyzsza polską. W  polsce nikt 
nieuwaza za rzecz dziwną lub nieprzy- 
stoyną, kiedy mężatka lub panna roz
mawia albo się bawi na osobności zmę»' 
zczyzną, małe od niego przyimuie po
darunki i przysługi, nie będąc z nim 
ani zaręczoną, ani spokrewnioną. Czu
łe  weyrzenia, słodkie słówka, w cslch- 
nienia, wierszyki, muzyka i same na
wet bileciki, zadney na siebie niezwracaią 
uwagi rodziców lub postronnych osób. 
Tam głośno mówią, że ten lub ów ko
cha się w tey pannie, £e się do niey u- 
mizga: ze ta panna iest nim zaletą: co 
wszystko bynaymniey niczyiey nieszko- 
dzi sławie. T kliw i kochankowie, w’za- 
iemne sobie składaią przysięgi, i za- 
l*ęczenia stałości i przyszłe swoie szczę
ście, na tak trwałey opieraiąc podsta
wie, iak wszystkie zamki na lodzie o- 
gnistą wyobraźnią młodego budowlane 
umysłu. Częstokroć się to wszystko koń
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czy tia niczem, lecz bez żadnego zgor
szenia. T u  możnaby spraw iedliw ie sta
rośw ieckie przytoczyć przysłow ie: co 
głow a to ro zu m , co kray to obyczay. 
Z  tem wszystkie ni iednak nayuroczyściey 
moich czytelników  zapew niam , że bez 
w zględu  na tak pozorną wolność oby
czaiów, nigdzieby może tak w iele pra
w dziw ie cnotliw ych liieznaleziono pa
n ien  ile w  Polsce. W olno m nie w ie
rzyć lub n ie . . .  o m ężatkach nie mówię 
tu  w ca le , dla lego *.. dla tego że nie
o nich tu  mowa*

W  iedney z w iosek P . G ołohordow 
skiego s ta ł na kw aterze porucznik Mi- 
łow iilin  z oddziałem  huzarów. Posiadał 
on wszystkie dobre i z łe  przym ioty m ło
dego rycerza; b y ł m ężny, uczciwy^ znał 
dobrze służbę, lecz często iey uchybiał 
z pow odu lekkomyślności i nadzwyczay- 
nego zam iłow ania zabaw* Nie będąc 
»goła chciw ym , wznaczną w daw ał się 
grę^ i często się dó ostatniego zgryw ał
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szeląga, czego się dopuszczał iedynie 
z nudów  i próżniactw a. Z przyrodze
nia w strzem ięźliw y, p iłał iednak w ę
gierskie iak wodę a szampańskie wino 
iak Jcwasek. G łów  nem iego zatrudnie
niem były  zaloty. P iękny, zręczny, do
w cipny, w ychow any pośród naylepsze- 
go tow arzystw a w M oskw ie, w yborny 
tancerz , .muzyk , m alarz , obeznany z 
łite ra tu rą  francuzką, i nadzwyczayną 
obdarzony pam ięcią, M iłow id in , ze
psute dziecko szczęścia, b y ł przedm io
tem  pow szechney m iłości kobiet okoli
cznie na mil dwadzieścia pięć. D la nie
go dawano bale , do w szystkich go za
praszano domów, i co naydziwnieysza , 
że się mężczyźni, to iest tam eczni oby
w atele, bynaym niey za w yraźne ze stro
ny kobiet iemu okazywane pierw szeń
stw o , na niego się n iegniew ali; lecz 
naw et szczerze go kochali. M iłow idin  
W całem  znaczeniu tego w yrazu b y ł do
skonałym  m łodzieńcem : otw arty i po
mimo dow cipu niezłośliw y. Nie w da
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w a ł się z Polakam i w  polityczne spo
ry; sp e łn ia ł zdrow ia daw nych ich pa- 
-tryotów , i z całego serca pow staw ał 
na teraźnieyszych urzędników ; za to tez 
posiadał zaufanie starszych i przyiaźń 
m łodych obyw ateli; którzy koniecznie 
-chcieli ród iego z polskiey lub przynay- 
m niey z Inflandzkiey k rw i wywodzić. 
Co niem ałą iest oznaką przychylności 
polaków  dla cudzoziem ca, którey nie 
w^ielę dostępuie osób . . .  serce iego tak 
Jjy ło  obszerne ze nieusychaiąc z miło- 
ic i ,  w estchnień i łe z , od razu pięćdzie
s ią t m ógł kochać kobiet. W ów czas w i
doczne oddaw ał pierwszciństwo przed 
wszystkiem i mężatkami i pannam i, Pe- 
ironeli G ołohordow skiey, która prosto 
jnów iąc , śm iertelnie się w  nim kocha
ła .  T eraz więc łatvTo się domyślisz ko
chany czytelniku, od kogo, i do kogo^ 
z listem  byłem  posyłany na wieś. T e 
raz domyślisz się także za com od razu 
został Angielskim Zokkeiem, i dla cze
go przeznaczono mię do szczególnych
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poruczeiif starszey Panny G ołohordow - 
skiey. Bez w ątpienia zgadłeś luz ko
chany czytelniku, zem zaym ował miey
sce miłosnego posta7ica. T ak  ie s t, ca
łym  moim obowiązkiem b y ło , stać za 
krzresłem moiey pani z talerzem  w  rę 
ku  w  czasie obiadu , i przenosić listy 
ze dw oru do mieszkania P oruczn ika; 
com w y p e łn ia ł z nayw iększą uw agą, 
dokładnością i pośpiechem. L u b iła  mię 
za to moia^pani a następnie i cały  dw ór 
pański. Nazwisko Sierotki iuz nie by
ło  dla mnie znakiem poniżenia, lecz 
przeciw nie w^yrazem uczucia i lito śc i, 
i w ym awiane było z tkliw ością i polito
waniem: D w orzanie naśladuiący zawsze 
panów , o tyle mnie p ieścili, o ile da- 
w niey byłem  celem ich pogardy. T a prze
miana w moim losie, nag łą  też odmianę i 
w  moim zrobiła umyśle , k tóry  z przy
rodzenia b y ł nieźle ukształcony. W p ó ł 
roku poznałem  wszystko co p r z e d t ^  
zdaw ało n a  się zagadką; przew yższy
łem  roztropnością innych ch łopaków ,
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t)d dzieciństw a na dworze w ychow a
n ych , i stałem  się iak to powiadaią w- 
^łuknym cMopczyn({. —  C ałą tę po
m yślną przem ianę w inien byłem  mi** 
łości.

Po  up łyn ien iu  pogodnych dni m iło
ści i rozkoszy, nastąp iła  burza. P u łk  
dostał rozkaz do drugiey przeyść gu- 
b e rn ii; ten  niespodziany w ypadek po
grążył w  rozpacz p łeć  piękną całego 
pow iatu. Lekarze odwiedzali bezustan- 
iłie w szystkie okoliczne dw ory; A pte
karskie pracow nie w ciągłym by ły  ru- 
x;hu; m nóstw o posłańców  galopowało, 
jpo w szystkich gościńcach; iuż do mia
sta z receptam i, lub też z słodkiem i 
do opuszczaiących w oyskow ych bileci
kam i. Z daw ało  się że zaraza albo iaka 
inna epidem iczna choroba niszczyła tę 
oko licę ; w  samey rzeczy, spazmy, mi
g ren y , serdeczne śmiechy i rozmaite 
nierwowe a tak i, całą  p łeć piękną opa
now ały . Szczególniey panna Petrone- 
la w  zupełną w padła niemoc. Nieopu-
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siczała łó żk a , przysięgała umrzeć z 
m iłości, a naw et niechciała przyim ować 
lekarstw a przepisanego na febrę z prze
ziębienia. W  istocie położenie iey by
ło  nader niebezpieczne; nieustanne łzy , 
bezsenność i w ew nętrzny  niepokóy, 
m ogły nadać zgubny kierunek nie w iel
kiem u przeziębieniu się którego dozna
ła  w  ogrodzie w czasie długiey w  noc 
późną z ulubionym  kochankiem rozmo*- 
w y. N ieprzyim ow ała żadne'y porady, 
ani pociechy od rodziców , siostry i 
przyiaciółek; i w tenczas tylko nieco się 
uspokoiła, kiedy M iłow idin  zaręczył ią 
słow em  honoru , że iak można będzie 
nayprędzey pow róci, i w  nagrodę tak 
czułey m iłości, u stóp o łtarza w ieczną 
iey zaprzysięże w iarę. T ak  w ażny i w i
doczny d o w ó d , przywiązania śliczney 
P e tro n e li, pochleb iał w łasney miłości 
M iłow idina. Nigdy w  życiu nie zda
rzyło mu się widzieć ani słyszeć że mo
żna chorować i umierać z m iło śc i, a 
będąc świadkiem i przedm iotem  sceny
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godney naytkllyvszy romans rycerskich 
upiększyć czasów, M iłow idin sic rozczu
li ł ,  i postanow ił piękney kochance swo
ią ofiarować rękę. Lecz te układy głębo
ka okryw ała taiemnica, i rodzice bynay
mniey o nich niewiedzćeli. K ochanko
w ie u łożyli się pisywać do siebie za po
średnictw em  zyda arendarza, którem u 
M iłow idin  zagroził obciąć nos i uszy 
w  razie iakowey «drady; a tym czasem 
w  ciągu swoiey n ieobecności, uprosił 
ciotkę P etroneli z linii macierzyńskiey, 
ażeby sie starała w yrozum ieć rodziców. 
Przew idyw ali oni trudność w  uzyska
niu zezwolenia oyca P e tro n e li, który 
słodką karm ił się nadzieią że iaki z po- 
dróżuiących xiążąt chociażby Azyatycki, 
albo przynaym niey który z M agnatów, 
zapragnie uświetnić pokolenie swoie po
łączeniem  się z rodziną G ołohordow 
skiego. Lecz że ze wszystkich g łupstw  
człow ieka, miłość naymocniey działa, 
przeto i naszym kochankom zdaw ało
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sie ze zdołaią pokonać dumę i upór 
oyca, lub tez ie gw ałtow nym  uchylą 
sposobem.

R O Z D Z I A Ł  IV.

S w  A T  o  w  S T  w  o .

Zimę przepędzono smutno. P . Go
łohordow ski dla processów nie konie
cznie pomyvślnie ukończonych, kilkakro
tnie m usiał do Guberńskiego wyiezdżać 
miasta. Koszta praw ne znagliły go do 
ograniczenia domowych w ydatków , i 
by ły  powodem ze iego rodzina pozo
stała na w si, w czasie seymików, któ
re na kilka niedziel c a łą , do stolicy 
gubernii pow ołały  ślachtę. T en  w ypa
dek pogrążał w smutku żonę i m łodszą 
córkę iego, starsza zaś i bez tego, ser- 
decznem trap iła  się zm artwieniem . INa 
próżno oyciec Jezuita  rozpraw iał o 
marności tego świata; słuchano go i
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przeryw ano z wiestchuicniem, a rozmo
wa zaczynała się znow u o balach i 
stroiach. P . Gołohordow ska żałow ała 
iedynie tego, że z powodu ie'y nieobe
cności na seym ikach, mieszkance dru- 
giey gubernii i woyskowi, niekorzystne 
powezmą wyobrażenie o guście w stro
iach tam ecznych niew iast, oraz że bez 
iey córek źle się na balach mazurki i 
francuzkie w ydadzą kadryle. Po  tym 
w stępie zaczynał się krytyczny rozbiór 
w szystkich kobiet całey gubernii, od 
trzydziestu pięciu, do szesnastu la t ma- 
iących; z którego się okazywało w ido
cznie, że ona tylko i iey córki żadnych 
moralnych ani fizycznych nie posiada
ły  p rzy w ar, inne zaś wszystkie kobie
ty bez granic od natury by ły  upo
śledzone. Domowe damy, czyli rezy- 
den tk i, służące panny, pani plenipo- 
tentow a i kpmissarzowa a naw et oy- 
ciec Jezuita potakiw ali Jeym ości, co iey 
za nieiaką służy ło  pociechę. Gdyby 
dziesiąta część iey zdania o innych ko-
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Lidach była spraw iedliw ą, w takim ra
zie mężczyźni nie tylko w drugićy gu
berni!, w drugim kraiu, lecz naw et na 
innym planecie musieliby dla siebie szu
kać zony; szczęsciem ze wszystkie mat
ki rów nie o sobie i swoich trzym ały 
córkach, i dla tego na wszystkie wady ko
biet przez nie w yliczane, przez zmniey- 
szaiące należało szkło patrzeć. M iło- 
w idin b y ł stałym . Na każde dziesieć 
listów  P c tro n e li, odpow iadał iednym , 
bardzo czułym  i nader pociesznyn»., 
pisywanym na różow ym , zielonym, lub 
błękitnym  papierze: taka bowiem ie
szcze na prow incyi, w tenczas była mo
da. Chociaż nie mogłem  tych listów 
czytyw ać, domyślałem się iednak ich 
osnowy z hum oru moiey p an i, która 
stokrotnie ie odczytuiąc, zawsze zaczy
nała  ze łzanji a kończyła z uśmiechem. 
M iłow idin opisyw ał iéy now e swoie 
znaiomości, rozmaite pi’zygody, charak
tery i powieści, k tóre baw iły  moią pa
nią i rozw eselały obie siostry. Zyd
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64 ____ j
w iernie dope łn ia ł powierzonego obo
wiązku: odbierał z poczty i p rzesy ła ł 
listy z naywiększą dokładnością. Lubo 
w owey chw ili w cale niebyłem  moiey 
potrzebny pani, nie przestaw ała iednak 
mnie lubić i swoiemi obsypywać w zglę
dami: ze mną bowiem .były połączone 
m iłe w spom nienia, a ^oprócz tego Mi- 
łow’idin polecił mię szczególnieyszey 
iey  opiece.

N adeszła wiosna^ cała ożyła natura, 
lecz na tw arzy piękney P etroneli nie- 
zakw itały  róze. Coraz była sm utniey- 
szą i bez łez  nie m ogła patrzeć na 
ptaszki igraiące po parze. K ażdy w ie
dział przyczynę iey sm utku ; lecz w y
lawszy sioslrę, w ierną M arysię i zyda 
nikt niew spom inał drogiego iey sercu 
kochanka, i niepokrzepiał iey słabey 
nadziei. Razu pewnego pierwszych dni 
w iosny, po zachodzie słońca, cała ro
dzina P . Gołohordowskiego zebrała się 
na podwieczorek do ogrodu. Pieczone 
kurczęta z sałatą zaprawioną śm ietaną.
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i butelka wina węgierskiego^ za oso
bliwość przez żyda arendarza w poda
runku ofiarowana, tak rozw eseliły sa
mego p ana , że ciotka przedsięw zięta 
korzystać z tego zdarzenia, w  celu do
pełnienia poruczonych sobie zleceń. Za 
danym przez nią znakiem panny się 
oddaliły; poczem zaczęła rozprawiać 
naprzód z daleka o szczęściu pożycia 
małżeńskiego, na wzaiemnem osnowa- 
nego przyw iązaniu; przystąpiła daley 
do smutnego położenia Petroneli, usy- 
cłiaiącey z miłości; nakonicc oświadczy
ła  po prostu, że iest umocowaną od Mi- 
łow idina i swoiey siostrzenicy, prosić
o zezwolenie rodziców na ich pobranie 
się; na dowód tego w łasnoręczny Ust 
iego okazuiąc. P . G ołohordow ska w 
czasie rozmowy stryleczney swey sio
stry m ilczała, w zdychała, wznosiła o- 
czy ku niebu i k iw ała głow ą. P rzeci
w nie zaś oyciec przy pierwszych w y
razach ciotki, począł okazywać swoje 
nieukontęntow auie i niecierpliw ość.

,0*
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przód to p ił swóy gniew  w w ęgrzyn ie , 
późniey się zaczerw ienił, nakoniec k ie
dy całą  w ypróżnił b u te lk ę , w  taką 
w p ad ł w ściekłość, i tak silnie ręką o 
s tó ł uderzy ł, źe wszystkie na nim znay- 
duiące się naczynia z mieysca się sw e
go zruszyły , przycze'in głośnym  zaw o
ł a ł  głosem : „D ość te g o !” Ciotka nitj- 
zlęk ła  się iednak tey burzy i z spokoy- 
nością odrzeM a „  ia zadney w  tem  
w szystkiem  nieznayduię trudności.”—• 
5 , 0 !  w ie le , i bardzo w ie le , moia pa
n i , ”  odpow iedział P . Gołobordowski: 
„D la  tego p an i, żadney nie znayduie 
„ trudności, ześ nigdy w  moie domowe 
„niezaglądała papiery, i niezastanawia- 
„ ła ś  się bez w ątpienia nad familiynemi 
„o^brazami w  iadalnym^ rozwieszonemi 
„pokoiu .” —̂ „A lboż M iłow idin  nie śla- 
„cbcic, rzek ła  usłużna ciotunia, oyciec 
„iegot i  dziadek posiadali ieneralskie 
„stopn ie .”  G ołobordow ski gorzko się 
uśm iecknął. „P ie rw ey  niźli pani rzek ł 

i’ozpytyw ałem  się M iłow idina a
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„iego urodzeniu, i z w łasnychże ust ie- 
„go dow iedziałem  się , iż on ród swóy 
„ślachecki od pradziadka w yw odzi.”—  
Czyliż ieszcze nie dość ? ” zapytała 
ciotka. „N ie dość, tak dalece, iż napo- 
„łączeuie się z familiią, która ślachec- 
„ tw ó  swoie od pięciudziesiąt liczy po- 

koleń, nowszym ślachcicem bydź nie 
„m ożna. I  z tego widzisz pani że moie 
„ślachectw o w  stosunku do M iłowidi- 
^,na iest iak pięćdziesiąt do trzech, a 
„zatem  między nami, m ała zachodzi ró- 
,,żn ica.”  Przyczem  dumnie się uśmie
ch n ą ł.— „L ecz  w dzisieyszych czasach 
„stara  i now a ślach ta , rów ne ma do 
„74asługi p raw o, i ona iedyne czyli 
, ,przynaym niey słu żb a , do w yższych, 
„ ludzi doprow adza stopni.”—  To nie 
„do  nas należy, moia pani, w;szak zna- 
„iom e daw ne przysłow ie: Ślachctc na 
^^ogrodzie równy wotewodzte.—  A zatem 
„M iłow id in  w niczem wam nie ustępu- 
„ ie .—  Bynaym niey, w yrzek ł Gołohor- 
„dow ski, to znaczy że tylko ślachta r«*
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„w ua urodzeniem , rów na iest między 
„sobą, bez w zględu na różnicę stopni. 
,,Przyte'm  aby zostać moim zięciem , 
„n ie  dość bydź dawnym ślachcicem ; 
„po trzeba bydź maiętnym i bardzo ma- 
„ ię tnym , dla utrzym ania blasku połą- 
„czonych rodzin, a M iłow idin goły iak 
„św ięty  turecki.—  Praw da odpowiedzia- 
„ ł a  ciotka, ze oyciec M iłow idina cały 
„sw óy maiątek stracił w usługach kra- 
„ iu , lecz on ma ieszcze stryia bogate- 
„go i bezdzietnego człowieka, który się 
M wcale zeuić nie myśli. K ocha on swe- 
„go synow ca, dostarcza pieniędzy na 
„iego potrzeby i ma zamiar wszystko 
„iem u zapisać. —  Zkąd pani takie posia- 
dji ,wiadomości ? zapy tał G ołohordow - 
„ski. —  .Z  w łasnoręcznych listów stry- 
„ia do M iłow idina, odpow iedziała cio- 
„ tk a .—  Są to zamki na lodzie; wstydź 
„się A synćka, tak dalece poniżać ród 
„sw óy, że się poważasz mnie propo- 
„now ać na zięcia człowieka bez imie- 
^n ia  i dostatków ,”  co mówiąc podniosł
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N  . . ^ .się poważnie z swoiego mieysca, doda- 
i ą c ; ieżeli przyiaźń moia iakąkolwiek 
w iey oczach ma cenę, proszę mnie ni
gdy niewspominać o tem .” —  „Bardzo 
„dobrze , odpow iedziała ciotka czerwie- 
„nieląc się z gn iew u , lecz pozw ól so- 
„bie iedną zrobić uwagę: czyliż pra- 
ngniesz córkę swoią w pędzić do grobu, 
„lub wydać ią  za m ąż, przeciw  iey 
„w łasney  skłonności!—  Proszą się-oto 
„nietroszczyć w cale , panny nieumiera- 
^,ią z m iłości a naw et bardzo bywaią 
„szczęśliw e w  małżeństw ie skoiarzonem 
„mimo ich woli. Dowodem  tego iest 
„stryieczna pani s io stra , a moia nayu- 
„kochaiisza żona, która także była , za- 
„kochana przed ślubem w' pew nym  woy- 
„sikowym, i trzy razy om dlew ała , za 
„nim  zdo łała  przed ołtarzem  małżeń-- 
„ską mnie zaprzysiądz wiarę. Lecz wszy- 
„stko się skończyło i spo<^ziewam się 
„że Jmość D obrodzieyka nie uskarża 
„się na swoią do lę , chociaż mąż iey 
„nieuosi ostróg i m unduru. Czyliż nic
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„praw da moia d u szo ?” zapytał uparty  
ślachcic, czule ściskaiąc swoię połow i
cę , co mu się raz pierw szy przytrafiło , 
od chw ili w  którey zostałem  przezna
czony do służby pokoiow ey .—  «T ak 
ie s t . . .  p raw da,”  odpow iedziała żona z 
głębokiem  westchnieniem . —  „K ażcie 
„zaprządz dorożkę i osiodłać moiego 
„w ierzchow ca! pow iedział jGpłohor* 
„dow ski. Może pani raczy ^rzeiechać 
„się zemną z tąd trzy w iorsty, tam ia 
„pokażę coś nowego: karczmę którą bu- 
„duią na granicy i pod samym bokiem 
„m oiego sąsiada Processowicza, nazwa- 
„ łem  ią kołem : praw dziw y to będzie 
„ k ó ł w  oko kochanemu moiemu sąsia- 
„dow i. Alboż niepraw da P . M arszał- 
„ k u ? —  „O czew ista praw da,”  odpowie- 
d? .̂iał M arszałek zginaiąc się do ziemi. 
„K ażę w te'y karczmie wódkę przeda- 
„w ać taniey niźli w  dobrach Processo^ 
„w icza , a tym sposobem przyw abię do 
„siebie wszystkich iego w łośc ian .” - 
„N iepraw da panie Kommissarzu?—  Tak
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iest, niezaw odnie,” odpowiedział Kotn- 
m issarz.—  „G dyby zaś on zam yślił z 
„moiey karczmy swoich wypędzać chło- 
„pów , to go pozwę do Sądu za gwał- 
„ty . N ieprawda P . P len ipotencie? —  
„O ! rzecz niezaw odna, odpowiedział 
„Pełnom ocnik: pozwiem y go do Sądu 
„K rym inalnego, pro in cursiae et vip- 
„len tia .” —  Kiedy P . G ołohordowski 
w  tym sposobie rozm aw iał z dworza
nam i, którzy w czasie poprzednicy z 
ciotką rozpraw y w  nieiakiey zostawali 
od leg łości, sama pani poszła do poko- 
iu przygotować się do podróży; ciotu
nia zaś połączyła się z pannami, a od
prow adziw szy ie na stronę do ciemney 
alei, rozpowiedziała o skutku swoiey 
rozmowy. Niewiem co między niemi 
zaszło , lecz z niem ałem  podziwieniem  
niedostrzegłem  w oku moiey pani ani 
łzy  iedney,' gdy się pokazała na ganku 
przed wyiazdem na spacer. Przeciw nie 
zaś zdaw ało mi się ze była weselszą niz 
zwyczaynie.
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R O Z D Z I A Ł  V.
B A L  I P  O R  AV A N I E.

P . G ołohordow ski zapragnął obcho
dzić urodziny swoiey żony, i razem u- 
roczystość wygranego processu o dzie
sięć morgów ziemi. Spraw a o ten grunt, 
trw ała  lat trzydzieści, i każdą stronę 
kosztow ała dziesięć razy tyle, ile w art 
by ł przedm iot sporu. Łecz że głów nym  
celem spraw y, było postaw ić na swo« 
iem, przeto iawne okazanie radości jbyło 
pew nym  rodzaiem nagrody, za wszelkie 
w ydatki i krzyw dy, ucierpiane w czasie 
processu. Na tydzień przedtem  pozapra- 
szał krew nych, sąsiadów, i wszystkich 
znaiomych z całey gubernii. Zyd arędarz 
nastręczy ł dw óch innych starozakon- 
nych, którzy mieli dostarczyć win i in . 
nych potrzeb do balu. Ci mniemani kup
cy, iakem się późniey z podsłuchów  
u ekonoma Batogowskiego dow iedział, 
przedaw ali tow ary naszego arendarza; 
k tóry na w łasne imie nicchciał robić ża.
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dnych dostarczeń , z pow odu iz się lę 
k a ł w  mieyscu pieniędzy obligu, k tóry
by iako od Pana swego przyiąć m usiał. 
Poniew aż zaś gotow ych pieniędzy w  
domu nie było  , a zboże ieszcze nie- 
doyrzało, przeto zasiew pszenicy i ży
ta, został przedany morgami w  p o lu , 
czyli iak się pow iada na pmu> Nasz 
arendarz, został umocowany od m nie
m anych kupców , do odebrania zboża, 
po sprzątnieniu z pola i m łoćb ie ; oraz 
p ó ł kopy cielaków po ich urodzeniu 
się, z ugodą przekarm ienia ich przez 
ośm miesięcy. Tym  sposobem P . Go
łohordow ski za sprzedaż zboża w w nę
trznościach ziemi będącego i cieląt k tó 
re ieszcze nie były  na świecie , ogro
mny zapas otrzym ał w ina i innych sto
łow ych potrzeb , k tóre w  iedney m iał 
spożyć dobie. W szyscy myśliwi ze 
dw oru i wiosek w ysłani zostali do la
su po zwierzynę: każdy z nich dostał 
po funcie prochu, i po trzy funty śró- 
tu , z rozkazem dostarczenia po sześćdzie-

Tom I. 7
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siat sztuk zw ierzyny. Na dwa funty 
prochu dozwolone by ły  praw em , trzy  
chybne strzały; za każdy zaś inny, m u
siał strzelec zapłacić do pańskiego skar
bu po dwadzieścia groszy. Zyd aren- 
darz podał panu wykaz w szystkich w ło 
ścian, którzy mieli kury, kurczę ta , ia- 
ia i masło. W ysłan i zostali do nich 
dworscy służący, dla zabrania im tego 
wszystkiego dobrowolnie lub gw ałtem . 
T ych którzyby dobrowolnie fozkaz pań
ski w y p e łn ili, obiecano wynagrodzić 
uw olnieniem  od kilku dni pańszczy
zny, podług  ceny przez pana ustano- 
wloney^; nieposłusznym  zaś kazano przy
pom nieć, że się znayduie w  służbie 
pańskiey P . Batogowski, i zagrozić im 
eocehucyą. Exekucyą w polskich guber
niach uskuteczniaią dworscy służący, 
do w łościan w tym celu w y sy łan i, 
znajomi z swoiego piiaństw a i iunactwa; 
tak długo biedni w łościanie ponosić ią 
muszą, i przez ten czas karmić, poić 
i rozmaite od exckiitników  cierpieć po
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krzyw dzenia, nim  z należnych podat 
ków  lub innych o p ła t,  albo powinno 
ści, nie uiszczą się dw orow i. Niekiedy 
exekucya posyła się na ukaranie za nie 
pośpieszną robotę, grubiaństwo wzglę 
dem żyda, i tym  podobne występki 
Przygotow ania do balu w  ciągu dn 
siedm iu, by ły  powodem do nadzwy 
czaynego we dw orze zamięszania i k ło  
potów . P o  wsiach b y ł praw dziw y ra 
bunek. Z g łodn iała  czeladź dworska do 
kazyw ała iak m arodery. Szukali kui 
po skrzyniach, m asła, między bielizn; 
i iay za nadrą; poryw ali co i gdzie mo 
gli i wszelkiem i środkami krzyw dził 
biednych chłopów  i baby. Biada, isto 
tna biada, kiedy w ładza przeydzie w rę  
ce ludzi nizkiego stanu bez wychowa 
nia i moralności 1 staraią się oni na 
drugich swoie wetować pon iżen ie , i 
mniemaią że postrachem  wymuszą dla 
siebie iakieś pow ażanie. Bezustannie 
do dw oru przychodzili chłopi i baby ze? 
skargam i, iż w ięcey od nich nad icfti
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możność w ym agano; przysięgali że 
wykaz żydowski b y ł fałszywy; i że 
nieposiadaią tego, czego od nich żąda
no. D arem ne sk arg i! P an  więcey w ie
rz y ł żydowi niżeli w łasney  żonie i 
dzieciom ; a w łościan odsy ła ł do P . 
Batogowskiego, który ich, samym ty l
ko wzrokiem  um iał spędzać z dziedziń
ca. K ucharze , dzień i noc byli zatru
dn ien i, aby zaś zapobiedz kradzieży, 
do drzw i kuchennych przystawiono 
straż z m asztalerzy, którzy sami kradli 
kaw ałk i mięsa, kury, ia ia, i to w szy
stko w nocy odnosili do karczmy. W szy
scy słuj;ący zaleci byli uprzątaniem  i 
ubraniem  pokoiów. P o  raz pierwszy, 
w ciągu roku, wystraszono paiąki z ką
tów  i z famillynych ie spędzono obra
zów . D ębow e i olszowe krzesła no- 
wem  pokryto płócienkiem . M ahonio
w e meble dwa w całym  domu zdobią
ce pokoie, zamiast po litury , namaszczo
no oliwą. Posadzki, których niepodo
bna by ło  oczyścić, z heblowano na no
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wo. W szystkie zw ierciadła z oficyn, 
zaymowanych przez celnieyszych dwo
rzan, rezydentów , i rezydentejt powno- 
szono do pokoiów, które oprócz tych , 
i innych ozdób, w ilią balu ubrano w  

girlandy i w ieńce z iodłow ych i sosno
w ych gałęzi. Dom owa orkiestra po
w tarza ła  , i nowe'y uczyła się muzyki 
W stodole; w  którey oyciec Jezu ita , 
sław ny, pod ług  mniemania całey guber
nii, chemik, zaym ow ał się przygotow a
niem  sztucznych ogni, w  celu zrobie
nia surpryzy Solenizantce: dw óch strzel
ców pod iego pracow ało rozkazami. 
D la gościnnych koni osobna była prze
znaczona staynia, i przygotow any zapas 
gościnnego siana  ̂ to iest: dwadzieścia 
fur grubey i b łotnistey  traw y, którey 
nie można było  skruszyć m łyńskim  ka
m ieniem , tem  bardziey zaś końskiem i 
zębami; oraz gościnnego obroku-) czyli 
zmięszaney sieczki na w pó ł z plew am i 
i pszennem i otrębami. P raw a gościn
ności nakazywciły uraczyć gości, ich
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służących i kon i, lecz ze gospodarz 
musi się troszczyć zabawą i przyię- 
ciem p rzybyłych  p ań stw a , ieźli w ięe 
służący i konie przyzw oitey nie maią 
w ygody, cała* ztąd w ina zwyczaynie 
spada na ekonoma. Oprócz tego 'iludź- 
mi potrzehnemi-, to iest: z grberńskie- 
mi i pow iatow em i urzędnikam i, postę- 
puie się inaCzey; ich konie i służący 
szczególnieyszemu poruczaią się dozo
row i M arszałka i K oniuszego.

N akoniec nadszedł dzień uroczysto
ści. M nóstwo ziechało się osób na na
bożeństw o. K arety , kocze, bryczki i 
kałam ażki (rodzay  bryczek iednokon- 
nycli) zaięły  całą  przestrzeń między 
staynią i oborą. P raw ie  każda przyby
ła  familia, m iała z sobą do dw udziestu 
koni; sześć w w łasnym  poieździe, czte
ry w  bryczce na którey iechali służący 
i pokoiów ki z kufram i i pudłam i; oraa 
parę w kałam ażce , na którey w ogrom-» 
nych kw adratow ych tłom okach spako
w aną b y ła  pościel j w sianie Łaś ku-
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clienne podróżne naczynia. Kawalero* 
w ie przyieżdżali sześcią, a rzadko k tó
ry czterm a końmi. N iektórzy większą 
ieszcze ich z sobą nabierali liczbę; bo 
ilość koni oznacza wielkość pana: a 
ztąd bynaym nićy nie mam za z ł e , że 
gospodarz domu um yślił takie stada, 
karmić plew am i i b ło tn istą  traw ą. T en  
zwyczay naieżdżania ze w szystkiem i 
końmi na cudzy ob ro k , przypom ina 
napady Tatarskiey hordy; i gdyby oby
w atele na podobny w ypadek nie wy
naleźli gościnnego furaku^ k tóry iest 
tylko pozorną kopią zwyczaynego o- 
broku, dwa takie bale na w si, pozba
w iłyby  każdego gospodarza, całoro
cznego zapasu ow^sa i siana.

Po mszy podano śniadanie: b y ł to 
raczey po prostu  mówiąc wódko póy; 
gdyż damy bardzo mało iadły  a męż- 
czyzni naywięcey wódeczkę zapiiali. 
Różnofarbne i rozmaitego smaku likwft- 
ry, bez ustanku dla skosztowania p rze
chodziły z rąk do rąk, nim  się nie wy-
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próźn lły  karafki. W  ówczas goście u- 
dali się za damami do ogrodu; w  poko
iach zaś zaczęto nakryw ać do s to łu ; 
ale że gości coraz przybyw ało  w ięcey, 
przeto czterech lokai ciągle roznosili 
po ogrodzie w ódki i zakąski.

O drugiey z p o łu d n ia , kiedy iuż , ie- 
dzenie Było na s to le , orkiestra pod 
przew odnictw em  kapelm istrza, usta
w iona w szeregu na ganku w ychodzą
cym na og ród , zagrzm iała Polskiego• 
B y ł to znak do obiadu, i wszyscy na
tychm iast zebrali się w główne'y ulicy. 
Gospodarz s łu ż y ł naydostoynieysze'y 
damie, żonie guberiiskiego M arsza łka ; 
M arszałek poprow adził gospodynię, i 
tym  sposobem w  dw ie pary udali się 
do iadalnego pokoiu. In n i goście tak-^ 
że param i ruszyli za gospodarstw em , 
siadaiąc do sto łu  w  takim  samym iak 
przyśli po rządku , to iest: kobiety z 
mężczyznami pospołu . W  praw dzie go
spodarz um ia ł dostoynieyszych gości 
umieścić w yżey, chociaż z nich niektó-
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rzy, późniey przybyli. Nim bowiem 
zasiedli, w y w o ły w a ł każdego po urzę
dzie , prosząc aby zaym ow ał mieysce 
naybliższe gospodyni. Obiad b y ł w spa
n ia ły ; a cbociaS u s to łu  przeszło sto 
znaydow ało się osób, iedzenia było  do
statkiem . Co się tycze w ina, następne
go przestrzegano porządku. Zwyczay- 
ne sto łow e francuzkie w ino, rozstaw io
ne było  w karafkach na stole: lepsze 
zaś rozmaitego gatunku, roznosili i na
lew ali lokaie pod dozorem M arszałka 
dw oru i koniuszego. P ierw szy  z trze
ma lokaiami b y ł po praw ey, drugi z 
podobną ich liczbą po lew ey stronie 
sto łu . Po każdey stronie, p ierw szy lo- 
kay m iał butelki z naylepszem  w inem , 
drugi z średniem , a trzeci znaygorszem , 
należącem z sauiego tylko nazwiska do 
gatunku w in lepszych. M arszałek i ko
niuszy stosownie do um owy, poznaw a
li z w yrazów  pańskich którem u gościo
w i, iakiego należało nalewać w in a ; 
naprzykład: kiedy Pan  m ów ił do go-
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Icia: proszę skosztow ać, niech Pan 
D obrodziey raczy zrobić ten zaszczyt 
dla moiego w inka, k tóre ręczę, że na 
to zasługuie: —  w  ówczas nalewano 
naylepsze.—  Skosztayże Acan D obro
dziey tego wina; w istocie iest nie złe: —  
oznaczało drugi gatunek.—  Ale też Pan 
nic nie piie; hola, naleycie kieliszek!— 
w tenczas by ła  koley na naygorsze wi
no. Zdaie się że P . G ołobordow ski 
doskonale znał gusta swoich gości, gdyż 
wszyscy chętnie zapiiali a naw et uprze
dzali nalegania gospodarza. Nadto, to 
postępow anie iego, uważam  za bardzo 
1’ozśądne: po co gościa te'm częstować 
na czem się on nie zna, i kiedy tyle 
ceni nazwisko ile i gatunek w ina. J e 
dni piią Szampańskie i W ęgierskie dla 
tego że w nich więcey niż w  innych 
smakuią; drudzy zaś, tylko dla tego 
aby mogli powiedzieć: piliśmy^ Szam
pana i W ęgrzyna. P rzy  końcu obiadu 
ogromny podano puhar z cyframi i na
pisami. P . G ołobordow ski n ap e łn ił go
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w inem , w niósł zdrowie swoiey m ał
żonki i przy grzmiących okrzykach, w'i- 
w at! przy odgłosie muzyki i ko tłów , 
kłaniaiąc się swemu sąsiadow i, i mó
w iąc w ręce pańsk ie , w ychylił go do 
dna. Tym  samym porządkiem krąży ł 
ów puhar z rąk do rąk. Nakoniec gdy 
iuż wszyscy mężczyzAi niechcieli pić 
w ięcey, pow stali od s to łu , i każdy 
w ziąw szy iedną lub dw ie damy, sła- 
niaiąc s ię , udał się do ogrodu, gdzie 
w altanie czarna oczekiw ała kawa. Z a
ledw ie Państw o iadalny opuścili pokóy, 
natychm iast lokaie obcy i domowi, mu- 
zykańci, i naw et pokoiówki rzucili się 
iak żarłoczne ptastwo na szczątki ucz
ty , i niesłuchaiąc groźnego głosu M ar
szałka i K oniuszego, rozerw ali w szy
stko po kaw ałku  i wszystkie zaczęte 
w ypróżnili butelki. W  kuchni przy roz
daw aniu iedzenia służącym , większy ie
szcze panow ał n ieład . P rzyiezdni, bez 
dalszych formalności opanow ali rądle, 
i w  ten  sposób zaspokoili apetyt. Przy«
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pominaiąc teraz wszystkie okoliczno
ści te'y uczty, przekonany iestem że 
połow ą poniesionych w ydatków  mo
żna by łoby  dostatecznie uczęstować i 
Panów  i służących; lecz do tego po
trzebny b y ł porządek, którego w łaśnie 
w  tym nie dostaw ało domu.

P o  obiedzie staruszkowie udali się na 
spoczynek; większa część gości zasia
d ła  i okrążyła stoliki z kartam i, p rzy  
których tego rodzaiu professyoniści lub 
tylko am atorowie zakładali banki w  fa
raona i stosa. W szyscy ci Panow ie 
którzy przy stole głośno na złe narze
kali czasy, skarżyli się na upadek ta r
gów zbożowych i bezcenność, garścią 
sypali na kartę z ło to , srebro i papie
ry. N iektórzy z nich zgrawszy się do 
szeląga, w  pierw szym  zapale staw iali 
na kartę k o n ie , poiazdy, b y d ło , bro
w arną miedź, i w nadziei odegraney do 
reszty się zgryw ali. M łodzi ludzie i 
kaw alerow ie m arcowi baw ili się z D a
mami , a zagrzani tru n k iem , oświad
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czali się w  miłości albo bawili kobiety 
płaskiem i żarcikami lub w ypłow iałem ! 
powiastkami. Pod w ieczór Damy udały  
się do swoich pokoiów dla przebrania się 
do tańca. O 8. oświecono pokoie, da
ła  się słyszeć muzyka i gospodarz z 
m ałżonką zaczął bal Polonezem . T ań
ce trw ały do 12. o którey udano się na 
wieczei’zę.

W ieczerza by ła  rów nie iak obiad ob
fita i w sp a n ia ła ; lecz piiatyka inny 
przybrała  obrót. Gdy się iuż wszyscy 
spili należycie. O rkiestrę do drugiego 
w ypraw iono pokoiu. W tenczas się za
częły oświadczenia przy iaźn i, uścisk i, 
całowania się i obietnice puszczenia w  
niepamięć wszelkich uraz i wzaiemney 
niechęci. Damy w zyw ane by ły  na świa
dectw o, i ręczyć m usiały za trw ałość 
zawieranego przym ierza. Przy sław nym  
toaście: Jiochaymy się, spełniano ogrom
ny puchar na klęczkach, albo w  obię- 
ciu ieden drugiego. Naostatek zaczęto 
pić za zdrowie Dam, z ichże w łasnych
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trzew ików . Mężczyzna, klęczący przed 
D am ą; ściągał iey trzew ik, ca łow ał z 
uszanowaniem iey nogę, lub rękę, sta
w ia ł kielich W' trzew iku , a niekiedy i 
w ino do niego w y le w a ł, i w ypiw szy 
oddaw ał drugiem u. W  tem , w ystrzał 
z a 4 sztuk broni przestraszył podchm ie
lonych gości. Rzucono się do okien i 
uyrzano pośród dziedzińca goreiącą so- 
lenizantki cyfrę. Z now u powtórzono ra- 
dośne wiwat; zagrzm iała muzyka i o- 
gromna czasza now ą poczęła odbywać 
koley. K ilka dziesiątków rac i bura
ków  w^zleciało w  pow ietrze z powsze- 
chnem ukontentow aniem  widzów. Lecz 
w skutku nieumieiętności, lub przypad
k u , kilka z nich padło na słom iany 
dach stodoły; a że w iatr b y ł dość sil
ny przeto w  kilka chw il ogarnął ią 
p łom ień i wszystkie gospodarskie bu
dowle zaięły się ogniem. Niepodobna 
w ystawić sobie zam ięszania, którego 
ten  nadspodziany narob ił w ypadek. Pi- 
iani panow ie do reszty stracili g łow ę,
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a służący sami nie w iedzieli co czynić. 
K ażdy rozkazyw ał, lecz nikt niespeł- 
n ia ł rozkazów. Sikaw ek wcale niezna- 
no, a lubo każdy spieszył na ratunek z 
w iadrem , siekierą, lub k ruk iem , n ik t 
iednak nieśm iał i niem ógł przystąpić 
do ognia. Zadzwoniono na g w a łt, po
słano po ludzi na w ieś, lecz c i , iak 
się zd aw ało , nie chętnie nieśli po
moc swoiemu Panu. Goście kazali 
natychm iast swym ludziom zaprzęgać. 
D om owi służący zaięci byli zbieraniem 
srebra i stołow ey bielizny. Zamięsza- 
n ie , n ie ła d , k rzy k , h a ła s , bieganina 
odebrały  przytom ność nayzimnieyszym 
ludziom, i wszystko się przew racało do 
góry nogami.

Z przestrachu niew iedziałem  co po
cząć ; stałem  na ganku , a patrząc na 
ogień ledwiem  nie p łakał. W  tem po
kazała się M arysia. „Janku I ia cię szu
kam , ruszay za m tią.—  Natychm iast 
przebiegliśm y dom cały do sypialnego 
pokoiu moiey pani. M arysia podała
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m i móy galonowany kapleusz, k tóry 
zw ykle b y ł chow any w  garderobie P a
ni. Oddała zawinięcie i p u d e łk o , za
rzuciła na siebie szlafroczek, i rozkaza
ła  udać się za sobą. P rzelecieliśm y, o- 
gród, przesadziliśm y przez p ło t, i sta
nęliśm y w polu pod laskiem. Tam  cze
k a ł na nas cztei*okonny koczyk. Noc 
by ła  ciemna, niem ogłem  więc poznać kto 
siedział w ew nątrz. Marysia usiadła na 
przodzie; sążnisty, wąsaty lokay posa
d z ił mię na tłóm oku za koczem, a sam 
usiad ł na koźle przy stangrecie. Z w ró
cono k on ie , doiechaliśmy zw olna do 
w ielkiey drogi o p ó ł w iorsty z tamtąd 
odległey i ruszyliśm y z kopyta. Jak
kolw iek byłem  zmęczony w ypadka
mi dnia ca łeg o , niem ogłem  iednak 
zm rużyć oczu. Pożar ciągle mi by ł na 
m yśli; drżałem  o moią P an ią , sądząc 
że ogień^dom  cały m usiał obrócić w 
p erzynę , i że dla tego w łaśnie M ary
sia wraz zemną ratow ała się ucieczką. 
M niem ałem , że ten  poiazd należy do

http://rcin.org.pl



którego z gości. S łyszałem  w praw dzie 
iakiś w  poieździe szelest, lecz niemo- 
głem  dosłyszeć rozmowy i rozpoznać 
głosu mówiących osób. Nakoniec ze 
dniem  na pierw szey poczlow ey stanę
liśmy stacyi.

R O Z D Z I A Ł  VI.

KA ŚŁyBlM T» J A  S IĘ  R O Z S T A J Ę  Z  N O W O Z E N C A H I.

Gdym zlazł z tłóm oka i zb liży ł 
się do poiazdu, ledw iem  nie k rzyknął 
z radości, uyrzaw szy M iłow idina i P .  
P e tro n e lę , k tóra okryta sa lo p ą , trzy 
m ała g łow ę na ram ieniu drogiego swe
go kochanka. „P oznałeś mię Jan k u ?  
rzek ł M iłow idin  z uśm iechem .—  Jak 
żebym niem iał poznać tak dobrego P a 
na.” Tym  czasem K azim ierz , ów w ą
saty lokay ud a ł się na pocztę z podo-
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rożną, * i natychm iast w rócił, zwiasŁu> 
iąc ze niema koni. Na te słow a M iło
w id in  w yskoczył z pow ozu , pobiegł 
do expedycy i, dokąd się za nim także 
udałem . P isarz pocztow y siedział w 
szlafroku przy  stole i p rzew racał księ
gę. „K onil^ groźnym zaw o ła ł głosem 
M iło w id in .—  Niema kon i, wszystkie 
są w  drodze, odpow iedział P isarz spo- 
ko y n ie .—  Jeśli mi natychm iast niedo- 
starczysz koni, to ciebie samego z twe- 
mi dziećmi i domownikami zaprzęgę 
do poiazdu. —  P an  raczy żartow ać, z 
tąż samą P isarz odpow iedział spokoy- 
nością. N iech Pan  zechce chw ilkę w y
począć i posilić się k aw ą , a tym  cza
sem pow rócą kon ie .—  Niech cię dia
bli porw ą i z tw oią kaw ą! ia koni po- 
trzebuię. M iłow idin  zagniewanym po
w tó rzy ł g łosem .—  Niema k o n i, odpo
w iedzia ł znow u P isa rz .—  Zmyślasz 
bezczeln ie , tym  traktem  n ik t nieieździ

•  Rodzay i*ządow^y Ceduły bez którey w Ro88yi na 
poczcie koni do»tać nie moznB.
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i iiłkogośmy zgoła niespotkali. —  CKciey 
Pan  przeyrzeć pocztow ą księgę. Co 
mi do tw oiey książki, ia zamiast co- 
bym rachow ał w niey karty , w n e t two- 
ie żebra po liczę , zaw o ła ł M ołow idin  
nagle się do pisarza zbliżaiąc.-— Nia 
próżno się Pan raczy żapa lać , i niech 
tylko zechce przeczytać na ścianie przy
bite pocztowe rozporządzenia, a uyrzy 
że za pokrzyw dzenie Pisarza, który się 
do i 4 . liczy klassy, pieniężna kara do stu 
rubli papierow ych ieśt oznaczona.—  * 
Jeśli pieniężney pragniesz kary, to ią 
potróynie zap łacę ; lecz za to taką ci 
spraw ię fryców kę, że niezawodnie nie 
będziesz w  tym  życiu pow tórnie iey żą
dał. Ale słuchay, chcę się z tobąp ierw ey  
porozum ieć. Ile  się pod ług  praw a, do 
pierw szey p łaci stacyi?—  16. inibli.—  ̂
— W ięc dobrze, zapłacę c ip o d w ó y n ie , 
to iest: 3a ru b le , oprócz tego dam ci

* w  Rossyi stopnie cywilne na 14. Klagg tą po
dzielone, z których 14sia iest ostatnią, i odpo
wiada stopniowi woyskowemu uayniższego oficert.
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3 ruble na  ̂ k a w ę , oto masz 55 ru b li; 
daway koni albo D alibóg bić b ęd ę! —  
W idzę ze z Panem  niema co robić, mu
szę dać mu w łasne moie konie. „N a
tychm iast k rzyknął przez okienko na 
pocztylionów :”  hola dzieci! zaprzęzcie 
siwych, tylko prędko, pokuryersku .—  
Straszny z ciebie oszust, rzek ł M iłow i
din odbieraiąc resztę p ieniędzy.—  Có£ 
ro b ić , łaskaw y  P an ie , odpow iedział 
P isa rz , wszak na tym świćcie tokhol- 
wiek zyć trze b a .—  T o  tez iest w łaśn ie  
naygorzey, ze u  nas wszędzie naywa- 
znieyszą gra rolę to przeklęte idkkol- 
w iek” rz ek ł M iłow idin  wychodząc z 
expedycyi. T ym  czasem zaprzęgli ko
nie , i ruszyliśm y daley.

P rzez całe  trzy  doby lecieliśmy iak 
o rły , bez żadnego przypadku. Na kaz- 
dey stacyi nieiakie nam robiono trit* 
dności dla tego ze w  podorózney nie
było  napisano: za skarbowym intere
sem. Ale M ołow idin g roźbą, k łó tn ią , 
krzykiem  i pieniędzm i pokoijyw ał za-
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Iw ardziały upor P isarzy pocztow ych , 
którzy po większey części w ypełnianie 
obowiązków swoich zakładaią na tem , 
ażeby iak nayprędze'y w yprawiać ku- 
ry e ró w , a zatrzymywać osoby za w ła 
snym iadące interessem . Na początku 
czwartego dnia przed wschodem ieszcze 
słońca, uyrzawszy miasto, zwróciliśmy 
z trak tu , a przebyw szy pięć w iorst la
sem , zatrzymaliśmy się we wsi przed 
włosciańską chałupą. Tam  s ta ł na kw a
terze przyiaciel M iłow idina, Porucznik 
Chwatomski. W ybieg ł na nasze spo
tkanie, pom ógł Petroneli wysiąść z po
iazdu, i do swego ią w prow adził po
mieszkania. Natychm iast posłano po 
duchownych Rossyiskiego i Katolickie
go obrzędu, którzy iuż oczekiwali przy
bycia M iłow idina. O kazał on im p o 
zwolenie żenienia się i indult katoli
ckiego Biskupa, z tak nazwanem okienr 
kiem, to iest, mieyscem do w pisania 
nazw isk; we dwie godziny obadwa 
skończyły się obrzędy: Rossyiski ślub
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\
o d b y ł się w C erk w i, a K atolicki w  
mieszkaniu X iędza. Spoczawszy i ziadł- 
szy obiad u Chwatomskiego, now ożeń
cy z mrokiem udali się do m iasta, w 
którem  s ta ł M iłow idin.

M iłow idin nim w yiechał po żonę , 
na iey przyięcie iak m ógł urządził swo
ie mieszkanie. Sk ładało  się ono z dwóch 
stancyi w  domu bogatego żyda. Lecz 
że ochędóstwo nic niema, wspólnego 
z bogactwem żydowskie'm, przeto i Mi
łow id in  na w łasny rachunek m usiał 
swoie odświeżyć mieszkanie. Ściany 
nakleiono papieroweni obiciem , sufity 
okryto p łó tn e m ; w drugim pokoiku u- 
rzi^dzono z desek alkowę na sypialnia, 
i tę przegrodę w ybito kobiercami. O- 
kna ozdobione by ły  różowemi firanka
mi. U iedney z swoich przyiaciółek 
tameczney'^ obyw atelki, będacey w roz
wodzie z m ężem , nai^ł fortepian, tu 
zin k rzese łek , parę stolików i zw ier
ciadło. K ilka par pistoletów , tureckich 
pałaszów , k indżałów , perski ubiór na
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konia i dwie sztuk broni ognistey roz
wieszono zamiast obrazów na ścianach 
bawialnego pokoiu. Piram idy cybuchów 
z ogroinnemi bursztynami, i pokrow ca
mi szytemi z ło tem , s łu ży ła  także za 
ozdobę tegoż pokoiu. S łow em  stóso-' 
wnie do mieyscowych okoliczności, 
mieszkanie M iłow idina przystroione by
ło  okazale i niem al ozdobniey i ochę- 
dożniey a niżeli u P . G ołohordow skie
go. Oprócz tego na fortepianie leżał 
ogromny, zapas umyślnie z Petersburga 
sprowadzonych, muzycznych papierów? 
w  sypialnym zaś pokoiu na pó łce znay
dowało sie kilkadziesiąt francuzkich ro-

C C

mansów z rycinami. M iłow idin pam ię
ta ł  o wszystkiem co m ogło iego uprzy- 
iemnić mieszkanie.

P etronela  krzyknęła  z podziw ienia, 
poraź pierw szy w szedłszy do kw atery 
swoiego męża; a obeyrzawszy wszyst
ko, rzuciła się iemu na szyię i u roniła  
łez  kilka z wdzięczności za tak czułe 
iego starania. Nazaiutrz obole Państw o
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m ło d zi, odwiedzili P u łk o w n ik a , P ła 
tnika , K w aterm istrza i ieszcze kilku 
żonatych Oficerów, w  celu zapoznania 
się z ich żonami. P rzez cały  tydzień 
oddaw ali w izyty w  okolicy, i wszędzie 
m łodem u m ałżonkow i winszowano pię- 
kney i przyiem ney żony. W krótce za
c ię ły  się wzaiemne odw iedziny. M iło
w idin  lu b ił żyć w esoło: to dało po
w ód do spraszanych obiadów, wieczo
rów , i zabaw, które zwyczaynie się koń
czyły  przy  kieliszku i kartach. Czas 
lec ia ł a z nim  i pieniądze. Z  początku 
za wino i inne potrzeby płacono go
tów ką, późnie'y brano na kredyt, na
koniec kiedy żydzi uyrzeli że d ługów  
Państw o płacić nie lubią, przestali kre
dytować: T rzeba więc było oddawać 
W zastaw rzeczy. Rodzice P etroneli nie 
chcieli naw et przyim ować iey listów , 
i nie czytaiąc ie nazad odsyłali. S try i 
M iłow idina także się tym iego rozgnie
w a ł postępkiem , i z tego pow odu prze
sta ł zasilać go pieniędzm i. M iłow idin
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w d ał się więc w  grę: po łączy ł się z 
graczami którzy go oszukali i ostatnie 
w y łudzili pieniądze. Okoliczności by
ły  krytyczne. W  sześć miesięcy po ślu
b ie , wszystko cokolwiek można b y ło , 
zostało sprzedanem ; zastawiać nieby
ło  czego; grać niebyło na co ; pozy- 
czyć niebyło u kogo. Postanow ił więc 
ostatniego chw ycić się środka: iechać 
z zoną do stryia, w  nadziei że ona swo- 
iemi wdziękami potrafi upartego u ła 
godzić starca. O trzym awszy urlop o- 
statniego p rzedał wierzifhowca: za te 
pieniądze w ykupił z zastawu poiazd i 
zebrawszy wszelką ruchom ość, bieli
znę , siodła i b ro ń , zastaw ił u  żyda 
gospodarza, ażeby tym sposobem dostać 
pieniędzy na podróż. Sama P an i za nic 
n iechcia ła , rozstać się z swoiemi stro- 
iami i Marysią. T rzeba było być posłu 
sznym , opakowawszy więc poiazd pu
dełkam i, zabrawszy z sobą M arysię, 
lokaia i kucharza, Państw o moi puści-

Tom I. 9
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li się do M oskwy. Mnie zostawiono 
przy rzeczach , a zyd p rzy ią ł obowią
zek żywić mię na rachunek Pański.

R O Z D Z I A Ł  VIL

BO GA TY ZY D, ŹR Ó D Ł A  JE G O  B O G A C T W A .

W  miesiąc po wyieździe M iłow idi
na , p u łk  w yruszy ł na inne kw atery, 
ia zaś zostałem  u  żyda przy rzeczach , 
albowiem żaden z oficerów n iechcia ł, 
czy też niem ógł ich w ykupić i zabrać 
z sobą. Zostawiony sam sobie, bez ża
dnego dozoru i op iek i, w  naturalnym  
rzeczy porządku , m usiałem  służyć te
mu kto mię żyw ił, to iest: staroaakon- 
nem u M owszy, w łaścicielow i domu. 
M owsza b y ł uważany za iednego z nay- 
bogatszych mieszkańców miasta. Zona 
iego R yfka , o ty ła  i niskiego w zrostu 
kobieta, pokryta cała perłam i i kro
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stą, handlow ała w  sklepie iedwabnemi 
m ateryam i, cukrem , kaw ą i bdkalta- 
mi. Mowsza tru d n ił się w  domu han
dlem wina; porteru , rozmaitych korze
ni, holenderskich śledzi, sera, i innych 
gastronom icznych produktów . Lecz ze 
zyd nigdy się obeyść niemoze bez czą
stko wey przedazy wódki, przeto prócz 
powyzszego handlu, znaydow ał się ie
szcze w  domu szynk dla ch łopów  i lu
dzi niskiego stanu. T en  rodzay zatru
dnienia do koniecznych należy potrzeb 
polskiego żyda» Za pośrednictwem  ie
go dostaie on za dziesiątą część rzeczy- 
w istey ceny, wszystkie do życia po
trzebne artykuły , i praw ie darmo do
mowe opędza w ydatki. Oprócz tego , 
za pomocą w ó d k i, dowiaduie się od 
w łościan i służących wszystkich skry- 
tości i p o trze b , oraz poznaie w szelkie 
stósunki i związki ich Państw a; co czy
ni żydów praw dziw ym i panami w ła 
sności obyw atelsk iey; poddaiąc ich 
w pływ ow i w szelkie interessa i okoli
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czności, n  których ukazuią się na sce
nę m etalow e i papierowe pieniądze. 
Mówiąc rzeczyw iście, obyw atele uzy- 
w aią tylko samego dźwięku m etalowych, 
i widoku papierow ych pieniędzy, ma- 
teryalnie zaś z nich ta brodata klassa 
mieszkańców korzysta. W  biórku M o
wszy znaydow ały się trzy  ogromne księ
gi długów  , czyli reiestra. Do pier- 
wszey w pisyw ał d ługi p łc i piękney z 
handlu swoiey R y fk i; w drugiey były  
d ług i obyw ateli, czyli w  ogóle męz- 
czyzn, albo tak nazw anych Panów', za 
trunki i inne podobnego rodzaiu arty
ku ły  ; trzecia zaś m ieściła w sobie 
wszystkie d ługi nieszczęśliwych w ło 
ścian, którzy przyieźdzaiąc na targi do 
miasta ze zbozem , zostawiali przy so
bie tyle tylko pieniędzy, ile ich ko
niecznie potrzeba było na uiszczenie î ię 
z op ła t P ań stw u , resztę zaś przepiia
li, robiąc przytem  ieszcze długi, w kar
czmie. Ażeby dać wyobrażenie czytelni
kom m oim , iakim sposobem zydzi z
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w łościanam i sie obchodzą, opiszę o- 
brachunek M owszy z iednym bogatym 
ch ło p em , którego naocznym byłem  
świadkiem .

Ow w łościanin p rzybył do m iasta, 
w ilią  dnia targowego z dwiema furami 
naładow anem i żytem i pszenicą; przy
prow adził oraz dw ie krow y na prze- 
daz. Zaiechał na noc do M owszy. Chy
try  zyd w id ząc , że w łościanin zabiera 
się do w ieczerzy z trzema swem i tow a
rzyszami na trze źw o , poczęstow ał go 
naylepsząale razem naymocnieyszą w ód
ką. Bardzo się podobał truneczek ch łop
k o w i, co żyd postrzegłszy pow tórnie 
go darmo u trak tow ał. Lecz skoro awi- 
szumiało w głow ie ch ło p k o w i, kazał 
dać sobie kw artę tey w ódki za pienią
dze. W łaśnie też żyd tego żądał: znał 
dobrze humor i zwyczay swoiego gościa, i 
dla tego gdy w łościanin cokolwiek pod
chm ielił, zaraz przebiegły żydek uw ia
dom ił o .tem drugich iego towarzysz-y, 
i zw o ła ł kilku mieyscowych piiaków y

9*
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którzy umieią szczególiiiej^szym sposo
bem pozyskiwać przychylność przyiez- 
dzaiących. miarę zaćmienia rozsąd
ku swych gości, zyd dolew ał wody do 
w ó d k i, a chociaż oni to poznawali i 
nieukontentow anie swoie w  grubiiań- 
skich oświadczali wyrazach; zyd wszy
stko cierpliw ie znosił, dopóki większa 
część gości nie usnęła na mieyscu, a 
drudzy nie opuścili karczmy. INazaiiitrz 
kiedy w łościanin z bólem głow y poka
za ł się w  izb ie , zyd go pow ołał do 
obrachunku za d łu g i, których się do
syć w  ciągu kilku uzbierało miesięcy. 
Usilnie się w ypraszał w łościanin aby 
rachunek na czas dalszy został odłożo
ny, lecz zyd iako biegły  Psycholog 
znał to praw idło: in corpore smm mens 
sana.) i nie zgadzał się na żadną prze
w łokę , chcąc korzystać z obłąkania 
rozsądku dłużnika swoiego. W yniósł 
księgę z długam i spisywanemi po He- 
braysku , w ziął kaw ałek  kredy; posa
dził chopa za stołem  na przeciw  sie
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bie, i przewracaiąc książkę, zaczął o- 
brachunek: „C zy pamiętasz iakeś tu  ba
w ił z podwodami przez trzy dni przed 
le tn im  S. M ikołaiem ?—  Jakżebym  nie 
m iał pam iętać.—  Pierw szego dnia w zią
łeś p ó ł kw arty wódki: niepraw da ? —  
P raw d a .—  Otóż zapiszę, rzek ł zyd i 
pociągnął kreskę na stole.” „Późniey 
kiedy przybył tw óy zięć z Nikitą, wzią
łeś  ieszcze kw artę. T o  mówiąc żyd 
dwie kreseczki przydał. „ Na obiad 
w ziąłeś znowu dwie k w a te rk i;—  i zno
w u  dwie kresek bez w zględu na różni
cę miary, do pierw szych przybyło . „Po 
o b ie d z ie ... lecz chłop który bez ustan
ku skrobał się w  głow ę i za łeb  się 
trzym ał p rz e rw a ł, mówiąc: „Panie 
Arendarzw, (tak litew scy chłopi tytu- 
łu ią  żydów) dalibóg mnie nie dobrze: 
każ dać w ódki, bo mnie g łow a śmier
telnie boli. Z yd w łaśnie na to czekał.—  
Hola, Sorka, Ryfka; potraktuycie w'^ód- 
ką Gospodarza! (T a k  w'zaiemnie ży
dzi ty tu łu ią  chłopów  kiedy ich pra-
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giią oszukać) ch łop  w ychylił ogromny 
kielich marszcząc się i krzztusząc, a iu- 
teressa natychm iast inną przybrały  po
stać. „ P o  obiedzie, m ów ił żyd, wzią
łeś  p ó ł k w a rty .—  W zią łem .—  Z yd 
p o ło ży ł kreskę. „ 4  iak p rzyszedł Jan  
i znow u wziąłeś p ó ł k w arty .—  N ie , 
to Jan  w z ią ł, nie ia .—  Do^brze w ięc 
nie ty  b ra łe ś , pow iedział żyd , lecz 
kreskę p o łoży ł. ,,W ieczorem  w ziąłeś 
p ó ł kw arty .—  W ziąłem ,” i kreska przy
była. „N azaiutrz także w zią łeś .—  Nie , 
n iebrałem .—  Nie brałeś?” kreskę iednak 
p o s ta w ił.—  55 Na obiad drugiego dnia; 
w ziąłeś p ó ł k w arty .—  Nie, tylko kw a
te rk ę .—  D obrze, niech będzie kw a
terka,”  rzek ł żyd i dodał kreskę ozna- 
czaiącą p ó ł kw arty. W  taki sposób 
odbyw ał się rachunek w czasie k tóre
go córki M owszy, Ryfka i Sorka, bez 
ustannie dole'wały wódeczki, a żyd do
d aw ał kreski bez względu, cz^yli w ło 
ścianin przyznaw ał się do d ługu lub 
nie, i czyli miara braney wódki na barg^.
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by ła  mnieyszą od p ó ł kw arty , nieza- 
pominaiąc iednak dokładać kreski, ile 
razy miara by ła  w iększą, N aosla tek , 
kiedy u chłopka zakręciło w  głow ie i 
zaćm iło się w oczach, zyd w yiął z za
nadrza kaw ałek  kredy z dwoma koci
cami i tym sposobem zamiast iedne'y 
po dwie razem k ła d ł kresek. Gdy ca
ły  iu£ stó ł zap isali, zyd w ezw ał na 
świadectwo kilku sąsiadów w łościani
na, którzy zliczywszy kreski, obracho'« 
w ali ie na pieniądze: pokazało się źe 
biedny chłopek m usiał oddać żydowi 
za d ług i naylepszą krow ę i całą psze
nicę, chociaż w istocie i dziesiątey czę
ści tego nie b y ł w inien.

Tym że praw ie sposobem' postępow ał 
M owsza i z obyw atelam i, tylko nieco 
ostrozniey i delikatniey. Podw óyna k red
ka, fałszowane trunki i inne oszukań- 
stw a były  używ ane przy obrachunku 
z ślachtąiak i z w łościanam i. W iedział 
dobrze zyd, ze Polscy Panow ie i Ros
syiscy woyskowi nie lubią utrzym ywać
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w łasnych rachunków , i że takowe ich 
nudzą; w ybiera ł więc odpowiednią swo
im zamiarom ch w ilę , i wówczas tylko 
p rzystępow ał do dłużników  z reiestra- 
m i, kiedy ci albo bardzo w esołym  
albo w  nazbyt smutnym byli humorze. 
Godna iego połow ica Ryfka, która tak
że na kredyt daw ała towary a zamiast 
procentów , dostaw ała w  pod aru n k u , 
faskami masło i całe stada domowego 
ptastwa, w  ten czas się przybierała do 
obrachunku z dłużniczkam i swemi, gdy 
ie nowego ie'y potrzebow ały kredytu , 
a mianowicie: przed balami, seymikami 
i weselem . W  handlu tego rodzaiu, nie' 
można było  oszukiwać tym sposobem, 
iak przy sprzedaży w in i \róuek ; lecz 
chytra Ryfka korzystaiąc z potrzeby i 
próżności ślachcianek, oszukiwała ie na 
mierze i w adze, podw óyney od nich 
w ym agała ceny, i oprócz tego b rała 
podarunki pod pozorem że sama kupu- 
ie tow ary na kredyt i za nie opłacać
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musi procenta. Nadto handel Iey, i tę 
przynosił korzyść że za pośrednictw em  
żon , M owsza m iał w p ły w  na mężów, 
to iest: na pieniężne rachuby obyw ate
li; którzy się naw et cieszyli, że za ię- 
dw abne m aterye, tiule, w ino, arak, por
te r, cukier i kaw ę, mogli płacić w o ła 
m i, pszenicą, lnem , pienką i innemi 
rolniczemi płodam i; nadto że przy  tćy 
zręczności żyd pozostałe zapasy za go
tow e kupow ał pieniądze, po cenie przez 
siebie ustanowioney, a w  po łow ie  zwy^- 
kle niższey od ich rzeczywistey w arto 
ści. Oby w^itele w tam tych stronach ża
dnego nie maią w yobrażenia o interes- 
sach handlowych, i wszelkie w  tey mie
rze wiadomości żydom są w inni. Z ale
dwie kilka osób w  całey gubernii utrzy- 
muie Dzienniki , i to iedynie w  celu 
czerpania wiadomości o obw ieszczeniach 
sądowych, i przygotow ania się do nie- 
doyrzałych sporów  o polityce E ropey- 
skiey.
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C ały  handel żydow ski, gruntulący 
się na oszukaiistwie, odbywa się za po
zw oleniem  Z w ierzchności, i dla tego 
trudnią się nim iaw n ie , naywiększe z 
niego ciągnąć korzyści, środkami taie- 
m nem i, przez praw o i sumienie zaka- 
zywanem i. Skromność moia i usłuż
ność ziednały  mi w zględy mego broda
tego Pana; a ponieważ M iłow idin opu
ściwszy służbę, osiadł w  M oskwie i nie 
maiąc czem w ykupić zastawionych rze
czy, o nich i o mnie całkow icie zapo
m n ia ł; przeto  M owsza za swoiego u- 
w azał mię sługę. U żyw ał mię do nay- 
skrytszych poruczeń, i zło te obiecyw ał 
góry, abym tylko żydowską chciał przy
lać w iarę. Łubom  żadnego nie m iał 
w yobrażenia o re lig ii, będąc iak zwie
rzę chow any; wszelako samo nazwisko 
żyda iuż mię odstraszało, przeto nie da- 
iąc mu tego poznać, zw lekałem  pod ró- 
żnemi pozoram i, ostateczne moie ze
zwolenie, maiąc zamiar za naypierwszą
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zręcznością wym knąć się z pod iego zy- 
dowskiey opiek i.—  Pew nego razu zaie- 
chali na noc do domu M owszy, dway 
komissanci bogalycli Panów , wracaiący 
z Rygi z pieniędzm i za przedane zboze 
i pienkę. Ci Iclimość iak widać w ści
słych byli związkach zM ow szą; całe 
złoto swoich Panów , pod liczbą odda
li mu do schowania, które im nazaiutrz 
m iał w rócić ; iednem u z nich n aw et, 
niedoświadczonemu w tego rodzaiu in- 
teressach, dał w zastaw taką samą sum
mę W' monecie srebrney. Na noc Mo- 
W'sza zam knął się na górze w swoiey 
izdebce: p rzy w o ła ł tam  m n ie , i syna 
swego Judela , oświadczaiąc iż całą noc 
z nim pracować będziemy. T o  mówiąc, 
w ysypał na stó ł ogromny stos dukatów, 
kazał Judelow i wybierać z nich ważniey- 
sze i w iększe, dla mnie zaś rozesła ł 
na podłodze sukno, posypał ie czarnym 
iakimś proszkiem i po lecił abym w y
brane dukaty p rzecierał na suknie, przy-

Toui I. 10
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ciskaiąc ie z naywiększą do niego mo
cą. Sam Mowsza usiad ł przy stole na 
którym  dwie woskowe paliły  się świe
ce i na podstaw ie było  utw ierdzone 
śkło powiększaiące. Judei podaw ał mu 
dukaty, on ie zaś przez powiększaiące 
śkło oglądaiąc, obrzynał cienkiemi za- 
krzyw ionem i nozyczkami. N iew iem  ile 
by ło  sztuk zło ta w  naszych ręk u , lecz 
do dnia trzy kaw ałk i odm ieniłem  sukna 
a M owsza zebra ł całą filiżankę złotych 
obrzynek. N azaiutrz komissanci pod licz
bą odebrali swoie dukaty, niezwazaiąc 
bynaym niey na ich w ag ę ; a w  nagrodę 
za swoią powolność dostali po kilka du
katów  i oprócz tego zyd nie żądał za
dney zapłaty  za nocleg, obrok, iedzenie
i w ino , którego po kilka butelek iesz
cze ofiarow ał na di’ogę. W ieczorem  
M owsza spa lił sukno i p rzetop ił obrzyn
ki w piecu umyślnie na to w iego po
stawionym izdebce. Nasze nocne zati*u- 
dnienie przyniosło mu kaw ałek złota
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wielkości pięści. Podobnem  w ydoby
w aniem zło ta  z dukatów , zaymowaliśmy 
się zaw sze, ile razy tylko zatrzym yw a
li się w  domu, znaiom ikom issanci boga
tych Panów , lub ilekroć Panow ie albo 
kupcy, pow ierzali M owszy swe złoto 
w  zamiarze iakich handlow ych obrotów .

Pew nego w ieczora M owsza zalecił a- 
bym się nazaiutrz przygotow ał do po
dróży. Ryfka w  m ałą  skrzynkę, w ło 
ży ła  parę now ych sukien męża, to iest: 
czarny p ó ł iedw abny zupan, od ko łn ie
rza do pasa spinany na haftk i, czarny 
iedwabny płaszcz z wielkiem i na przo- 
dzie kutasami, parę szarych w ełn ianych  
pończoch, now e trzew iki l  okrągłą z 
w ielkiem i uszami czapkę; bielizny w ło 
żyła tyle sz tuk , na ile niedziel mąż 
się w yb ierał w podróż; a mianowicie 
dwie koszule. Z  iedzeniem  osobne upa
kow ała pudełko; znaydow ała się w niem 
butelka wódki szabasówki, tak nązywa- 
ney od iey dobroci i z pow odu że się

111

http://rcin.org.pl



lylko piia w  szabas, przy wesołym  ma  ̂
iiojis; dwa koszerne sery domowey ro
boty, dw ie rzodkiew ki, dwadzieścia 
cztery cebulek, dwanaście śledzi, dwie 
b u łk i, iedna wiązka żydowskich oba- 
rzanków  i m ały kaw ałek koźley pie
czeni. T en  zapas przeznaczony b y ł dla 
pięciu lu d z i, na dw a tygodnie. Z Mo- 
w szą m iał iechać, zyd furman, zięć ie 
go Josiel, synowiec Cbackiel, i ia nie
szczęśliwy. Skrzynka i pudełko pod 
moią były  oddane opiekę, a kiedym na
pom knął Ryfce ze nam zabraknie ie
dzenia, rozgniew ała się i krzyknęła: 
„M ilcz Goiu! wy o niczem w ięceyw ie 
myślicie, tylko aby ieść i pić, a bynay
mniey nie zastanawiacie się nad te'm ile 
lo  wszystko kosztuie pieniędzy; z pie
niędzmi trzeba ostrożnie, teraz złe cza
s y ! — W szak u was pieniędzy i tak 
dosyć! rzekłem  przez zęby, schyliwszy 
się. do p u d ła .—  Jak ty śmiesz mówić 
ze u nas dosyć pieniędzy? hors du! czy
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ty ich w idział, albo liczy ł nasze pie
niądze? hors du! ach ty C ham ie, iak 
ty śmiesz m ów ić, że u  nas iest dosyć 
pieniędzy! ” Żydów ka trzęsła  się ze zło
ści, groziła mnie kułakam i, i niezawo- 
dnieby uderzy ła , gdybym się nawza- 
iem nie osrożył i nie krzyknął także: 
„czego się gniewasz Pani A rendarko! 
Jeźli mię trącisz, to rzucę wszystko i u- 
c ieknę! Na ten krzyk przybiegł Mów- 
sza, a dowiedziawszy się o przyczynie 
k łó tn i, p o ła ia ł żonę i w yprowadziw szy 
ią do drugiey izby nieco pokrzyczeli 
razem i nakoniec się uspokoili. Ryfka 
za pow rotem  pogłaskała mię po głow ie
i daiąc w ielki obwarzanek, rzekła: „n ie  
gnieway się Janku , ia dla ciebie w ło 
żę kaw ałek wędzoney gęsi, a ieźli żyd- 
kowie będą głodni to  niech za w łasne 
ly ią  pieniądze.

Zaiechał do nns ieden z okolicznych 
obyvTateli. W ieczorem W ilią wyiazdu 
M owszy, obyw atel kazał dadź ponczu
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dla siebie i gospodarza, i posadziwszy 
go przy sobie, zaczął z nim rozmawiać. 
W  ogólności znacznieysza część drobney 
tam eczney ślachty, uważa żydów za o- 
beznanych ze w szystkiem i, a naw et i 
* politycznem l wiadomościami; przeto 
zamiast utrzym yw ania gazet, pieniądze 
któreby na ten  obracali przedm iot, wy- 
daią na poncz i w ino; a czas któryby 
m ieli czytaniu pośw iecić, przepędzaią 
na rozm owach z żydkami o wypadkach
i dzieiach całego świata. Ze stancyi go- 
scinney, drzw i by ły  otw arte do izby 
w  k tórey kazano mi drzeć p ie rz e , dla 
tego iedynie abym żadney nie próżno
w a ł chw U i, to iest: abym podług  sy
stem u żydow skiego, darmo nie zjadał 
chleba. K ażde słow o rozmowy słysza
łe m  należycie; póki ta  m iała na celu 
handel, gospodarstwo, w oynę, i guber
natora , naymnieyszey na nią nie zw ra
całem  uwagi; lecz gdy zaczęto mówić
o podróży M owszy, z ciekawości dowie
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dzenia się dokąd i po co mamy iechać, 
zadnegom z niey nie stracił wyrazu.

,5Dziwno, Rehe Mowsza, rzekł Oby
watel , ze ty prowadząc tak obszerny 
handel, wziąłeś w  arendę karczmy o 
dwadzieścia mil ztąd odległe, wiem że 
prócz tego pędzisz tam smołę i wyra- 
biaż potaż: wszystkiego przecież m ógł
byś dostać tutay, pod bokiem. Ja ikażdy 
O byw atel chętnieby z tobą na to zrobił 
kontrakt.—  Różne okoliczności JW . P a
nie , zmuszaią mnie trzymać arendę w  
tak odległey okolicy. W  tamtey stronie 
mieszka cała familia moiey żony, którą 
ia iako biedną przez miiosierdzw osadzi
łem  tam po karczmach. Potaż i dzie
gieć łatw iey  się tam zbywa, z powodu 
bliskiey granicy. Nie mam z tego żadne-' 
go zarobku, i dwa razy do roku ieżdżę 
iedynie w  celu pilnowania porządku, 
zrobienia porachunku, i wyrzucenia 
w łasnych pieniędzy na opłatę arendy; 
zarobek dostaie się krewnym  moiey żo
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ny, których ia utrzymmę.—  Pięknie, 
bardzo pięknie, móy R ebe, len przy
kład godzien naśladowania i między na
m i, w  istocie bardzo niesprawiedliwie 
uskarzai^ się na żydów, kiedy ieden po
dobny przykład bezinteressowney mi
łości hu fam ilii powinienby inne u was 
obudzić mniemanie.”

Zaw ołano mię na wieczerzę, i niesły- 
szałem dalszego ciągu rozmowy. W krót
ce uyrzy czytelnik co znaczy żydowska 
Sezinłeressowna miłość hu fam ilii i  

miłosierdzie nie maiące na celu wła
snego zarobku.

Nazaiutrz do długiey bryczki pokryte'y 
płótnem powalanem , smołą i błotem , 
zaprzęzono trzy chude szkapy. Uprząz 
końska składała się z łyka, postronków
i kaw ałków  starego rzemienia. Napa- 
kowano do bryki pierzyn i poduszek 
bez liku, wstawiono skrzynki i pudeł
ka, nakoniec ruszyliim y w  drogę. M ow 
sza Josiel i Chackiel w żatłuszczonych
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szlafrokach i w  szlafmycach wpakowali 
się ieden na drugiego pomiędzy pierzyny, 
ia zaś usiadłem w  nogach na iedńey z 
skrzynek. Ponieważ czas b y ł iesienny 
dano mi iakiś stary płaszcz kupiony na 
rynku, i czapkę przez pewnego piiane- 
go lokaia zostawioną w  szynku; ta czap
ka nadzwyczaynie mi się p rzykrzyła, 
nasuwaiąc się na oczy przy kazdem 
wstrząśnieniu bryczki.

Nie będę opisyw ał naszey podróży, 
która nic w  sobie niemiała zaymuiące- 
go, i trw ała przez półlrzecia dnia. 
P rzy końcu, ziechaliśmy z wielkiey dro
gi i około południa przybyliśmy do ma- 
łe y  karczemki, w  nieiakiem będącey od
daleniu od lichey w ioszczyny, z dzie
sięciu nędznych złozoney chałup. Go
spodarz karczmy bardzo zdaw ał się 
bydź ucieszony naszem przybyciem , i 
natychmiast niewiem dokąd trzech w y 
p raw ił z listami posłańców. Na noc 
zaczęli się ziezdzać żydzi; iedni konno
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bez sio d ła , drudzy w  kałamaszkach, i 
nim Gospodyni ugotowała wieczerzę ze 
dwudziestu ich się uzbierało. Jak zwy* 
czaynie wieczorem zgromadzili się do 
karczmy ch ło p i, palić tytuii, pić wód* 
kę na kred yt, zaiadać suszoną rybę i 
przy świetle b łą k i, rozmawiać o swo
im Panu i Ekonomie. Ż ydzi na nich 
zadney nie zwracali u w agi, zamknęli 
się w  drugie'y izbie i długo z wrzaskiem 
rozprawiali z sobą, nayczęściey w szy
scy razem krzycząc. Nakoniec kiedy 
burzliw e skończyły się obrady, aren- 
darz bez zadney ogródki, w yp ęd ził z 
karczmy chłopów , mówiąc że goście iego 
potrzebuią spoczynku. Nieuproszonym 
chłopom którzy niechcieli opuszczać kar
czm y , dał wódki i tytuniu do dom u, 
a ci śpiewaiąc odeśli na wieś. Około 
północy przyiechał konno iakiś Jego
mość, zabaw ił z p ó ł godziny na osobno
ści z Mowszą, i słyszałem  podedrzwJa- 
mi iak się targowali z so b ą n a k o n ie c
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dobili largu i Mowsza w y lic zy ł mukiU 
kadziesiąt rubli i dukatów. —  O w  Je
gomość w y p ił kieliszek wódki -za zdro« 
w ie godney kompanii, zapalił lulkę, 
siadł na koń, i puścił się w drogę. Ż y 
dzi po w ieczerzy także się rozjechali, 
Mowsza i iego towarzys/.e nierozbiera- 
iąc się, rzucili się na pościel, ia się u» 
kładłem  na słomie. Przededniem ieszcze 
Arendarz nas obud ził, i na dwóch ka> 
łamaszkach udaliśmy się do lasu małą 
drożyną. Pow oziłeni wózek w którym 
iechał Mowsza i Josiel, gospodarz zaś 
z Ghackielem naprzód się puścili. D łu 
go iechaliśmy lasem nim się dzień uka
z a ł, a£ nakoniec usłyszeliśm y odgłos 
k ó ł i krzyki furmanów* Mowsza się u- 
cieszył i kazał pośpieszać. W  krotce 
spotkaliśmy obóz, złożony z pięciudzie- 
siąt furmanek napakowanych beczkami 
ze smołą i potażem. Przy nich ieden 
tylko znaydował się ż y d , z resztą prj^y 
każdey furze b y ł chłop. Rozm ówiwszy
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się z żydem , 3Iowsza kazał nawrócić, 
i iechać za obozem. Przebyw szy wiorst 
z parę, spotkaliśmy oddział granicznych 
kozaków z któremi tenże sam znaydował 
się Jegomość, któregośmy w  nocy w i
dzieli w  karczmie: cyw ilny ubiór iego 
b y ł wcale niepozorny. Dostrjśegłszy nas 
zostaw i ł  komendę, sam zaś z kozackim 
oficerem przybiegł do obozu. „C o  w ie
ziecie ? zapytał oficer.—  P o tal i smo
łę  odpowiedział żyd, będący przy obo
zie.—  C zy  ty iesteś właścicielem ? rzekł 
oficer K o za ck i.—  N ie , P an ie, oto on 
JW ielm ozny, Naywielm oznieyszy Pa
nie, odpowiedział zyd wskazuiąc na Mo- 
w s z ę , który w  tey chw ili zsiadł z ka- 
łam aszki, i jiiskie bez czapki składał 
u k ło n y .- -  W y h u lta ie , pewnie macie 
iaką kontrabandę, krzyknął ów Jego
mość w  cyw ilnem  ubraniu.—  Jak mo
żna sądzić aby uczciw i ludzie trudnili 
się kontrabandą? odpowiedział Mowsza, 
kłaniaiąc się: niech nas Bóg broni od
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tego! M y biedni żydkowie handluiem. 
smołą i potażem. Racz się Pan przeko
nać.”  Jegomość zsiadł z konia, odwią
zał żelazny pręt od siodła , w y ią ł m ło
tek z skórzanego w orka, i zaczął stu
kać w  beczki; przysłuchiw ał się odgło
so w i, probował prętem wewnątrz be
czek, nakoniec przetrząsł chłopów , fu
ry, i z udanym za w o ła ł gniewem: „nie
ma co tu robić, jedźcie do stu katowi”  
W  czasie re w lzy i, K ozacki oficer sie-< 
dział na koniu i pilnie śledził postępo
wanie owego Jegom ości; lecz widząc 
że się wszystko porządnie d ziało , zo
staw ił nas w  pokoiu i z swoią odiechał 
komenda.

JL

Mowsza nlemógł zataić radości swo
iey; a gdy K ozacy zniknęli mu z oczu, 
począł skakać i śpiewać powtarzaiąc 
często: atrapirt, alrapirtl

W róciw szy szczęśliwie do karczmy, 
beczki poskładano w  stodole; chłopów  
odprawiono do dom u, zapłaciwszy im 
częścią pieniędzm i, nay więcey zaś 

Tom I. 11
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■wódką tytuniem i śledziami. Po obie
dzie i spoczynku, Mowsza zamknął się 
w  stodole z Josielem , Chackielem i 
zemną. Niezmieniiem się zd ziw ił, kie
dy on zaczął otwierać beczki. W ewnątrz 
b y ł w  prawdzie dziegieć i p o taż; lecz 
z boków między podwóynemi dnam i, 
rozmaite kosztowne znaydow ały się to
wary, iako to: iedwabne m aterye, p łó 
tna, batysty, tiu le, gaianterye, i t, d,. 
Przynieśli rozżarzone w ęg le , stępie, 
czarną i czerwoną farbę: roztopiono o- 
łó w ; ia, podniecałem ogień, Mowsza zaś 
z towarzyszami cechow ał i plom bował 
towary tym samym zupełnie sposo
bem , iakim się to dzieie w  celnych u- 
rzędach. W  nocy przybyło kilka o- 
gromnych fur żydowskich na które za
pakowawszy wprzódy w  pudła i skrzy
nie , wszystkieśmy poskładali towary, i 
odesłaliśmy ie do domu z Josielem i 
Chackielem; ia z Mowszą tąż samą wra
caliśmy bryką, którąśmy w  tamtą iecha
li stronę. Mowsza iak się to iuż wyżey-
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pow iedziało, na dwa tygodnie w ybrał 
się z domu, lecz tylko ieden zabaw ił 
się w  drodze, dla tego że iego towary z 
zagranicy przed umówionym nadeszły 
czasem. W  domu powszechna panowa
ła  radość, i Ryfka na zaiutrz iako w  
szabas upiekła ogromny k u g e l, i tłustą 
gąskę, nagotowała łokszyny i cymesu, 
a nawet koszernem utraktowała mię 
winem.

M owsza ogłosił swoim faktorom i 
dłużnikom że pew ny pomyślny w y
padek, dobrym chce uwieńczyć uczyn
kiem. Pożyczaiąc na zastawy, zw y
czaynie procentu brał po dwie ko- 
pieyki od rubla na tyd zień ; teraz 
zaś w  ciągu całego miesiąca posta
n o w ił od biednych i potrzebuiących 
po trzy tylko żądać grosze.^ W szystkim 
szulerom , m arnotrawcom, i piiakom, 
Mowsza to swoie dobrodzieystwo przez 
faktorów kazał ogłosić: lecz za tę zby
teczną dobroć swoiego serca musiał ie-

•  Kopieyka znaczy dwa grosze.
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szcze niemało znieść w yrzulów  od żo
ny, która utrzym ywała ciągle że ona 
ich w  ostatniey pogrąży nędzy.

124

R O Z D Z I A Ł  VIII.

S P O T K A N IE  S IĘ  V R Z l-;0 )ilK A  O P U SZ C Z A JĄ C E G O  SŁU ZB Ę , Z  

IT R Z Ę D N IK IE H  JA D /\C Y M  ZA JĄ Ć  JE G O  M IEYSCE. JA  R O Z 

S T A JĘ  S IĘ  Z  ZVUEM.

Z  nadeszłą zimą w  domu M owszy 
dla w szystkich, a szczególnie dla mnie 
mnóstwo przybyło zatrudnień. Obo
zy i podróżni często się u nas zatrzy
m ywali, ia zaś przeznaczony byłem  do 
gościnnych stancyi, tych samych któ
re przedtem, M iłow idin zaym ował. O- 
prócz tego że musiałem palić w piecach, 
nosić wodę i wymiatać izby, żyd kazał 
mnie podsłuchiwać podedrzwiarai, o 
czem rozmawiali goście, nadewszystko 
urzędnicy. Polecono mi b y ło , wywia-
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dywać się czy nie SKukarą kogo, czy 
nie śledzą czego, i zwracać uwagę czy
li nie wymawiaią wyrazów : fa ł^ o w ^  

na moneta i  kontrabanda. Chociaż nie- 
poym owałem  należytego tych w yrazów  
znaczenia, lecz doniyślaiąc się ze w  
tem iakieś żydowskie ukrywa się oszu- 
kaństwo, niemiałem bynaymniey ocho
ty wiernie dopełniać tych zleceń , i ni- 
gdybym za narzędzie tych żydowskich 
nie s łu ży ł w y b ieg ó w , gdyby iaiię nie 
b y ł do tego głód zmuszał. T en rodzay 
życia tak mi się uprzykrzył, że za pier
wszem zdarzeniem postanowiłem ucie
kać gdzie mnie oczy poniosą. Brak tyl
ko zimowey odzieży w strzym yw ał mię 
dotąd.

Pewnego razu nad wieczór w  rynku, 
na przeciw domu M ow szy, kilka za
trzymało się poiazdów. W y b ie g ł on 
natychmiast na ulicę i zbliżywszy się do 
poczwórney na saniach karety, kłania
iąc się aż do ziem i, zaczął będące w 
niey osoby, do swego zapraszać domu,

11»
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zalecaiąc go z w ygó d , taniości, a na- 
dewszysljto przedstawiał siebie iako 
człow ieka powszechnie znanego z uczci
wości i usłużności. Ozdobna powierz
chowność domu M ow szy, w  poróv\na- 
niu z olaczaiącemi go chałupam i, nay- 
bardziey zniew oliła podróżnych, i Mo
wsza przed końcem ieszcze swoiey pe- 
rory z niepospolitem ukontentowaniem 
u yrzał ich poiazdy przed gankiem swo
iego domu.

R yfka z córkami w ybiegła  na spotka
nie Państwa, a mnie z służącą wypchnie^ 
to do gościnnych stancyi abyśmy co 
prędzey ie um ietli, pościerali kurz ze 
sp rzętów , i oczyścili stół z ostatków 
uczty, którą tego ieszcze poranku M o
wsza mieyscowemu daw ał Magistrato
w i, maiąc w  nim iakiś inleress o zamia
nę zastawionych rzeczy, Ledw ieśm y 
naszą ukończyli czynność, nadeśli po
dróżni. Aby się im przypatrzyć staną
łem  w e  drzwiach. Naprzód w szedł ma
łe g o  wzrostu j chudy i blady mężczy*
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zna odziany w  futro. Spóyrzenie miał 
lisie, iednym rzutem oka obeyrzał w szy
stko , i do drugiey udał się stancyi, 
gdzie się zaczął rozbierać. Za nim w e
szło dwóch chłopców  i dwie dziewczyn
ki od lo  do i 4 lat maiące. W szyscy 
byli obwiązani i poubierani w  futerka. 
Sama Pani także m izerna, z złośliwem  
spóyrzeniem , żółw im  postępowała kro
kiem. Za nią szedł szereg pokoiów ek, 
piastunek, i służących z zawiniątkami 
i pudłami, Pierwszem  przywitaniem 
którem ta Pani mnie i domową służącą 
udarować raczyła, b y ły  w yrazy: poszli 
precz ztąd! oddaliliśmy się, ukłoniw szy 
się iey za tak w ielką grzeczność.

W  szynkowni dowiedziałem się że ci 
podróżni iechali naiętemi końmi do 
M oskw y, z guberńskiego mir.sta, w któ
rem sam Pan nazwiskiem Skotinko b y ł 
Prokurorem. Podano świece, i Samo
w ar a kucharz zaczął przyrządzać w ie
czerzę ; sam zaś Pan Skotinko zaw o ła ł 

 ̂ M owszę dla rozm owy i nowinek^
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W e dwie godzin, zupełnym  iu£ zmro
kiem , zaiechała przed ganek kibitka * 

pokryta rohozą, w parę zaprzęzona koni. 
Gospodarze bynaymniey niemyśleli o 
spotykaniu nowo przybyłego gościa. 
W sze d ł iakiś Jegomość, wysokiego wzro* 
stu , dosyć otyły  i czerstw y, a dowie
dziawszy się ze oddzielne stancye iuz 
b y ły  zaięte, um ieścił się w n iew ielk iey  
izdebce, klórą zaym ował syn gospoda
rza Judei. C a ły  maiątek nowego go
ścia spakowany w  malutkim skórzanym 
tłóm oczku wraz z skórzaną poduszką, 
w n iósł pod pachą do stancyi, iego słu
żący ubrany w  kożuchu. Podszarzane 
futro samego pana zdradzało taiemnice 
iego tłomoczka. Ryfka potraktowawszy 
wódką lokaia, dowiedziała się ze Pan 
iego, nazwiskiem Płutagow icz, przybywa 
z Petersburga do Miasta, z którego w ła 
śnie P . Skotinko odiechał, dla objęcia

•  Rodzay brj’czki podobny do powózek na których
Roagyiscy kupcy zwyczaynie iw oie przewo^ to
wary.
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urzędu Prokurora. M agistratowy pisarz 
który się w tey chw ili słodką raczył 
wódeczką, na te słowa złośliw ie się u- 
śmiechnął, i w yrzekł: że się niespo
dzianie dwóch drapieżnych spotkało ia- 
strzębi.

P . P łutagow icz dowiedziawszy się iż 
iego poprzednik w tymże samym nocn
ie domu, udał się do niego w  celu za. 
brania z nim znaiomości. W idać że wza- 
iemnie musieli się polubić, gdyż cały  
z sobą przepędzili wieczór.

T ym  czasem lokay Płutagow icza po
siliw szy się kawałkiem  czarnego chleba 
i kwasem, zapalił lu lk ę , i usiadł przy 
ogniu, przy którym służący Skotinki o- 
czyszczali radie z ostatków smaczney 
wieczerzy pana swoiego; żartowali po
między sobą, i z góry ua obcego spoglą
dali lokaia. L ecz skoro się dowiedzieli 
że Pan iego iedzie objąć urząd na 
którym zostawał Skotinko, natychmiast 
grzeczniey się z nim poczęli obchodzić
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a nawet zaprosili go na w ódeczkę.—  
„Jak się nazywasz kolego ? spytał się 
kamerdyner Skotinki.—  Furfant, odpo
w iedział służący P łutagow icza.—  Pa- 
trzayze Furfancie, miey uszy do góry, 
a i w  Piątki będziesz m iał Św iątki. 
Umiey się tylko obchodzić z suplikanta* 
mi, nie otwieray żadnemu drzw i darmo, 
i od każdego bierz zapłatę za weys'cie 
do swego Pana. —  Brać nie sztuka ale 
czy będą dawać?—  Przyciśniy tylko, a 
muszą ci płacić. Naucz się odpowia
dać hardo: nie ma Pana w  domu, zaię
ły , słaby, nieprzyimuie nikogo, spoczy
wa. A  skoro się zaczną pytać, czy nie 
możnaby zaczekać, lub kiedy można 
przyiść znow u, czy nie można zamel
d o w a ć ,—-  odpowiaday: śpiewać d‘armo 
boli gardło.”  Na te słow a wszyscy słu
żący Skotinki głośno się roześmieli. „A  
kiedy będą przychodzić panow ie, któ
rych móy Pan każe bez zameldowania 
przyim ować tó od nich człow iek ani

130

http://rcin.org.pl



grosza nie oberw ie.—  B a yk i, od nich 
nie grosze lecz złotów ki sypać się bę
dą. K łan iay się tylko, otwieray drzw i, 
przeprowadzay ze świe'cą i każdego win- 
szuy święta. Oy, bracie F urfancie, 
wyborne życie u Pana Prokurora, a u 
Gubernatora, to pieczone gołąbki samé 
lecą do gąbki ! ' W szyscyśm y gorzkie łz y  
w ylew ali, opuszczaiąc miasto. N iew ia
domo co nas czeka, a dotąd dalibóg nie 
źle się działo. L ecz  powiedz nam iak 
się w  Petersburgu naszym braciom po
w odzi?—  Jak do mieysca. U  iednych, 
krukiem nosa nie dostać ; a drudzy pal
ce z głodu gryzą. M óy Pan naprzykład 
b y ł tylko małym iakimś urzędnikiem: nic 
nie znaczącą figurą. On i samradby b ył 
zarwać parę groszy lecz nie zawsze się u- 
dawało. Co do mnie, dostawałem cza
sami na wódkę, kiedy Pan odsyłał ko-» 
mu papiery lub ieśli iaki interes w  do
mu się odrabiał, a intéressent do nas 
w stępow ał, lecz to wszystko b y ły  jiić
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nleznaczące rzeczy: bo mnie się tylko 
same dostawały okruchy.—  Teraz za 
to tw óy Pan zostanie znaczną figurą. 
iQh Fui’fanciu, Furfanciu cobym ia dał 
za to gdybym się m ógł z tobą pomieniać 
na m ie y sc e !... ale Pan w o ła , bądź 
zdrów .”  Przez ca ły  ten czas grzałem 
się przy ogniu, i słuchaiąc rozmowy, 
szczerzem zazdrościł losu tych służą
cych. Zastanowiwszy się iednak że żyd 
żadnego nie ma do mnie prawa, przed
sięwziąłem prosić iednego z przeieżdża- 
iących Panów , aby mię zabrał z sobą.

Za powrotem do swoIe'y izdebki, P łu 
tagowicz kazał przyw ołać Mowszę, któ
ry dowiedziawszy się że ten Pan ważny 
ma objąć urząd w  gubernii, odmienił 
swoie względem niego postępowanie, 
kłaniał się bez ustanku, i ciągle prze
praszał nowego Prokurora, że wygo- 
dnieyszey nie ma dla niego stancyi, o- 
fiaruiąc mu. darmo wszelkie wygody. 
P łutagow icz usiadł na swoiem łó żku ,
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aapallł ogromną drewnianą lulkę, i za
czął rozmowę z żydem. Stałem  za ścia
ną i kazdem z nićy słow o dokładnie 
słyszał. „S iuchayno Mo wszo, mów że 
mną otwarcie, bo ia się może na co ci 
przydam.”  Z yd  zdiął krymkę i pokło
n ił się nisko. ,,Jadę obiąć urząd po Pa
nu Skotince, który iak sam powiada, 
oddalony został z powodu intrygi nie- 
przyiaciół, i za ścisłe wypełnianie swo
ich obowiązków.”  Z yd  złośliw ie się u- 
śmiecUnął i kiw nął głow ą. „ P . Skotin
ko narzekał ze mieysce iego było liche 
i żadnych oprócz pensyi, nie przynosi
ło  dochodów” . ..  T u  żyd przerw ał mo
w ę głośno zaw oław szy: „hors du, o- 
prócz pensyi! o w ey m ir!—  P . Sko
tinko powiada że cały sw óy na tem miey
scu stracił maiątek, a nawet i żony prze
ż y ł wniosek, i tylko ostatki zabrawszy 
niegdyś znaczney fortuny, w nagrodę 
zasług iedynie szacunek uczciw ych lu
dzi i spokoyność własnego unosi z so-

Tom 1. 12
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bą sumienia.”  Na te wyrazy £yd wzią- 
'w szy się za boki, śm iał się tak głośno 
i d ługo, ze go Płutagow icz musiał u- 
spokaiać. „Hors du! P . Skotinko roz
mawia o sumieniu! musiał ie na dro
dze gdzie spotkać! prędze'y w ilcy będą 
strzedz ow iec, zydkowic na pokutę u- 
dadzą się do klasztoru, a obywatele w 
sw ych karczmach chłopom zabronią pić 
w ódkę, nim ten Pan o swoie dopyta 
się sumienie. Ja Panu Dobrodzieiowi 
powiem praw dę, £em znał P . Skotin- 
kę kiedy oyciec iego b y ł ieszcze gar
barzem i w ypraw iał skóry; on sam zaś 
b y ł małym pisarczykiem, biegał boso po 
ulicach, i żydówkom skradał obwarzan
ki. Z  iednego miasta iesteśmy rodem. 
Teraz P. Skotinkę nie wziąć gołą ręką. 
Posiada on ruchome i nieruchome do
bra, złota i srebra bez liku , a pienię
dzy tak w iele że i sam ich zapewna 
zrachowaćby nie mógł. Oprócz tego 
znaczny ma stopień i ordery! o W'ey,
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o w e y ! P . Skotinko w  takie obrosł pie
rze na swoiem mieyscu, żc trudno go 
byłoby teraz i oskubać.”  T u  sobie zyd 
przypom niał ze rozmawia z kandydatem 
do tego samego mieysca, i rzekł daley: 
„daruy iasny Panie, ale takiego maystra 
iak ten P . Skotinko, nie było u nas 
w ca le , sumienie zaś iego, podobne do 
sieci; czysta woda przebiega przez nie, 
a rybki zostaią. Urząd iego , b y ł pra
wdziwą kopalnią gotowych dukatów. 
Nie wierz Pan iemu ni słow a, bo P. 
Skotiuko i w  ten czas k łam ie, kiedy 
prawdę m ów i; to iest: i  prawdę mó
w iąc, ieszcze oszukuie. Jeszcze raz po
wtarzam: że Skotinko b y ł g o ły  iak św ię
ty Turecki, lecz w  różnych guberniach 
nasowietnikowałj i naprokurorował ta
kie bogactwa , że chociaż z pozoru do 
suszoney podobny ryby, lecz w  istocie 
tak iest tłusty iak gąska tuczona.—  D la 
czegóż się on tai przedem ną?—  Bo 
chce iuż uchodzić za uczciwego cżło-
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wieka iak wszyscy którzy się podo
bnym zbogacili sposobem... ale przebacz 
P a n ie ...—  Szkoda, bo chciałbym za 
iego pomocą'obeznać się z służbą; ro- 
îsumiesz m ię.—  Za cóżbym nie miał 
rozumieć. I/ecz się ;&tćm łatw o obeznać. 
Jak tyłko Pan przyiedzie do m iasta, 
niech Pan weźmie zaraz na faktora żyd- 
ka naszego Jcka, który w takimże b y ł 
obowiązku u P . Skotinki: on Panu bar
dzo będzie pomocny, wyszuka interes- 
sentów, będzie się układał z urzędnika
mi powiatowemi, i będzie pożryczał dla 
Pana pieniędzy; rozumie się iednak, że 
bez rewersu i w e ilu . Ja napiszę do 
moich krew nych i do Jcki; możesz Pan 
im zawierzyć iak mnie samemu; tylko 
Pait raczy czasami mieć wzgląd na na
sze żydowskie interesa.—  Zgoda, po
trafię wam się w yw dzięczyć: przygotuy 
wszystko na lutro a teraz dobranoc.”  
Mowsza w yszedł i ia moie opuściłem 
stanowisko.

1?>6
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Nazaiutrz Płutagow icz w yiećhał na- 
dedniem, Skotinko zaś z powodu sła
bości pozostał dłużey. Pierw szy śpie
szy ł ażeby ani dnia na próżno niestra- 
c ić , drugi zaś dopiął iuż swego celu , 
niemiał zatem do czego pośpieszać.

D zieci P . Skotinki zaczęli swawolić 
na ganku, a źe byłem  oswoiony w  do
mu Gołohordowskiego z zabawkami 
Pańskich dziatek, przeto w mieszałem 
się do ich zabawy; dopomogłem za- 
prządz k o z ła , urządziłem le yę e , i spo- 
koyniem znosił szturchańce i guzy od 
śnieżek. Ryfka pow ołała mię do roboty, 
lecz synkowie Skotinki uprosili oyca , 
ażeby kazał mnie bawić się z niemi, na 
co żydówka musiała zezw olić. Chociaż 
byłem  młodszy od tych dzieciaków lec« 
w ięcey od nich miałem rozumu, i dła 
tego korzystaiąc z ich skłonności ku 
m nie, potrafiłem nakłonić; iż upro
sili oyca swego aby mię z sobą chciał 
zabA'ać. Po obiedzie P . Skotinko zawo
ł a ł  mię do siebie.

12*
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„Jakim przypadkiem dostałeś się do 
tego zyd a?”  spytał mię P . Skotinko. 
Rozpowiedziałem  mu całą historyą o- 
zenienia się M iłow idina i odiazdu iego 
do Moskwy; a padaiąc do nóg prosiłem 
ażeby mię w yb aw ił z rąk żydowskich, 
przyrzekaiąc mu naywierniey całe ży
cie służyć. Skotinko spóyrzał na swo
ią żonę, która raczyła także za mną 
przem ówić. Natychmiast więc zaw oła
no M owszę. „Jakiem prawem trzymasz 
u siebie tego chłopca ? ”  rzekł b yły  
Prokuror surowym głosem. Mowsza po 
trzykroć się zaięknął, nim pierwszy 
w yraz odpowiedzi z ust swoich wydo
b y ł. „Pan ie g o , Porucznik M iłow idin 
zadłużył mi s ię , i dał mi w zastaw 
swoie rzeczy z tym chłopcem .—  W ięc 
ty śmiałeś przyimować w zastaw Chrze- 
ścianina ? C zy  znasz p raw o , którem 
zabroniono żydom używać Chrześciau 
do swoich usług; i znasz ukazy prze
ciw lichwiarzom? Pokaż mi natychmiast 
układ na mocy którego ten chłopak u
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ciebie zostawać pow inien; gdzie iego 
pasporl?”  Żyd przeląkł się. „Hors 
d u ,”  pow iedział cicho. Potem nisko 
się kłaniaiąc, odpowiedział: ze żadnych 
nie posiada papierów i ustnie się tylko z 
M iłowidinem  u ło żył..—  „W ięc ty prze- 
chowuiesz bezpasportowych ludzi. Ho
la I papieru i kałam arza; zaraz ia cie
bie nauczę. M ieyscową władzę tem cza
sem zawiadomię o te m , a w  Stolicy 
natychmiast formalną przeciwko to
bie zaniosę skargę. Chłopaka zaś za 
rewersem biorę z sobą. —  JW . Pa
nie , czy to warlo abyśmy się za ta
ką bagatel mieli z sobą kłócić. Życzysz 
Pan zabrać chłopca, bierz go sobie. 
Niebędę się temu p rzeciw ił, tylkobym 
prosił o rewers abym się mógł uspra
wiedliw ić przed M iłowidinem . Zeby 
się zaś Pan nie raczył na mnie gniewać, 
la nie pragnę zadney od Pana zapłaty 
za wszystkie wygody iakie Pan w mo
im znalazłeś domu; a nadto ieszcze 
w ło żę  do karety pół tuzina takiego W ę
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grzyna, iakiego na sto mil, w  około Pan 
tutay nie znaydzle. Jakże, czy zgoda?—  
Zgoda ; ale czy ten m ały ma się czem 
okryć ? —  Pile, lecz ia natychmiast 
wszystkiemu zaradzę i iutro on będzie 
gotów do drogi.”  P . Skotinko wypra
w ił  nas ze stancyi, z rozkazem abym 
się przygotow ał do podróży.

“ A. Grosser rozbóynik,”  zaw o ła ł Mo
wsza spotkawszy Ryfkę. „T en  diabeł 
porywa nam naszego Janka.”  Mocno 
się tem rozgniewała R yfk a , lecz Mo
wsza cos iey pow iedział po żydowsku, 
co iątak dalece uspokoiło że mnie pogłxi- 
dziła nawet. Mowsza zaprowadził mi§ 
na górę do swoiey izdebki, gdzie usiadł
szy na krześle, tak do mnie. przem ówił; 
„Jan ku! z ciebie dobry ch łop ak, i za- 
pewna nie zapomnisz dobrodzieystw, 
których w  naszym doznałeś domu. —  
Jakich dobrodzieystw ?—  Czyliżeśm y 
ciebie niepoili, niekarm ili, i nie o- 
d ziew ali?—  Alboż za to niepracowa
łem  wam od rana do nocy ? —  » Hors
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du! przecięi każdy musi pracować. Po
wiedz iednak prawdę, czy tobie źle by
ło  u nas? — Nie naylepiey, w iele pra
cy a mało kołacy *. —  Nie grzesz Jan
ku mogło ci być gorzey u drugiego. 
Nie byłeś tu przynaymniey bity, u dru
gich zaś Panów  i pracować każą, i chleba 
niedaią; ib iią  i płakać niepozwalaią.—  
Niema co m ó w ić.—  A zatem powinie
neś dla nas czuć wdzięczność: oto masz 
p ó ł rubla za s łu żb ę , a ieśliby się kte 
w y p y ty w a ł o nas, powiaday żeś nic 
z łego nigdy niew idział ani słyszał w  
domu , żeśmy biedni, i zawsze potrze- 
bniemy pieniędzy.—  A owe dukaty?—  
Jakie dukaty ? Czyś oszalał ? wszakżeś 
nigdy u nas nie w idział dukatów .—  
Niech i tak będzie!—  Sam byłeś świad
kiem że kochamy i iak można pomaga
my Chrześcianom; daiemy ciiłopom na 
borg wódkę i chleb, a ubogich opa- 
truiemy iałm użną.—  T o iest: suchym

* Prowincyonalne przysłowie oznaczaiące: wiele pra
cy a lualo Chleba.
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chlebem któryby się inaczey na karm 
oddał b yd łu , gdyby się nie ukazał w  
obec ludai iaki ubogi.—  Janku, Jan
k u , nie grzesz B ogu! oto masz drugie 
p ó ł rubla. Nie prawda żeśmy dobrzy 
ludzie i miłosierni chociaż sami ubo
dzy ? ”  M ilczałem , Mowsza w ło ż y ł mi 
do rąk pieniądze, i pocałowawszy rzekł 
ieszcze: „ nieprawda że nas będziesz 
w ychw alać ? —  P raw d a, praw da! od
powiedziałem  i zbiegłem  na dół do no
w ych  moich Państwa. Z yd  kupił mi 
stary kożuch, czapkę i berlacze. R yf
ka dała na drogę całą wiązkę obwarzan
ków  , które w  części ziedli a w  części 
psóm rozdali synkowie Skotinki. Prze
pędziłem  noc w  rozkosznych o przy- 
szłey podróży marzeniach. Cieszyłem  
się nadzieią, spotkania się z dobrym 
Miłowidinem : czegom z duszy pragnął. 
Nazaiutrz z rana wszystko było  w' po
gotowiu do odiazdu: kazano mnie usiąść 
z ty łu  karety, razem z kamerdynerem, 
i tak w  dalszą puściliśmy się podróż.
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R O Z D Z I A Ł  IX.

N IESPO DZI ANE S P O T K A N I E .  ODMIANA MOJEGO LOSU.  

CIOCIA. MOJE W yC H O W A N IE .

Przybyliśm y bez żadnego przypadku 
do M oskwy. Mieszkanie było naięte i 
zupełnie urządzone przez iednego z 
dworzan P . Skotinki którego on na
przód w  tym celu w yp raw ił do miasta. 
W  stolicy mnóstwo Skotinko miał zna- 
iom ych urzędników, którzy z całą fai 
milią raz w  tydzień na obiad, a dwa 
razy na wieczory zbierali się do nie*- 
go. W  krotce po swoiem przybyciu, 
p rzyią ł do synów Guwernera F ran
cuza i Francuzkę do córek. Prócz tego 
codziennie przychodzili Metrowie dla 
dawania lekcyi. Przeznaczony byłem  
do usług Paniczów; obowiązkiem moim 
było utrzymać w porządku ich pokóy, 
i znaydować się przy lekcyach dla po
sługi nauczycieli i uczniów. Nadto, u
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sługiw ałem  w  czasie obiadu, i w yp eł
niałem zlecenia samey Pani w  rozmai
tych magazynach; roznosiłem iéy bile
ty do przyiació łek , chodziłem po le
karstwa do apteki, i musiałem karmić 
ptaszki i p ieski, które moia Pani nie
zmiernie lubiła. B yłem  iak to nazywa- 
ią , pokoiowjm  chłopcem. Ubierano 
mię po Kozacku i nazywano Kozacz
kiem. Obdarzony z natury bystrą pamię
cią i objęciem, w kilka miesięcy nau
czyłem  się od naszego kucharza czytać 
po Rossyisku, i czterech pierwszych 
działali Arytm etyki; a by waiąc obecny 
przy lekcyach P a n iczó w , w p ó ł roku 
mnóstwo się w  moią pamięć wraziło 
francuzkich i niemieckich w yrazów , o- 
raz obeznałem się z ieograficznemi i hi- 
storycznemi imionami. Nauczyciele od
kryw szy we mnie tyle zdolności; dla 
rozrywki niekiedy zadawali rozmaite 
zapytania, staraiąc się obiaśniać każdą 
moią wątpliwość. T ym  sposobem sta
łem  się uczonym —  w przedpokoiu. Po-
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róm iy waląc obecne moie położenie z cla- 
wnieyszym pobytem u zyda, mieniłem 
«ię być zupełnie szczęśliwy; a chociaż w  
ogólności ludzie w  domu Skotinki nie 
naylepszą mieli wygodę, co bardziey z 
nieporządku niżeli ze skąpstwa pocho
dziło: ia iednak pewne posiadałem przy- 
w ileie które mię wynagradzały za inne 
nieprzyiemności. Do mnie należały reszt
ki śniadania i wieczerzy synów Pańskich; 
obdarzano mnie pieniędzmi na pierniki 
w  modnych magazynach, w  aptece i 
innych mieyscach, do których mię Pani 
za swoiemi posyłała interessami; prócz 
tego zaprowadziłem rodzay gry w  o- 
rzełka z sąsiedniemi chłopcami i fory- 
siami, i iuż to szczęściem, iuż sztuką, 
zawsze niemal byw ałem  wygrany. P o
trafiłem nawet m ały uzbierać kapitalik, 
który b y ł dostatecznym do zaspokoie- 
nia g ło d u , i nasycenia łakomstwa mo
iego. T ym  sposobem przepędziłem p ó ł
tora roku w domu Skotinki w  Moskwie,

Tom 1. 13
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nie troszcząc się bynaymniey o przysz
łość i nie przewiduiąc w  niczem pole
pszenia losu moiego. W szystkie na- 
dzieie moie zm ierzały do tego abym 
m ógł zostać z czasem kamerdynerem 
przy którym kolwiek z synów Pańskich, 
lub też wrócić do M iłow idina którego 
łagodność i dobroć na zawsze w pa
mięci i w  sercu zostały. Podobało się 
iednak przeznaczeniu, inaczey moim 
zarządzić losem.

Razu pewnego oczekiwałem  w  ma
gazynie mód na ukończenie iakieyś ro
boty dla moiey Pani. W  tem nadeszła 
Dama wspaniale ubrana i zaczęła prze
rzucać rozmaite stroie. Rzuciw szy nie
spodzianie swe'm okiem na mnie z w iel
ką poczęła mi się przypatrywać uwagą 
i z widocznym nawet interessem, tak 
dalece że więcey mną, niż oglądaniem 
towarów zdaw ała się być zaiętą. Na
koniec nie mogąc przytłum ić w ew nętrz
nego uczucia, przystąpiła do mnie i 
gładząc łagodnym zapytała głosem ;
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„C z y y  ty iesteś, moia duszo?-^ Niewiem 
teg o , lecz teraz zostaję u P . Skotinki. 
— K tóż to iest ten P . Skotinko?—  Boga
ty  Pan, który od półtora roku przyiechał 
na mieszkanie do M oskwy; ia zaś w  dro
dze przystałem na służbę do niego.—  Je
steś w ięc w olny i nie poddany nikogo? 
— Niewiem tego doprawdy; wzrosłem  na 
Białorusi w  domu P. Gołohordowskie
go. ” . . .  W  tem mieyscu Dama przer
w ała  mi m ow ę, w yszła  z pośpiechem 
z magazynu, i rozkazała abym szedł 
za nią. Lokaia swoiego który na scho
dach oczekiw ał na nią odesłała do ka
rety, sama zaś daley tak do mnie mó
w iła : „Jak się nazyw asz?—  Jan .—  A 
w iele masz la t? —  N iew iem .—  Pow ia
dasz £es wŁrosł w domu P . Gołohor
dowskiego: któż są twoi ro d z ic e ? -— 
N iew iem , iestem sięrotka.”  ̂ W  ówczas 
spoyrzawszy na Damę dostrzegłem ie  
się zarumieniła i łz y  stanęły iey w  o- 
czach. „Jan,”  cichym pow tórzyła g ło 
sem; i po chw ili niiilczenia spytała; „Ja
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siu ! czy niemasz iakiego ' znaku | na' le
wem  ram ieniu?—  Zfeąd Pani wiesz ze 
qiam w  te'm mieyscu niemałą bliznę?”  
Na fe słow a Dama zakryła oczy chu
stką i przez nieiaki czas milczała. Na
koniec pocałow ała mię w  tw a rz , zapy
tała o mieszkanie P . Skotinki, dała mi 
rubla srebrem z rozkazem, abyiti przed 
nikim o tem nie pow iadał spotkaniu , 
i wsiadła do poiazdu mówiąc:* źe się 

V w  królce zobaczemy.

Przeprowadziwszy^ tę dobrą Panią 
wzrokiem do karety, wróciłem  do ma- 
gazynu.^ Poniew aż w dzieciństwie twarz 
miałem piękną, często więc nieznaiomi, 
szczególniey kobiety się zemną pieściły, 
zatrzymuiąc mię nawet na ulicy; lecz ża
den podobnego rodzaiu wypadek, tak sil
nego iak ten nie zrobił na mnie wraże
nia. Serce biło gw ałtow nie: piękna 
tw arz owey Damy, i czarne ie'y oko cią
gle w  moiey obecne b y ły  pamięci; mi- 
ł y  iey głos bezustannie brzmiał w 
uszach moich. Smutny wróciłem  do
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uy
domu. C ałą noc o dobrey marzy-, 
łem  D am ie; -kilka razy przebudzałem 
się i zaczynałem płakać z zalu i gnie
w u żem się do tak dobrych nie dostał 
Państwa. Koniecznie pragnąłem słu
żyć u tey zacney i łask a wey Damy, o 
innych zaś uczuciach żadnego nie mia
łem  wyobrażenia.

Nazaiutrz w  południe przed naszym 
domem sześciokonna zatrzymała się ka
reta z trzema w  sutey liberyi Ibkaiami.. 
Jeden z nich w szedł do przedpokoiu 
z prośbą aby zawiadomić Pana Skatin- 
ki ,̂ że Xiąże Gzwanów w ważnym bar
dzo interessie życzy ł  nim się rozmó
w ić. P . Skotinko, który b y ł ieszcze w  
szlafroku, natychmiast się ubrał, kazał 
prosić X ię c ia , i w przedpokoiu czekał 
na iego przybycie.^ Xiąże miał iuż. lat 
ze siedmdŁiesiąt; twarz iego pełna by
ła  zmarszczek i plam czerw onych; ł y 
sinę sw^oią pokryw ał ciastem z pudru 
i pomady; resztki siw ych w łasów  za
winięte z boku w  pukle, z ty łu  w war-
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kocz były związane. Zaledwie nogi 
ciągnął za sobą, i lokaie z taką go pod 
ręce prowadzili ostrożnością, iak gdy
by cały  b y ł śklanny. Skotinko z ukło
nami przyiął dostoynego gościa i do ba
wialnych zaprowadził go pokoiów: lecz 
ze on na osobności z y c z y ł rozmówić się 
z gospodarzem domu, przeto udali się 
do gabinetu. Nakaniec P . Skotinko za
w o ła ł na mnie. Sądziłem  że mię do 
iakiey potrzebuią u słu gi, lecz iakżem 
się zd ziw ił gdy P . Skotinko prezen- 
tuiąc mnie X ięciu rzekł: oto iest on. 
X iąże za czą ł, gładzić mię po głow ie  i 
trzepać po tw arzy, rozmawiaiąc coś w  
obcym ięzyku. „Janku, rzekł Skotinko, 
poiedziesz zaraz z Jaśnie Oświeconym 
Panem. Żadnego iuż na przyszłość niebę- 
dę m iał do ciebie prawa; ten Pan chce 
być twoim dobroczyńcą.”  Takem b y ł 
zdziwiony temi słow y, żem nic na nie, 
nieodpow iedział, X iąże  się podniosł, 
ścisnął Skotinkę za rękę, i ruszył do 
d rzw i) na moiem wspieraiąc się ramie-*
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niu. W  przedpokoiu P . Skotinko rzekł 
do mnie:,, bądź zdrów , Jasiu; iuż nie 
iesteś więcey moim słu gą; uday się 
za J X . Mością.”  Kamerdyner podał mi 
czapkę i poszedłem za Xięciem . Prze
ląkłem  się p raw ie; gdy Xiąże rozkazał 
wsiąść z sobą do karety. Takem b y ł 
pomięszany żem nie śm iał ani oczu po
dnieść, ani oddychać. Szczęściem, Xią- 
że całą drogę m ilczał i drzemał. Ma
ło  mi serce nie w yskoczyło gdyśmy się 
przed wspaniałym  zatrzymali pałacem. 
Niepewność bardziey niż samo dręczy 
nieszczęście.

Zaledwieśm y weszli do pokoiów lśnią
cych się złotem , bronzami, percelaną 
i upstrzonych obrazami i kobiercam i, 
X iąże usiadł na sofie i kazał zawołać 
swoiego Marszałka. Stałem  tymczasem 
przy drzwiach, z ciekawością się wszy
stkiemu przypatruiąc. Przyszedł Mar
szałek. „W e ź tego chłopca, rzek ł Xią- 
że: uday się z nim do wszystkich kra
w ców  i szwaczek, kup piękną bieliznę,
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modne suknie do iego stosowne wieku, 
ubierz iak la lkę , iak Xiazęce dziecko, 
kaz go porządnie ostrzydz, w ym yć, o- 
czyścić i ustroiwszy iak można nayle- 
piey, odwieź go do Adeli Piotrow ny, 
Rozumiesz m ię? —  Rozumiem , Mości 
X ią ż e .—  Ażeby to wszystko było  go
towe na szóstą godzinę: ia będę w ieczo
rem u n ie y .”  M arszałek mrugnął na 
mnie i wyszliśm y razem.

Nie pytaiąc się o n ic , zabrał mię z 
sobą na naiętą dorożkę i zaw iózł do 
kraw ca; gdzie mię zostaw ił z rozka
zem wypełnienia natychmiast w oli swo
iego Pana 5 a rzekłszy: że za kilka go
dzin wstąpi po m nie, daley się udał.. 
K raw cow a w yszła zaraz dla kupienia 
bielizny. K raw iec sprowadził piękne 
gotowe iuż ubranie, to iest: kurteczkę 
i raytuziki kazimirkowe fioletowego ko- 
loiTu, z metalowemi guzikam i, S^ewc 
dostarczył trzew ików , w łosy ostrzyżo
no i utrefłono w pierścienie.. Gospo
dyni w róciła w  krótce z b ielizną, i z
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haftowanym kołnierzykiem: sama mię 
w y m y ła , ubrała, i niemogła przenieść 
na sobie, aby w nagrodę sw ych tru
dów, moich rumianych nie ucałow ała 
policzków. Sam siebie niepoznawałem, 
i z wewnętrzną przekonałem się dumą, 
żem b y ł nierównie pięknieyszy od dzie
ci P . Gołohordow skiego, Skotinki i 
wszystkich chłopców , których po pań
skich w idyw ałem  domach. Naostatek 
w ró cił M arszałek, i również się zdzi
w i ł  nad moią przemianą. W siedliśm y 
znowu w  doróżkę, i udaliśmy się do 
mieysca naszego przeznaczenia. Tak 
byłem  zalety tą niespodzianą losu me
go odmianą, żem się go o nic w dro
dze niedopytywał.

Zatrzymaliśmy się przed małym, po
rządnym, drewnianym domem. Lokay 
otw orzył drzwi do shli, i ledwiem nie 
zem dlał z radości, gdym zastał w niey 
tę samą damę, która się w  magazynie 
wczorayszego dnia, zemną z taka obeszła 
dobrocią. Dama z równęmże ukonten-^
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towaniem, zaczęła mię ściskać i cało
w ać, a pożegnawszy Marszałka, dodał* 
szych mię zaprowadziła pokoiów. Gdy
śmy iuż byli na osobności, posadziła 
mnie przy sobie na sofie, kazała zdiąć 
kurteczkę, obeyrzała znamię będące na 
lewem  ramieniu, i poczęła płakać. P ła 
kałem  wraz z n ią, sądząc, że Ją iakie 
spotkało nieszczęście. „.Tasiu, rzek ła , 
nie będziesz iuż w ięcey potrzebował 
służyć. Jesteś niezawodnie moim sie
strzanem, synem rodzoney mey siostry. 
N azyw ay mię Ciocią., 1 niewspominay 
przed nikim, czym byłeś dotąd. Odtąd 
zostaniesz panlątkiem, zupełnie takim, 
iak dzieci Gołohordowskiego i Skotin
k i .—  Nie, moia C iociu, odpowiedzia
łem  , pragnę bydź lepszym od nich. 
Oni źle się obchodzą z biednymi chło
pcami, i służącym i, sw yw olą, oszuku- 
ią rodziców, i nie uczą się.”  Zamiast 
odpowiedzi, czułe od Cioci otrzyma
łem  pocałowanie. „ C z y  nlechcesz cze»- 
go Jasiu, sŁapytała C iocia.—  G łodny
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m
iestem, Ciotuniu” —  Zadzw oniła: przy
biegła służąca która otrzymała rozkaz 
względem moiego posiłku, a razem zo
stawszy zawiadomioną, kto iestem, do
stała polecenie urządzenia dla mnie od
dzielnego wygodnego pokoiu.

Ciotka m oia, miała lat ze trzydzie
ści, lecz w yglądała na daleko młodszą. 
W  całem  znaczeniu tego wyrazu była 
to piękna kobieta. Czarne miękkie w ło 
sy podwaiały białość iey śnieżney szyi: 
twarz iey zdobiły świeże rumieńce. 
R ysy miała regularne, łagodnym oży
wione uśmiechem i wyrazem anielskie'y 
słodyczy. Czarne oczy z długiemi rzę
skami i brwią okrągłą, mimowolnie swem 
czaruiącem spoyrzcniem w ciskały się do 
serca. K oralow e usta i białe ząbki, zda
w a ły  się bydź siedliskiem samey roZ- 
kogszy. W ysokiego była wzrostu ikształ- 
tney kibici. S łow em  powierzchowność 
Cioci była zaymuiącą, a łagodne i przy- 
iemne obeyście się więcey ieszcze do
dawało iey wdzięków . M ów iła po fran-
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cuzku i po w ło sku , doskonale grała 
na klawikorcie, i ślicznie śpiewała. Ż y 
ła  bardzo dobrze. Mieszkanie miała 
obszerne i ozdobne. Do usług trzyma
ła  dwóch lokaiów, dwie służące, ku
charza , stangreta i stróża. W  stayni 
.znaydowało się'?.pięknych parę koni. 
W  domu niezbywało na niczem. Mnó
stwo byw ało u niey osób, lecz bardzo 
mało kobiet, to iest: kilka ledwo ak
torek i Cudzoziemek. Co niedzielę mu
zykalny dawała wieczór, na który roz
maici uczęszczali artyści i w ielcy lecz 
nie młodzi Panowie. Ludzie m łodzi 

.przyieżdżali czasem i to bardzo rzadko 
z swoiemi krewnemi. Oprócz tego co
dziennie byw ali -u niey goście na her
bacie niekiedy na obiedzie i w ie
czerzy. Xiąże Czw anów  codziennym 
b y ł gościem, i mieysce oyca  ̂ zastępo
w a ł. S łu żący iak własnego słuchali 
go P an a, a Ciotka chociaż mimowol
nie, była mu we wszystkiem posłuszną.

. Czasami Xiąże m iew ał z nią na osobno-
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ści iakieś sprzeczki, po którycli zawsze 
Ciotka płakała a niekiedy i w  mdło
ści wpadała. W  ówczas Xiąze ca ło w ał 
iey ręce, prosił o przebaczenie i-d a 
wna przyiaźń znowu wracała. ^Vidzia- 
łem  to iednak, że odwiedziny X ięcia 
nie bardzo do smaku iey przypadały; 
ilekroć bowiem uyrżała iego karetę, za- 
w sze się krzyw iła , żegnała zaś go  ̂
widocznem ukontentowaniem. "

Ciotka moia była z rzędu tych kobiet 
które za naywiększy poczytiiią przy
m iot, w dzięki, za pierwszą potrzebę 
w  życiu stroie, a za nayw^yższą rozkosz 
uwielbienie mężczyzn i zazdrość ko
biet. Znacznieyszą część czasu przepę
dzała przy gotow alni, aby się polem 
W' całym  blasku powabów i bogactw 
ukazać przed światem. Muzyka nawet, 
nayulubieiisze iey zatrudnienie, służy
ła  iey tylko za środek, za pomocą któ
rego ludzi lepszych towarzystw do 
swego zwabiała domu. B yła  ona wdo
wą po iednym w łochu nazwiskiem Ba-

Tom I. 14
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rttono, który się kiedyś trudnił dawa 
niem lekcyi muzyki i śpiewu. Nic wię 
cey nadto nie wiedziałem  o familii mo 
iey Ciotki, która nigdy ani o nie'y, ani
o urodzeniu swoiem z nikim nierozma 
w iała . M ieniła się bydź Rossyanką, 
czasem, lecz tylko w uroczyste święta, 
byw ała w Cerkw i. W  ów czas kiedym 
się do iey domu dostał, w nayściśley- 
szey ży ła  przyiaźni z pewnym m ło
dym, niebogatym ślaclicicem, będącym 
w  urzędowaniu, nazwiskiem Szymon 
Szym onowicz Plezirin. Uskuteczniał on 
wszystkie zlecenia Ciotki; tow arzyszył 
iey na T ea tr , koncerta i spacery; i 
kilka razy na dzień ią odwiedzał, lecz 
zawsze w  czasie nieobecności starego 
Xięcia. P lezirin  w  przytomności iego, 
na muzykalne tylko do Ciotki uczęszczał 
wieczory, i w  ów czas tak oboiętnie 
względem nie'y b y ł grzeczny, iak gdy
by żadney bliższey między niem i, o- 
prócz muzykalnych stosunków, nieby
ło  zażyłości. —  Drugim poufałym przy-
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iacielem domu, b y ł Francuzki Labuś 
Pret-a-tout, człow iek maiący lat koło 
45 , przyiemney powierzchowności i 
w esałego bardzo humoru. B y ł on do
mowym przyiacielem X ięcia , u które
go mieszkał i pobierał pensyą za w y 
chowanie syna, który iuż się zaymo
w a ł służbą publiczną w  Petersburgu; 
zarządzał domową biblioteką, galeryą 
obrazów; i b y ł powiernikiem w szyst-, 
kich iego skrytości. T en  Labuś b y ł 
także codziennym moiey Giolki gościem; 
lecz się nigdy nieschodził zPlezirinem ., 
Ciotka w e w szystkiem , nay większego 
przestrzegała porządku; i każde zatru
dnienie, każde odwiedziny, przezna
czoną m iały godzinę. Do domu iey, 
cztery b yły  weyścia, z oddzielnych po
koiów , i każde z inney strony: iedno 
od ulicy, drugie z bramy, trzecie z dzie
dzińca, czwarte z ogrodu. Goście w ięc 
ieśli ciotka tego ż y c z y ła , ani wchodząc, 
ani wychodząc nigdy się z sobą spotykać 
nie mogli. K ażdy kto u niey b yw ał, nay-
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większą iey okazyw ał grzeczność; ci sami 
Panowie iednak którzy w  iey domu z 
taką się z nią obchodzili uprzeymością, 
nie kłaniali się iey nawet na.ulicy, lub 
w  Teatrze, w  obecności innych kobiet, 
iak gdyby iey w cale nie znali. Damy 
spozierały na nią z ukosa i z uśmiechem; 
aawsze niemal widząc ią, coś sobie na 
ucho szeptały. _Ale moia Ciotka tak 
b yła  dobrą, źe się za nic niegniewała. 
Z  służącymi obchodziła się łagodnie, i 
tylko czasami gniew ała się na poko- 
iów kę, gdy ta przy gotowalni nie mo
g ła  iey w czem dogodzić. L ecz tę po- 
pędliwoŚć starała się zawsze wynagro- 
dzić uprzeymością i podarunkami; i dla 
lego pokoiówka bardziey od innych słu 
żących, była do niey przywiązaną. Je- 
dne'm słowem , ktokolwiek ią znał, mu
siał ią kochać: co do mnie łubom nay- 
późniey ią poznał naybardziey się do 
niey przyw iązałem , będąc nawzaiem 
iedynym przedmiotem iey przychylno
ści i opieki.
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M iałem  oddzielny pokóy z porządną 
pościelą i komodą napełnioną bielizną
i sukniami. Ciotka z pokoiówką, od 
rana do w ieczora, karm iły i pieściły 
się ze mn v Codziennie ieździłem  z Cio
tką na spacer, i zawsze mnóstwo od
bierałem pochw ał na rachunek moiey 
przystoyney powierzchowności. W szy
scy znaiomi i przyiaciele pieścili się 
ze mną, i obdarzali cukierkami i za
bawkami. W e trzy miesiące po tey prze
mianie losu m oiego, ieszcze się z nim 
całkow icie oswoić nie mogłem. Cza
sami we śnie, zdawało mi się ze w da- 
wnieyszem zostaiępołożeniu,’przebudza
łem  się w  ówczas przelękniony, gorz
kie łz y  wylew aiąc na wspomnienie o-, 
kropney przeszłości. Zawszem opowia
d ał o tych straszliwych widziadłach 
Ciotce, która pocieszała zapewniaiąc, 
ze podobne nieszczęście nigdy iuż mię 
nie dotknie. Nakoniec pomału zaczą
łem  zapominać o wypadkach moiego 
dzieciństwa; co musiało nastąpić ko-
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niecznie w  moim wieku. Iluż bowiem 
doyrzałych ludzi w  szczęściu, zapomi* 
naią o tem cze'm byli pierwe'y, a co 
gorsza, unikaią osób które się przyłoży* 
ł y  do polepszenia ieh bytif! Bynay
m niey ich ż tego nie naśladowałem 
w zględu; gdyż moią Ciotkę ubóstwia
łem  nayszczerzey. Dnia pewnego Ple- 
zirin odw iedził nas raniey iak zw ykle. 
Podano kawę i Ciotka mię do swego 
zaw o ła ła  pokoiu. „Jasiu, trzeba się za
cząć uczyć, rzekła; podług moiey ra
chuby musisz iuż mieć około 12*̂ « lat. 
P . Plezirin w yszukał dła ciebie nau, 
czycieli. Będziesz się u czył po fran- 
cuzku, po niemiecku, grać na klawi- 
k o rc ie , i tańcować. Zgadzasz się na 
lo ?—  Bardzo chętnie , ieśli to z two- 
iem zgadza się życzeniem .—  Pamię- 
tay, że ieśli się dobrze będziesz u- 
c z y ł, to zawsze będziesz pięknie ubra
ny i zawsze wygodne będziesz prowa
d ził życie, ieśli zaś zostaniesz nieukiem, 
te znowu bydź możesz w  podobne iak
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dawníéy pogrążony nieszczęście.”  Na 
te słow a w łosy mi pow stały na g ło 
w ie , i drżącym zaw ołałem  głosem: 
„N ie b ć y  się Ciotuniu, naypilniey się 
będę do nauk p rzyk ład ał.—  Nie wąt
pię o te'm, móy Jasiu, odpowiedziała, 
dodaiąc obróciwszy się do Plezirina: 
„pow iadałam  iuż że on mieć musi na
zwisko: i to dziś ieszcze, pomyśl więc
o tćm.”  Plezirin zamyślony przeszedł 
razy kilka po pokoiu, nakoniec zawo
ła ł:  wszakżeś mi pow iadała, żeś po
znała swego Siostrzana po uderzaiącćm 
do oyca podobieństwie, a przekonałaś 
się o rzeczywistości swoich wniosków, 
po znamieniu będącćm na iego-ramieniu, 
którą dostał w dzieciństwie od opera- 
c y i, kiedy mu dzikie wypalano mięso. 
-— T ak iest odpowiedziała C iotka.—  
A zatem siostrzeniec Pani niech się na
zyw a W yżygin: * to charakterystyczne

» Nazwisko to pochodzi od słowa, w ięzykn Ro*- 
iyyskim oznaczaiącego icypalacy dopiekać.
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nazwisko będzie mu przypominać szczę
śliw ą odmianę iego lo s u . . . . ”  Ciotka 
nie dozw oliła mu dokończyć. 5,P rze
d ziw n ie, w ybornie, zaw ołała 1. rado
ścią: odtąd Jasiu będziesz się nazyw ał, 
Jan, Janowicz W yżygin. C zy słyszysz, 
Jasiu?—  S ły s z ę .—  Jakże się w ięc na
zyw asz?—  Jan Janowicz W y& ygin.—  
D oskonale, rzekła Ciotka: a któż ty 
iesteś? Siostrzeniec Adeli Piotrów ny 
Baritono.—  Nie można lepiey. Teraz 
pamiętay, że tw óy oyciec b y ł urzędni
kiem, zślacheckiey pochodził familii; na
z y w a ł się Jw anów , posiadał nawet 
znaczny m aiątek, lecz stracił go i w  
czasie twoiego um arł dzieciństwa; mat
ka zaś twoia, a moia siostra, także ślach- 
cianka, która iedynie z miłości poszła 
za m ąż, nazaiutrz po twoiem urodze
niu, z tym się pożegnała światem, A  że 
z familii twoiego oyca nikt nie ż y ie , 
przeto dla ciebie wszystko iedno, czy 
się będziesz nazyw ał Iw anów , lub W y 
żygin. Teraz możesz się wrócić do swe
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go pokoiu; ôd iulra rozpoczniesz nou* 
ki. Plezirin, który zawsze lubił żarto
w a ć , ukłon ił mi się mówiąc: „do w i
dzenia się, Panie Janie Janowicz W y- 
źyg in , proszę kochać i niezapominać 
swego chrzestnego oyca.”  Ciotka uśmie
chnęła się i dodała: kochać pozwalam 
lecz zabraniam go naśladować, abj^ 
nie został takim iak on mauvais sujet* 
T en frazes francuzki znałem doskona-  ̂
le , gdyż go często używ ali nauczycie
le, mówiąc o dzieciach Gołohordow
skiego i Skotinki, i dla tego poczyta
łem  za obowiązek odpowiedzie'c: nie 
bóy się, Ciotunio, będę się starał bydź 
lepszym niż Szymon Szym onowicz.

Nazaiutrz przybyli nauczyciele. Za- 
tabaczony Niemiec, P. Biersaufer w  po
deszłym  iuż wieku z rumianą twarzą 
na którey rozkw itał laur Bachusowy. 
P . .Felix, m łody Francuz, czeladnik z 
fabryki pomady, który ucząc czytać po- 
czynaiących, kształcił się sam na nau
czyciela i guwernera. P . Sm irnoton,
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także N iem iec, nauczyciel muzyki i 
śpiewu, chociaż posiadał dokładną zna
iomość teoryi muzyczney, lecz tak źle 
grał na fortepianie, i tak głośno i fa ł
szyw ie beczał, ze w szyscy domowi za
tykali uszy, gdy go napadła chętka 
grać albo śpiewać w  czasie lekcyi. Tań
ca uczyłem  się w  s l i  u iednego chro
mego baletnika, który w yw in ął sobie 
nogę, w  roli iakiegoś straszydła w  cza- 
rodzieyskim balecie. N auczyciele ięzy- 
ków  zupełnie przeciwną sobie obrali 
metodę. Skorom się nauczył czytać, 
Niemiec suszył mi głow ę prawidłam i 
gramatycżnemi; Francui zaś, nie zwa- 
¿aiąc na gram atykę, kazał mi się u-' 
czyć iak nayw ięcey słó w  i rozmów, 
A  ze u nas w  domu bezustannie szcze
biotali po francuzku, i wszyscy goście 
na wyścigi ieden przed drugim, exami-' 
nowali mię z postępków w tym ięzyku, 
przeto bardzo prędko zacząłem i ia* 
także szczebiotać, co niewym ównie mo
ią cieszyło Ciotkę. Kiedym  iuz rozu-
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m iał com czytał, P . F e lix  zaczął mnie 
uczyć gramatyki, to iest: w ykładał co 
znaczą rodzaie, rzeczowniki i przymiot
niki, nauczył używania przedimków i 
słów  posiłkowych, W  ciągu roku pra
wie tak dobrze, a przynaymniey tak 
śmiało mówiłem po fraiicuzku, iak w szy
scy nasi znaiomi; w  niemieckim zaś ię
zyku, ledwiem doszedł do przypadko- 
wania. Na fortepianie nierównie gra
łem  lepiey od mego nauczyciela, i tak 
przyiemnie śpiewałem , żem nawet na 
muzykalnych daw ał się słyszeć wie
czorach. Tance naywiększą były  dla 
mnie rozkoszą: w  ciągu roku nie tyłkom 
się walca i kadryla nauczył, lecz na
w et poiałim  alemanda, matadurę, tam- 
peta, i wszystkie ówczesne modne sko
ki. W  czternastym roku w ieku, a w  
pierwszym wychowania moiego, zosta- 
łe a i iu ż, podług wyrazóvr Ciotki: un 
jeune komme accompli: to iest stałem 
się gadatliwym , zręcznym, i śmiałym 
nawet do zuchwalstwa: wszystkie te
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zalety s łu ży ły  za znak geniuszu. Na 
w ielkiey radzie, przyiacioł moiey Ciot
k i , postanowiono aby dla ukończenia 
nauk, na naylepszą mię oddać pensyą. 
X iąze Czw anów  przyrzekł na moie ło 
żyć wychowanie. L ecz że Ciotka żadną 
mial-ą nie chciała rozłączać się zemną, 
przeto w  dzień moich Imienin kiedym 
podług rachuby Ciotki czternaście lat 
iuż kończył, zapisano mię na przycho
dnia do pensyi P. Lebrillant, w ktore'y, 
w ych o w yw ały  si  ̂ dzieci nayznaczniey- 
szych familii Rossyiskich. Nakupiono 
mnie różnych ksiąg, kosztowną daro'- 
wano tekę, a ia w nadziei nowych 4 
coraz pięknieyszych podarunków, zacząć 
łem  pilnie uczęszczać do t*ji?sy, źwa'- 
żaiąc przy tem że móy postęp w  nau
kach, Sprawia ukontentowanie, moiey 
Ciotce.

Obiecałem Ciotce być lepszym od 
dtŁieci Gołohordowskiego i Skotinki, 
lecz że iednakowc przyczyny iednostay- 
ne spravTuią skutki, przeto 2 próżno
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wania W tez same iak one wpadłem 
nałogi. W ychwalono i potakiwano mi 
w  oczy: stałem się więc hardym, i zda
w ało mi się źe nię lepszego niema w  
świecie odemnie. Nic mi nie było 
wzbronnem , co było  powodem źem 
się stał naprzykrzonym. Na pensyi star
sza m łod zież, napatrzywszy się w do
m u, gryw aia z sobą w  karty, często
w ała się wzaiemnie śniadaniami, i każ
dy z nas który nay większe m ógł czynić 
w ydatki, naylepiey między kolegami 
b y ł uważany. Gdy mnie na zabawy 
zabrakło pieniędzy, konieczne wynay- 
dyw ałem  potreeby, a nie śmieiąc o* 
tw aicie przed Ciotką przyznawać s ię , 
prosiłem o nie, pod tytułem  na książ
k i,  farby, cyrk le , papier, i tym spo
sobem nauczyłem  się zmyślać i oszuki- 
•wać. Ciotka i znacznieysi z iey przy- 
iaciół goście, zaspokaiali moie żądania, 
w  niczem się nie sprzeciwiaiąc; za wystę
pek przeto uważałem w  służącym, nay- 
mnieyszą opieszałość w  spełnianiu mo-

Tom I. 15
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ich rozkazów, i zlącl stałem się w zglę
dem nich niegrzecznym , wymagaiącyni"
i dziwacznym. Z  biednymi kolegami 
obchodziłem się zuchwale, z bogatymi 
ozifeble, poczytuiąc siebie bogatszym 
od pierwszych a lepszym od drugich. 
Nauczycieli i M etrów nie lękałem się
i  nie szanowałem bynaymnie'y; z po
wodu że Dyrektor pensyi boiąc się postra
dać opiekę Xięcia Czw anów  i podarun
k i C iotki, pochlebiał mi i przez szpa
ry na moie piitrzał szaleństwa, bez 
względu na skargi Nauczycieli. Tak 
więc mimowolnie stałem się do tych 
podobny dzieci, które mi się przedtem 
w ydaw ały byó niez^nośnemi. Straciłem  
tiawetł ochotę do nauk, bo głow a mo
ia zawsze czem innem była zaięta. L ecz 
szczęściem nadzwyezayna pamięć iwub- 
dzone poięcie zastępowały mieysce pil- 
naści: słuehaiąc nauk bez uwagi i ni
gdy się ich na pamięć nie ucząc, wszy- 
stkom oprócz M atem atyki, lepiey od 
innych umiał. D o iey zaś poięcia
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potrzeba koniecznie ciągłego przykła* 
dania się , powtarzań i w yp isó w , a ze 
te nie przypadały mnie do smaku prze
to oświadczyłem  ostatecznie Ciotce, źe 
ani usposobienia ani żadney do tey nau
ki niemam skłonności. Zasięgnąwszy 
porady Flezirina i Pretatout uwolniła 
mię nakoniec od uczenia się Matema
tyki , w  którey cała umieiętność moia 
na Arytmetyce ograniczyła się.
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BNEGO DO PIERWSZEY MIŁOŚCI. ODJAZD Z  MOSKWY.

Szybko upływ aią lata dziecinne. 
W zrastałem  pośród rozkoszy w  domu 
C iotkif uczyłem  się, sw awoliłem  na 
pensyi; nie miałem więc czasu zwar 
żać na to co się w  naszym działo do#r 
mu, i dla tega zupełnie o tem przemilr
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ezę. Nadszedł nakoniec dzień uroczy
stego na pensyi Popisu, po którem kil
ku uczniów, iuż sie z niey oddalić mia
ło , pomiędzy ktÓremi byłem  iednym 
z celuiących. Naystarszy z nas zale- 
dwo m iał lat 17; lecz wszyscy tego by
liśmy zdania, żeśmy iuż zdolni naywa- 
żnieysze w Państwie piastować urzę
dy, i mocnośmy żałow ali straconego na. 
naukach czasu, w  którym iużbyśmy się 
mogli oficerskiego dosłużyć stopnia. Z  
niecierpliwością zate'm oczekiwaliśmy 
popisu, na który od dwóch iuż niedziel 
w szyscy zos t̂ali zaproszeni Kodzice. Na
stąpiły przygotowania.  ̂ K ażdy z ucz
niów, miał przeznaczone pytanie i od
powiedź , których się musiał w yuczyć 
na pam ięć, nauczyciele zaś codziennie 
czynili powtarzania, nauczaiąc przytem 
rozmaitych znaków , które m iały nas 
naprowadzić na stósowną odpowiedź, 
W razie gdyby który z uczniów niespo
dzianie został zapy^ny. Naprzykład: 
każdy guzik u fraka i kamizelki nau
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czyciela ięzyków  oznaczał oddzielną 
część m owy i inne gramaiykalne pra* 
w id ła. W szystkie ich poruszenia oso
bnym b y ły  dla nas znakiienr,. Nos n 
Professora Fortyfikacyi znaczył szaniec; 
nsta, rowy; zęby, palissady;; podbro* 
dek, stok;, it ,d .. G łow a N auc^ ciela 
Jeo^rafil miała wyobrażać kulę ziem
ską, nos ekliptykę y gęba: Ocean, i f .  p. 
Oprócz Nauczycieli,- uczniow^ie leszcze 
pow inni byli' swoimi podpowiadać ko
legom.. P.. Lebrillant dla każdego z nas 
przygotow ał św iadectw a, których do
broć, nie od postępu; w  naukach i  przy
kładnego zalezała^ prowadzenia^ się, 

'lecz była zastosowaną dó znaczenia^ do
statków, hoyno«ci ł stopnia  ̂ przywią^za- 
nia rodziców luh  krew nych do> dzieci- 
Od kogo  ̂ P'. Lebrillant spodziew ał’ się 
Tvięcey, ten- lepsze- zyskiw ał świade*- 
ctwo;; a ze niepodobna: było- przypu
ścić, aby na pensyi: nie- znaydowiała? się* 
młodzież swawolna: i le n iw a ;; przeto 
świadectwa tego rodzaiu przeznaczono’

15*
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dla dzieci nieobecnych rodziców, día 
«lerot o których opiekunowie za zw y
czay mało dbaią, i dła dwóch biednych 
m łodzieńców, których on własnym  w y
ch o w yw ał kosztem, w celu rozsławię^ 
nia tym sposobem dabmci swoiego ser
ca i Jboynoścr. W szyscy uczniow ie któ
rzy m-Ieli dostać nagrody ( za własn« 
kupione pieniądze) otrzymali polecenie 
iak nayw ięcćy pospraszae krewnych t 
przyiacioł. Nakoniec po wszystkich 
pi‘zygotowanii>ch nadszedł dzień uro
czystości*

Sala napełnioną b yła  gośćm i, urzę- 
tlnikami, Damami, i uczony uh , którzy 
w  przylacielsklch zostawali z P. L e 
brillant stosunkach. Uroczystość zaczę-* 
ła  się mową Francuzką, którą ia a n a j
większą deklamowałem śmiałością*. Au
torem iey b y ł L ’abée Pi‘étátout, popra
w iali zaś wszyscy Nauczyciele, nie wy- 
łączaląc nawet i Metra Kaligrafii. Za 
pierwszeństwo którćm P . Lebrillant 
mię zaszcz3’̂ cił, żona iego dostała w  po
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darunku od moiey C iotki, sztukę ma- 
teryi, i kilkanaście łokci tiulów. D zię
ki umówionym znakom Popis starszych 
uczniów odbył się pomyślnie. W ielu 
z gości, będąc w przyiaźni z naszemi 
Nauczycielami trudne nam zadawało 
pytania, na odpowiedź których w cze
śnie iuz byliśmy p rzygotow an i,—  nie 
doświadczeni zaś Rodzice zastanawiali 
się nad haszym rozumem. L ecz że po
między nami znaydowało się kilku z 
tak tępem poięciem, iż ani wyznaczo
nych zapytań nauczyć się na pam ięć, 
ani z umówionemi znakami obeznać się 
niemogli; niemało przeto w ynikłe śmie
szności. —  Naprzykład zapytano syna 
Ober-Sekretarza: Jakie iestnayobfltsze 
źródło bogactw w kraiu? Napi*óżn© 
Nauczyciel Statystyki w kładał rękę do 
boczney kieszeni, co podług umowy 
oznaczać miało handel; uczeń nasłu
chawszy się w  domu R odziców , tra
fnych w  tey mierze rozum owań, i są̂  
dząe ż.e doskonale poiął z a p y la n ie n ie
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zwazaiąc na Professora, j^ rocm o/' śmia
ło  krzyknął. Odpowiedź ta rozśmieszy*^ 
ła  w szystkich obecnych, oyciec zaś 
zakrył tw arz chuslką, iak zeby ią z po 
tu  chciał otrzeć. D rugi uczeń syn bo 
gatego i sław nego A dw okata, zapyta 
ny został: Jakie są w  ięzyku naszym 
positliowe słowa? Gdy chłopiec mil 
c za ł, oyciec mocno tym "zasmucony 
w ypadkiem , odezw ał się z gniewem: 
widać ześ zapom niał tego , Ja s iu , cze
goś się ieszcze w  domu nauczył. K toś 
podszepnął Jasiow i na ucho-, który nie 
w iele myśląc odpowiedział: u nas po
siłkow e s łow a są , łgać t brać, G ło -^  
śny śmiech znovyu rozległ się po sali, 
a dumny A dwokat posiniał z gniewu. 
P . Ł ebrillau l chcąc nadal podobnego^ 
uniknąć zgorszenia, sam uczniom po
czął zadawać pytania; i tak ie sztucznie 
um iał układać, iż wszyscy; z naywlęk- 
szem ukontentowaniem  matek i ciołek, 
w ybornie odpowiadali. Oto są przykła
dy iego pedagogii. Proszę mi powie-

176

http://rcin.org.pl



dzieć , czy nie M adryt iest Stolicą H i
szpan ii?—- M adryt, odpow iedział u» 
czeń. —  D obrze; czyli M anscnares p ły 
nie pod iego inuram i?—  M adryt, lezy 
nad rzeką M ansenares, odpow iedział 
uczeń prędko i głośno,—  D obrze, bar
dzo dobrze. T e ra z , Pan  N. powie nam 
czyli iest W Rossyi Europeyskiey w ięk
sza rzeka od W o łg i? —  Naywiększa 
rzeka w  Europeyskiey Rossyi iest W o ł
ga. —  Bardzo p ięknie, prześlicznie. 
Proszę nam pow iedzieć, czyli przed  
naypierwszym  Cesarzem Rzymskim Au
gustem, Rzym m iał Cesarzów ? —  Au
gust by ł naypierwszym Cesarzem Rzym
skim. — W  ten sposób odpowiadali u- 
czniowie na trudne zapytania Pana L e
b rillan t, a wszyscy obecni iednozgo- 
dnie przyznali, ze na iego pensyi prze- 
w ybornie uczą.

Pop is trw a ł dyyie godziny, po któ
rym  przy odgłosie trąb i kotłów  rozda
no nam nagrody i świadectwa. Męzczy- 
zn i, to iest przyiaciele D yrektora In-
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3tytutu i Nauczycieli, 1 domownicy bo
gatszych ro d z in , których dzieci by ły  
na pensyi u Pana L eb rilla n t, zostali 
się u  niego na obiedzie. Przez, trzy 
dni następne by ły  ferie , gdyz Nauczy
ciele musieli odpocząć po tru d a c h , —  
uczty.

U kończyłem  iuS w praw dzie nauk i, 
lecz za rada Pana P re ta to u t aż do dal- 
szego przeznaczenia musiałem ieszcze^ 
uczęszczać na Pensyą. W  drugim bę
dąc pokoiu , podsłuchałem  iego, w  tey 
m ierze, z moią Ciotką rozmowę. „Nie- 
chay Jaś ieszcze czas nieiaki pochodzi 
na P ensyą, m ów ił L ’Abee. W szak to 
Panią nic kosztować niebędzie, bo Xią- 
że wszelkie poniesie wydatki. On zaś 
chociaż w  naukach żadney nie odnie
sie korzyści, ale za to uniknie zręczno
śc i, nauczenia się w  dom u, czego ie
szcze wiedzieć niepowinien. M łodzież 
zwyczaynie iest ciekawa i domyślna. 
W szak P an i mię rozumiesz? — Niech
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i tak będzie , 'odpow iedziała C iotka, 
dla iego dobra przystaię na wszystko.

Poniew aż uw ażałem  siebie za nay- 
mędrszego ze wszystkich uczn iów , 
przestałem  zatem w ięcey się przykła
dać do nauk. W  klassach czytywałem  
książki, których nam dostarczał w s p ó l
ny Pensyonarski przyiaciel, Łukasz Ja 
nowic» W orow atin . Nieznaiąc moiey 
C iotki; poznał się zemną za pośredni
ctwem 'moich kolegów. M ieszkał na 
przeciw  p ensy i, i ży ł w  przyiaźni nie 
tylko z D yrektorem , lecz ze w szyst
kiemi Nauczycielami i M etram i; w  w ol
nych przeto od nauk godzinach, pozw a
lano nam bywać u  n ie g o , i czasami 
do północy się bawić. W orow atin  u- 
czył nas grać w karty, zw łaszcza w  
faraona i stosa; pozw alał palić ty tu ń ; 
częstow ał w inem , ponczem i w ódką; 
i m iłośne swoie rozpow iadał przygo
dy. Posiadał niew ielką Bibliotekę zło
żoną z ksiąg zakazanych i gorszących. 
K ilka tek m iał napełnionych rycina-
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mi i rysunkam i, których nie śm iał ia- 
pew na nikomu, oprócz nas pokazywać. 
W  rozmowach swoich ciągle w yśm iew ał 
wszelkie religiyne i polityczne obowiąz
ki człowieka; oraz dow odził iak są ucią
żliwe powinności dzieci względem ro- 

“ dziców i starszych; słow em  obracał w  
śmieszność wszystko cokolwiek chwale
bnego i świętego było na świecie. W oro- 
w atin  starannie zg łęb ia ł nasze skłon
ności; rozw iiał w nas stopniowo na
miętności , obudzał żądze, i bez ustan
ku w m aw iał w nas, że iedynym celem 
życia iest rozkosz, oraz że w  dopięciu 
w szelkich zamiarów, naykrótsza droga 
iest naylepszą. P o d ług  iego praw ideł, 
cały obowiązek dzieci względem rodzi
ców zasadzał się iedynie na pow ierz
chow nych oznakach uległości. O tw ar
tość z starszem i, uw ażał za głupstw o 
i słabość. T e piekielne zasady ozda
b ia ł nazw iskiem , nowey filozofii; a 
pod imieniem praw  przyrodzonych 
człowieka ,  bezbożność i zwierzęce u
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czucia w  niedoświadczone zaszczepiał 
serca. W yobrażenia iego podobały nam 
się niezmiernie, albowiem w nichznay- 
dowaliśmy w szystko, cokolwiek mo
g ło  w łasney pochlebiać m iłości, i co
kolw iek mniemaną naszą niepodległość 
przynaym niey w w łasnych oczach u- 
spraw iedliw iać m ogło. ISważaliśmy się 
za filozofów X V III. w iek u , a w szyst
kich , którzy na nasze nie przystawali 
zdanie nazywaliśm y nieoświeconemi 
barbarzyńcami. U m iał na pamięć całą 
gorszącą K ronikę znacznieyszych ro 
dzin w  Stolicy, którą ogłaszaiąc przed 
dziećm i, niszczył w  ich sercach przy
wiązanie i względy dla starszych. U- 
trzy my w ał się z gry i tym podobnych 
spekulacyi: to ie s t , pożyczał pieniądze 
na lichw ę potomkom dostatnich rodzi
ców ,. których sam późniey zgryWał; 
szachrow^ał w exlam i i rzeczami danemi 
mu w zastaw ; oraz b y ł narzędziem i 
sprężyną rozmaitych miłos'nych intryg. 
Z naiom y 'by ł wszystkim ; alubo w ża-

Tem I. 16
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dnych lepszych nie m ieścił się tow a
rzystw ach, wszelako do nayznaczniey- 
szych nieraz b y ł wzyw any domów. M iał 
la t blisko 4 o. chudy, m ałego ^w zrostu, 
w łosy m iał żó łte , tw arz b lad ą , okry
tą  zmarszczkami i trądem , znamionami 
rozpusty i nierządnego życia. Patrząc, 
przym rużał zawsze oczy, a przyćm iony 
w zrok ieg o , iakieś nieprzyiem ne obu- 
d z a ł wrażenie. P rzechw alał się że po
d łu g  p raw ideł now ey filozofii, całe iuż 
potrafił wychować p oko len ie ; iakoż w 
istocie, ludzie naygorszych skłonności i 
nałogów.^ z iego w yśli szkoły. K ażden 
z nich w praw dzie drogo te o p łac ił nau
ki: gdyż reszta zm arnotraw ionych do
statków, zwyczaynie iego staw ała się 
łupem . Nabożnisie nazyw ali go szata- 

9iem, m łodzież bałamutem, my filozo
fem, w  dzieiach zaś Policyi znaiomy by ł 
pod nazwiskiem szulera i oszuta.

W orow atin szczególniey przyw iązął 
sie do mnie i p rzepow iadał że wielkim
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zostanę iilozofem , draż znacznych do- 
stoieństw  i bogactw dostąpię. Znaiąc 
przyw iązanie moie do Ciotki, nigdy źle
0 nie'y przedemną nie m ów ił; zabronił 
iednak wspominać przed nią o naszey 
znaiomości, z obaw y, aby z powodu 
osobistych ku niem u niechęci Xięcia 
Czwanów i P lez irina , przyiaźń nasza 
zerw aną nie była. D ostarczał mi pie
niędzy na karty i inne drobne wydatki,
1 zawsze mię swoim m łodszym  nazy
w a ł braciszkiem. W  iego mieszkaniu 
grałem  rolę gospodarza; mogłem  w każ
dym przychodzić czasie; robić co się 
podoba; i chociaż w  iego nieobecności, 
rozkazywać służącym , częstować ko
lego'W, i iak w łasnym  iego rozrządzać 
maiątkiem. Takiem  postępow aniem , 
szczerze  ̂ mię przyw iązał do siebie. 
Pyszniłem  się naw et iego przyianźią.
c '   ̂ • •
Zadney między nami nie było  taiemni- 
cy, i całą mu historyą moiego opow ie
działem  życia. Zdaw ało s ię , że od
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téy cłiw ili, tk llw iéy mię ieszcze po
czął kochać.

Tym  czasem do domu Ciotki zaczął 
uczęi5zczać iakiś bogacz który ważne w 
Petersburgu posiadał urzędow anie, i 
złożywszy ie, przeniósł się na mieszka
nie do M oskwy. P . Grabilin m iał lat 
przeszło 5o. lecz ieszcze b y ł czerstwy 
i silny. Niezmiernie był dumny, a w  
mowie i obeyściu się, tak dalece zuch
w ały , iż nieraz z iego prz}^czyny Cio
tka łz y  wylewać musiała. W  domu 
sta ł się wszechwładnym  P an em , osa
dził w  nim swoich służących , i w yra
źnie zabronił aby nikogo bez iego ze
zwolenia , oprócz kilku' starych muzy
kusów , nieprzyim ow ała u siebie. K o
niecznie żądał aby go Jaśnie W ielm o
żnym nazywano Panem . P lezirin  i P re 
ta tou t nie ukazywali się więcey u nas, 
tylko sam Xiąże dawnym odwiedzał 
zwyczaiem. Ciotka nazyw ała go swo
im chrzestnym oycem i dobroczyńcą.
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G rabllin zaś nieśm iał się Xięciu prze- 
ciwić , i z tego korzystaiąc zdarzenia, 
ścisłą z nim zaw arł przyiaźń. Oba-sta
ruszkowie przepędzali całe d n ie , na 
rozmowach o dawnych czasach; Ciotka 
zaś niekiedy w ychodziła do swoiey są
siadki , u które'y za zwyczay zastawa
ła  P lez irina , lub kogo innego z da
w nych swoich zuaiomych. Zjawienie 
się Grabilina zm ieniło postać całego do
mu; ustały  muzykalne wieczory, a miey
sce dawney wesołości zastąpiły, ponu
rość i nudy. Ja- szczególniey się nudzia
łem . Grabilin postępow ał zemną nie
grzecznie , ledwo mię swoim zaszczycał 
spóyrzeniem; grom ił za każdy nieskrom- 
ny w yraz, i nie przyzw oite znalezie
nie się ; a nadewszystko nie lu b ił kie
dym  się w trąca ł do rozmowy. S troni
łem. go przeto^ ile możności, i pod po
zorem nauk na pensyij cały czasu mego 
przepędzałem  przyiaciela.

m
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W orow atin w kilku mię zaznaiom ił do
mach, do których na obiady i taiicuią- 
ce byłem  zapraszany wieczory. Nayc«ę- 
ście'y odwiedzałem  iedną poufałą przy- 
iaciółkę W orow atina, która prześliczną 
m iała córeczkę. Pani Stosinowa 35 »̂» 
letnia w dów ka, w esoła i roztrzepana^ 
lub iła  rozryw ki i karty. M nóstwo mia
ła  znaiomych między Kancelistam i i 
przybywalącą z prow incyi ślachtą. Mąż 
ie'y by ł iakimś urzędnikiem  i zostaw ił 
po śmierci niem ały maiątek. P e łn o  u 
niey co w ieczór byw ała  gości. K arty  t 
rozmowa o interessach, nayezęściey całc  
zaym ow ały towarzystvv^o. Faraon, stos 
i  kw indecz ciągle w abiły  m łodzież do 
stolików.. P iętnastoletnia iey córka, A- 
grypina głośno z swoich słynęła  w dzię
ków . Często, byw ała zamyśloną, i w ię
kszą część czasu swoiego, w  w łasnym  
przepędzała  pokoiu na czytaniu czułych 
rom ansów ; N aw ą Heloizę i W ertera 
na  pamięć um iała. Rozm awiałem  znią w
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ówczas, gdy iey matka kwlndećzern by
w ała  zaiętą. Zaprzyiaźniliśmy się w krót
ce; a po nieiakich sporach o moralno
ści i filozofii, postanowiliśmy pisywać 
rozmaite rozpraw y, w  celu wydoskona
lenia się w ięzyku Francuzkim  i w  na
ukach. Lecz nauki rzadko towarzyszą 
związkom młodziezy. Filozoficzne na
sze rozpraw y przem ieniły się wkrótce 
w  oświadczenia m iłośne, i obrazy przy
szłego szczęścia. W orow atin by ł po- 
wiernikiein mych uczuć. O śm ielał mię, 
i coraz nowe w  mem sercu w zniecał 
płom ienie.

W  nieszczęściu młodziez doyrzew a, 
a człow iek dóyrzały starzcie prędzey. 
Pomyślność tylko i rozkosz m łody osła
bia um ysł, i dalsze iego wstrzymu- 
ie kształcenie się. Lecz dziecko sa
mo sobie zostaw ione, albo g in ie , lub 
tez z nadzwyczayną szybkością swoie 
um ysłow e udoskonala w ładze. Juzem  
nam ien ia ł, ze mi w dzieciństw ie przy
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pisywano rozum nad lata. P rzy  wygo- 
dnem życiu, fizyczne mole siły z równąż 
rozw inęły  się szybkością, i w  ro
ku życia, na 20̂ *® letniego w yglądałem  
m łodzieńca. Nam iętności w rza ły  w  
mey duszy, tysiące żądz w moim odzy
w ało  się umyśle; lecz żadna w yłącznie 
niepanow ała nademną. Niekiedy patrząc 
na urzędnika okrytego orderami, lub na 
Jen era ła  w  świetnym  m undurze, przeŁ 
kilka <ini chęć dostąpienia za^zczytów^ 
dręczyła mą duszę. Inną razą w ykw in
tne poiazdy, bog.ate stro ie , w spaniałe 
mieszkanie tłum iły  dawnieysze uczucie, 
i obudzały now ą żądzę bogactw. Cza
sami chęć sław y pow staw ała w  me'm 
sercu, i w ów czas przem yśliw ałem  ia- 
kim by sposobem imie moie głośnem  na 
całym  uczynić świecie. Nakoniec, w i
dok piękne'y kobiety, rodził we mnie 
żądzę posiadania tak wielkiego skarbu. 
Namiętności zm ieniały się, w miarę od
miany doznawanych w rażeń , żadnych.
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po sobie w sercu niezostawuiąc śladów. 
L ecz związek móy z Agrypiną, codzien
ne iey w idyw anie, now y dla nich od
k ry ły  ży w io ł, tłum iąc wszelkie inne 
uczucia. Chciałem  w  mówić w  siebie 
zem zakochany: ciągle m yśliłem  o tem 
%e koniecznie kochać się m uszę, i ża
dną miarą oboiętnym być nie mogę. 
Agrypina była ładna, rozsądna, rozmo
w a iey, przynaym niey dla m nie , z po
wodu , źe się w  niey daw ała dostrze
gać dokładna znaiomość francuzkich ro
mansów, nadzw yczayny miała powab. 
K ochała mię wzaiem ie, za co w wyo
braźni w łasney, do ićy rzeczywistych, 
mnóstwo dojnniemanych przydałem  za
let; i w ten sposób utw orzyw szy obraz 
doskonałości, nadałem  mu postać wiel- 
bioney istoty. Zmuszaiąc siebie ciągle 
tą nową zaymować się m iłością, bezu
stannie m yśliłem o niey; i w każdem 
zdarzeniu, w każdym nayoboiętnieyszym 
w ypadku, stosunek iakiś do moich u 
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czuć, lub do osoby ich celem będacey, 
w ynaydyw ałem . Jednem  słow em  Agry- 
pina była ciągle obecną sercu i pamię
ci moiey. Z tego przeto pow odu ilei 
kroć nie mogłem  być przy niey, byłem  
zawsze z W orow atinem  przed którym  
śmiało m ogłem  moie otwierać serce.

W  i 5 ro k u , mieyskie Panny nie 
są iuż dziećmi: Agrypina też kochała 
mię w ięcey sercem niż głow ą. U m ysł 
iey tru d n ił się doborem nayczulszych 
dla mnie imion: w sercu zaś naytkliw- 
sza panow ała miłość; Jeśli u p ły n ą ł dzień 
bez widzenia się zem ną, noc pew nie 
traw iła  we łzach  i bezsenności. K ie
dym nie m ógł być u  niey,* musiałem 
przynaym niey przeyść pod iey oknami, 
i choć ręką, zdaleka ią przyw itać. Gdy
śmy zaś byli sam na sam, iedyną i nay- 
w iększą było dla nas rozkoszą patrzeć 
ciągle na siebie , i pow tarzać czułości 
po tysiąc raz-y słyszane. Postanow iliśm y 
pobrać się koniecznie. Czekałem  więc
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tylko na zezwolenie Ciotki, abym m ógł 
pensyą porzucić; o,co iak nayśpieszniey 
przedsięwziąłem  ią prosić.

Razu pewnego po obiedzie, gdy Ciot
ka w  weselszym n iz  zwykle by ła  hu
morze, p rzystąpiłem  do spełnienia mo
iego zamiaru. „K ochana C iociu , rze
kłem , próżno mi każesz chodzić na pen
syą. W iem  wszystko na pam ięć, czego 
tam uczą: a zatem widoczna szkoda 
czasu i pieniędzy. Po  francuzku, mó
w ię iak francuz: po niemiecku nie ź le ; 
tańcuię dobrze; historyi, ieografii i in 
nych nauk, dosyć na w łasną posiadam 
potrzebę; a do tego. Dalibóg nię chw a
ląc się , i muzyki znam nieco. Czegoz 
ml więcey potrzeba? Professorem bydź 
nie m ogę, i nie chcę; a na św iatow e
go człow ieka aż nadto mam rozumu. 
W^szak znasz ty lu  w ielkich i znacznych 
Panów ; któryż z nich w ięcey odemnie 
posiada nauk ? Czyliżby nie lepiey by
ło ,  gdybym się tymczasem zatrudniał
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w  domu czytaniem , nim się publiczną 
z-aymę służbą ? Zastanów  się nad tem 
moia Ciotuniu.^ i nic nie mów przed 
G rab ilinem ; gdyż on dla tego mię ra
dzi na pensyą posyłać, ażeby pod tym 
pozorem  oddalać z dom u.” Uważałem  
że na te w yrazy Ciocia sic zarum ieni
ła . „Rób Jasiu iak chcesz, rzek ła , nie 
chcę cię w  niczem przym uszać; wiem 
dobrze że masz w łasny  rozum. —  A 
w ięc od iutra rozstaię się z pensyą.— 
Zgoda, rzek ła  Ciotka, tylko przed Gra
bilinem  sekret. W  czasie iego bytności 
nie byw ay u m nie, lecz wychódź na 
m iasto.—  Bardzo d o b rze !”  U całow a
łem  ręce dobrey C io tk i, i natychmiast 
ośw iadczyłem  P . L ebrillant, że dłużey 
na pensyą chodzić nie będę. A że on 
za pó ł roku z góry b y ł zapłacony, i nie 
żądałem zw rotu pieniędzy; przeto otrzy
m ałem  na ogromnym pargam inie, tak 
doskonałe świadectwo, że gdybym ty l
ko połow ę tego um iał, co W niem było
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napisano, mógłbym się śmiało policzyć 
do rzędu siedmiu mędrców Grecyi. C iot
ka , i ia , wierzyliśmy co do litery w  
całe zaświadczenie; ona z przywiązania 
ku mnie, ia zaś z m iłości w łasney.

Zapew na uważali Czytelnicy, że do
tąd nie zaymowano się zgoła nauką re- 
ligii, moralności i ukształceriiem moie
go serca. W iek dziecinny przepędziłem  
w  nayniższey klassie społeczeństw a; pó
źniey, od razu stanąłem w równi z dzieć
mi maiętnych i znakomitych rodzin, 
W’̂ pierwszym stanie , bynaymniey się 
nie trudnią ukształceniem  w ładz moral
nych człow ieka, przestaiąc iedynie na 
wyuczeniu go mechanicznych poruszeń 
ciała, potrzebnych do w ypełniania roz
maitych posług ; w  drugim , staraią się 
tylko o nadanie mu powierzchowności, 
aby się przyzwoicie m ógł na wielkim 
ukazywać świecie. A że w  tow arzy
stwach lepszego tonu nie rozmawiaią 
bynaymniey, ani o religii, ani o filozo-
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f il; a naukij ani ludzie uczeni nie ob
chodzą w cale nikogo: przelo cała mą
drość naszych E legantów  kończy się 
naum lelętnoścl ięzyka francuzkiego, tań
ca, i znaiomości światowych zwycza- 
iów. Za nabycie tych wiadomości, ro
dzice przepłacała Francuzów , których 
z resztą obwiniać nie można; gdyz od 
nich zwyczaynie więcey się nie wyma
ga. Uroczyście zatem uniewinniam  P . 
L ebrillant, iż wyszedłszy z iego pensyi, 
naymnieyszego nie m iałem  wyobrażenia
o obowiązkach człow ieka i obywatela. 
N ikt tego po nim nie żądał, a człowiek 
dobrze w ychow any, nie pow inien się 
nastręczać z usługą, którey od niego nie 
wymagaią. Ludzie tylko średniego sta
nu zvrykli sumiennie dopełniać swych 
pow inności; lecz się t o , na wielkim 
świecie ztym tonem nazywa.

W  miesiąc po uw olnieniu się z la- 
rzma szkolnictw a, iuż próżnowanie za
częło mię nudzić. Pew nego wieczora gdy

m
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P . Stosinowa grała w karty, a ia upa* 
tryw ałem  sposobność rozmówienia się 
z iéy córką, służąca przechodząc sze
pnęła  mi na ucho, ze Panna w  swoim 
pokoiu pragnie zemną pomówić. Zasta« 
łem  ią w e łz a c h , i dowiedziałem  się 
ie  w krótce z matką wyiezdza do Oren- 
burga odebrać sukcessyą, po stryiecznym 
bracie iéy oyca. K ochany ten braciszek 
z początku b y ł sekretarzem przy sol
nym magazynie, późniey zaś został do
zorcą zamiany, przy handlu »Kirgizam i. 
P rzez  całe  życie, miany b y ł za bardzo 
ubogiego człow ieka, i  kilkakrotnie na
w et pieniężne od rządu dostaw ał w spar
cie; lecz po śmierci, pozostało po nim 

^ p rz esz ło  p ó ł miliona rubli. Za życia 
n ik t go ziam ilii znać nie chciał, a na
w e t P . Stosin nie przyznaw ał się do 
żadnego z nim pokrew ieństw a; lecz gdy 
się tak ogromny otw orzył spadek, kil- 
kudziesiąt znalazło się k rew nych , któ
rzy natychm iast z sobą rozpoczęli pro-
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cess. W yiazd P . Slosinowey m iał na
stąpić za tydzień , pow rot zaś nie m iał 
oznaczonego czasu. Popłakaw szy razem, 
pow tórzyliśm y przysięgę tkliw ey i trw a- 
łe y  miłości, przyrzekaiąc co pocztę p i
sywać, nimbym za niemi nie pośpieszył 
do O renburga. Obiecałem Agrypinie ko-^ 
niecznie ią w Orenburgu odwiedzić, nie 
zastanawiaiąc się bynaymniey, iakim to 
w ypełn ię sposobem. Nazaiutrz opowie
działem  o wszystkiem W orow atinow i, 
który natychmiast ofiarował wszelką po
moc z swey strony, a naw et p rzy rzek ł 
¿o  Orenburga mię odw ieść; gdzie po
d łu g  rady iego mieliśmy porwać kochan
k ę ; a następnie zostawszy iey m ężem , 
m iałbym  praw o domagać się sądownie 
należnego na nią spadku po stryiu, któ
rego nie iey m atka , lecz w łaśnie ona 
b y ła  sukcessorką.

Tym  czasem G rabilin dow iedział się 
postronnie, zem porzucił pensyą; a iak 
w przódy w ypędzał mię z domu do KJas-
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sy, tak teraz zaczął do weyścia w  słu 
żbę przynaglać, z czego postanow iłem  
korzystać.

Zbytecznem  byłoby opisywać łzy  na
sze i rozpacz przy rozstaniu się z Agry- 
piną. Zaraz po iey odieździe zacząłem 
przem yśliwać o sposobie pośpieszenia 
za nią. W orow atin lituiąc się nad mem 
udręczeniem radził mi natychmiast, bez 
pozw olenia naw et Ciotki, puścić się za 
nią. Nie przystałem  iednak na to , i w  
miesiąc po iey odieździe, następnym spo
sobem w yiednałem  zezwolenie Ciotki.

„C iotuniu! rzekłem  do niey, obiecu- 
ią mi nie złe mieysce przy m ennity w 
M ośkwie; lecz że do tego potrzebne 
iest obeznanie sie z służbą, przeto ie
den móy znaiomy urzędnik z Górnictwa, 
chce mię zabrać z sobą do Orenburga. 
Jedzie sam dla rew izy i, przy którey 
nie więcey nad cztery zabawi miesiące, 
i chce mię wziąść za kancelistę. W ró
ciwszy do Moskwy będę m iał prawo

17»
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żądać etatowego m ieysca, a móy P ro 
tektor ręczy, ze przez wzgląd na iego 
przedstawienie i moią aplikacyą zosta
nę zaraz do służby przyiety. Przyznasz 
C iotuniu, że miley w łasne szczęście sa
memu sobie być w innym , niźli zabie
gom przy iac ió ł; bez oficerskiego zaś 
stopnia nie można naw et ukazać się na 
świecie.”  D ługo Ciotka nie zgadzała 
się na móy odiazd^ lecz skorom całą tę 
pow ieść, przez W orow atina u łożoną, 
pow tórzył G rabilinow i, ten w ym ógł iey 
zezwolenie. Ciotka w ypraw iła mię w  
podróż, z dobrze opatrzonym pugilare
sem. Grabilin naw et darow ał mi 5ó 
rubli srebrem. Poczciw y staruszek'X ią- 
że Czw anów , który z przyzwyczaienia, 
codziennie praw ie moią odw iedzał Ciot
kę , opatrzy ł mię pieniędzmi i poleca* 
iącemi listam i do Gubernatora, i innych. 
Nareszcie ruszyłem  w podróż, miotany 
dwoma odmiennemi uczuciam i, to iest: 
żalu i smutku zem kochaną porzucił
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Ciotkę; oraz przyiemney nadziei oglą
dania wkrótce Agrypiny, ożenienia się 
z nią i otrzymania bogatego spadku i 
niepodległości. W orow atin z łączy ł się 
ze mną za miastem. Podróż nieco mię 
uspokoiła; w  drodze iednak mimowol. 
nie częściey o C iotce, niz o kochance 
myśliłem .
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R O Z D Z I A Ł  XI.

P O Z N .U ę BLIŻEJ W OROWATIKA. PODSŁUCHANA ROZHO« 

WA. PRZECZUCIA. KAPITAN SPRAWNIK.

„W iele masz pieniędzy? spytał mię 
W orow atin na pierwszey pocztowcy sta- 
cy i.—  i 5o rub li srebrem .—  Nie zły  
zapas! W  tw oim  w ieku mało kto, tyle 
posiada pieniędzy. Bogatszym iesteś o- 
demriie; słuszność więc wymaga abyś 
się w  połow ie przy łoży ł do kosztów 
podróży.—  Anim m yślił inaczey, i chcia
łem  obrachować się zaraz po przyie*
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źdzle na mieysce.—  W szystko to iedno 
lecz ze nie iesteś przyzwyczaiony do 
pieniędzy, przeto mnie odday do scho
w an ia .—r- Zdaie się, ze im bardzo do
brze w  moim tłom oku. —  Lepiey im 
będzie w moiey szkatule^ pod zamkiem. 
— Jak się podoba odpowiedziałem  i na
tychm iast wszystkie p ieniądze, prócz 
kilku rubli na drobne wydatki iemu od
dałem . P rzez kilka stacyi b y ł on za
myślony i milczący, nakoniec w lepi
wszy we jnnie swóy wzrok badawczy, 
pow ażnym  i oziębłym odezw ał się gło
sem: „Pow iedz mi czyli Ciotka nigdy 
ci o tw oim  nie wspom inała oycu?—  
Nic więcey oprócz tego, com ci iuż 
pow iedział.—  To rzecz dziwna.—  Nic 
n ie ma dziwnego. Gdyby \y życiu mo- 
iego oyca było  coś szczególnego, zape- 
w naby Ciotka o tem  nie zamilczała. 
Lecz może wiesz iakie o nim szczegó
ły ?  dodałem patrząc mu także w  oczy.
—  Zkądżebym o nich m iał wiedzieć i*—  
Cóż więc dało pow ód do ninieyszey
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rozmowy ?—  Jeszcze nie znasz kobiecey 
chytroścl i wybiegów. Gdy lepiey ie 
poznasz, przestaniesz im u fać .-»  Nay- 
mnieyszey nie mam przyczyny nie u- 
fać mey Ciotce, która mię iak swego 
kocha syna, obsypuie wszelkiemi do- 
brodzieystwy i wszystko gotowa dla 
mnie pośw ięcić.—  D la tego tez w ła 
śnie trudno ie st w ierzyć , aby ta Ciot
k a , która tyle ciebie kocha, nigdy ci 
ani o maiątku twoiego oyca ani o in
nych iego przygodach nie wspomina
ł a . — Chociaż podług  zdania Pańskie
go z nikim otwartym  bydź nienależy, 
wszelako w tey mierze nie iestem le
szcze iemu posłusznym; odpow iedziałem  
znieiakąurazą. Pow tarzam  więc, że ani
o maiątku moiego oyca, ani o iego u- 
rodzeniu, Ciotka mola Innych mnie nie 
udzieliła wiadomości oprócz tych, któ
re Iuż są Panu wiadome; przygody zaś 
¡ego życia nie musiały być tak ciekawe, 
aby ie potrzebow ała przedemną opisy
wać. Z re s z tą , za pow rotem  do Mo-
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śkwy rozpylam  się o tem blize'y. —. 
Juz  za późno, z wymuszonym odpowie
dział uśm iechem .—  D la czego późuo^’ 
W orow atin  na te słow a przeraźliw ie się 
zaśm iał, dodaiąc: „D a się to widzieć.”  
Po  czem zw rócił rozmowę do innych 
|>rzedmiotów i s tarał się mnie rozerw ać; 
lecz smutek opanow ał me serce, i W o
row atin od tey chw ili całkiem  postra
d a ł mą ufność ; począłem  się lękać, a- 
by mi nie chciał szkodzić, opowiada- 
Kjc A grypinie, czem byłem  przedtem: 
on iednak po dawnieyszemu pochlebiał, 
i  karm ił nadzieią przyszłego szczęścia.

Zatrzymaliśmy się na noc w  pew nem  
m ałem  miasteczku. W ieczorem nadie- 
chał iakiś człow iek średniego wieku. 
U w ażałem  z okna, ze W orowatin^ pou
fale z Jiim się przyw itał. Odeśli oba 
za w ęgieł domu i zaczęli z sobą roz
mawiać. „ Zbytecznieś się pośpieszył 
fzek ł W o ro w atin , trzeba się było za
trzym ać nim ia na mieyscu, skutecznych 
nie obmyślę środków. Przecięz nie mo-
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¿na uwiązać mu kamień do szyi i wrzu« 
cić w  wodę. —  Nie moia rzec z , po
zbyć się iego , lecz Hrabina nie dawa
ła  mi pokoiu i gw ałtem  w ypraw iła w 

drogę. M ów ią, że Hrabia w raca do 
Moskwy.” . . . .  Szum w iatru  i iakiś w 

.tey chwili hałas nie dozw olił mi do
słyszeć końca mowy. —  Nie moia też w  
tem w ina, rzek ł W orow atin że Hrabi- 

.na nie chce go, z tego zgładzić świata. 
Gdzie tylko to przeklęte wmięsza się su
mienie.” . . .  T u  znow u hałas nie dał mi 
uchwycić dalszego ciągu rozmowy. —
—  „O trzym ałem  rozkaz do końca zostać 
przy P a n u , w e wszystkiem mu poma
gać , a potem natychm iast powrócić do 
H rab iny . . . .  Po tych wyrazach, obadwa 
odeśli, ia zaś zostałem przy oknie pe
łe n  obawy i niespokoyności. Niepodo
bna iuż było  wątpić, że W orow atin za
m yślał o iakieyś zbrodni^ od spełnienia 
k tórey przekonany byłem  że ani reli- 
g iia , ani sutnienie g6 nie wstrzyma.
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Lecz któaby m iał być tą nieszczęśliwą 
ofiarą? Go to za H rab ina , która z nie
cierpliw ością oczekuie wiadomości o 
nieszczęściu bliźniego? K to b y ł ów Hra
bia? A nadewszystko, kto b y ł ten przy- 
by ły  podróżny? Taiemnica ta , w  któ
rey  przew idyw ałem  c^yiąś zgubę, na
p e łn ia ła  mię strachem. Czułem  £e próżno 
byłoby dopytyw ać się o nią W orow ati
n a , i wyznać mu, zem część iego pod
s łu ch a ł rozmowy. L ękałem  się naw et 
«żebym przezto , nie ściągnął iego na 
siebie gniewu, a meze i zemsty; posta
now iłem  «atćm m ilczeć, uw ażać, i ie
śli m ożna, przeszkodzie spełnieniu te 
go niegodziwego zamiaru. W  expedy- 
cyi pocztowey przypadkiem postrzegłem  
podoróznę przybyłego podróżnego. Z  
niey dowiedziałem  się, ze on b y ł Ko- 
łom eńskim  mieszczaninem, nazyw ał się 
Nozów, i iechał z Moskwy do O ren
burga.

D la rozryw ki w yszedłem  do miasta. 
W  naszych m ałych miasteczkach podró-
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¿m  nie w iele znayduią rzeczj^ godnych 
oglądania.—  Przeszedłszy całe miasto 
od końca do końca, w idziałem  tylko 
iak obdarte chłopcy, zgłodniałe, psy, 
bydło , i domowe ptastw o, na przemian 
deptali b ło to  na środku ulicy będące; 
baby z załozonem i rękam i stoiąc przed 
dom em , ogadyw ały lub się k łóc iły  z 
swemi sąsiadkami; mężczyzni cisnęli się 
do szynku , gdzie star&i przy kieliszku, 
a m łodzież na skokach przy odgłosie 
dnim li i bandurek czas swóy przepę
dzali. Z okien niektórych domów w y
glądały nie szpetne twarzyczki. Gdzie 
indziey słyszeć się daw ał odgłos tę- 
skney piosenki; a dla nadania większe
go życia tem u obrazowi, spokoyni mie
szczanie targali się za włosy, pośród 
dobrych sąsiadów i przy iació ł; kilku 
zaś szanownych oyców familii podchmie* 
lonych truneczkiem prow adziło za ra
czki czerstwe dzieciaki, w esołe nócac 
śpiewy. B y ł to wieczór świąteczny.

Tom I. ..
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C ałe miasto zamknięte Było w  kwa- 
dratowem ogrodzeniu, którego trzy  czę
ści przeznaczone by ły  na wygon dla 
bydła. P rzez środek szeroka przecho
dziła u lic a , czyli raczey pocztowy go- 
ścifiiee,: po obu iey stronach , po za 
row am i, sta ły  m ałe drewniane chału 
py: Po praw ey i lew ey stronie, ieszcze 
się kilka znaydow ało ulic, przy których 
widzieć się daw ały domy itiż w  ziemię 
zap ad łe , pu«te place i rozwali ny p ło 
tów. Na podwyższonem mieyscu w zno
siła się murowana Cerkiew , i zwaliska 
iakiegoś starego m uru. Na p la n ie , to 
miasto w iele zaymowało m ieysca; u li
ce zaś , które w naturze oznaczone by
ły  tylko szczątkami rozw alin, na papie
rze, niiypięknieyszy tw orzy ły  widok. 
W ielka szkoda że kupy gnoiu i zago- 
ny, popsuły  porządek, tak pięknie przez 
guberuskiego architekta skreślonego pla
nu. Zapew na nie ieden z czytelników  
oglądał iuż podobne S to lice; lecz kto
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ich n iew idzia ł, i tylko sądzi z kart 
ieograiicznych, i mapp sądów granicz
nych, na których naw et mieysca zabu
dowań, i zew nętrzne ozdoby domów są 
oznaczone; temu się zdaie, ze u nas 
ogromne muszą znaydować się miasta. - 
W  reszcie, nikt temu nie winien: czło
wiek strzela , P an  Bóg kule nosi. Ni-e 
tak ła tw o  bez prayiaznych mieyscoWych 
okoliczności, w ielkie i ludne zakładać 
miasta.

W róciwszy na pocztę zastałem  W o
row atina w bardzo wesołym  humorze. 
Czekał na mnie z w ieczerzą, a tyirj 
czasem częstuiąc pisarza wódeczką, wy- 
py tyw ał się o wszystkich okolicznych 
m ieszkańcach, powiatowych urzędni
kach i m ieyscowych nowinkach. Na 
kazdey toz samo czynił poczcie , poró^ 
w nywaiąc zaś to co słyszał od pisarzów, 
pocztylionów  i karczmarzy, rozmaite z 
tego w yw odził domysły i u w ag i, któ
re w  swoim zapisyw ał p ^ i la r c s ie .—  
Gdym się go razu pew nego, o pi*zyczy-
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nę téy ciekawości zapytał, z zimną ml 
na to krw ią odpow iedział: „kto może 
przew idzieć z kim go interessa w bliż
sze wprowęidzą stosunki ? Znaiomość 
sposobu myślenia i postępków  w ielu o- 
só b , nieraz nam może być bardzo uży
teczną. L udzi uważam za aptekarskie 
m ateryały z. których chcąc korzystać, 
w przódy ich w łasność poznać należy. 
W  światowćm pożyciu, równie iak w  
organizacyi natury, nic na próżno nie 
g in ie , skoro tylko, człowiek rozumny, 
umie rozmaite przymioty i namiętności 
ludzkie, na swoią obrocie korzyść. T ru 
cizna w  ręku m ędrca służy do w ynisz
czenia choroby, i nay większy oszust al
bo głupiec może niekiedy stać się uży
tecznym , dla istoty wyższym obdarzoney 
rozum em .” Uśmiech iak zwyczaynie to
w arzyszył ostatnim iego w yrazom , do 
których dodał: „zapisz Jasiu tę m oral
ną naukę w  swoim pam iętniku; iest ona 
nayważnieysze'm moiey iilozoiii p raw i
d łem .”  W ów czas tę iego rozmowę, bra
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łem  za zarly; lecz od chw ili spotka
nia się iego z Nożowem, w ypytywania 
się W orow atina nieprzyiem ne na mnie 
czyniły w rażenie;; albowiem -przekona
ny byłem  ,, że maią na; celu iakieś w y
stępne zamiary..

W ielu  ludzi tegO‘iest adania że tro- 
skii można na dnie utopić kieliszka. Nie 
doświadczałem* tego nigdy. W ówczas 
iëdhak praym uszałem  się do iedzenia i 
picia;; lecz wino zdaw ało mi się być żó ł
cią,, iëdzeniè zaś trucizną.. Przezorny 
W orow atin: natychm iast poznał ze nie 
w. zwyczaynym iestem  humorze, lecz się 
nie dom yślił przyczyny do iego zmiany. 
„Z daiem isię , żesię gniewasz na m nie,“ 
rz e k ł do mnie.. M ilczałem; „Czyliż ran- 
nieysza rozmowa m ogła cię tak dalece o- 
brazić?-^—N ie rozmowa, lecz nieufność—  
Przebacz więc móy drogij rzek ł ściskaiąc 
mię oburącz, i w ierzay że iedynie z przy
wiązania, niemiłego ci dotknąłem przed
miotu. Powiadano m nie bowiem w M o
skwie , że iakoby po twoim oycu zna-

18*
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czny został maiątek, który Ciotka przy
w łaszczyła sobie; chciałem się więc do
wiedzieć, czyli to p raw da.—  W  takim 
razie należało mnie bez żadnych ogró
dek opowiedzieć wszystko. Zastanowi
wszy się z uw agą, sam poznaię że w  
krótkiem moim życiu mnóstwo iuż nie- 
poiętych doświadczyłem  przygód. Czy
liż może być naprzyk ład , co dziwacz- 
nieyszego nadto, że dziecko ślacheckie, 
było porzucone w  dobrach Gołohordo- 
wskiegOj bez żadney opieki, inaym niey- 
szego z czyiey bądź strony poszukiwa- 
nia; i że bez przypadkowego spotkania 
się z C io tką , wieczniebyr o mnie za
pomniano ? Nie mogę iednak tem u 
w ierzyć, aby chęć w yzucia mię z ma- 
ią tku , m ogła bydź do tego powo
dem; ty le  bowiem doznałem dowodów 
przyw iązania od C io tk i, któraby dla 
mnie życie sw oie' gotowa pośw ięcić, 
ze ią nigdy o to posądzać niemogę.—  Ro- 
zumuiesz iak książka, odpowiedział W o
row atin , lecz tyle iuz w  moim do- 
anałem  życiu, że każdą rzecz tylko z
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»aygorszey uvfażam strony .—  Lituię 
się nad P anem , odpowiedziałem  m u , 
i pragnę iak można naybardzie'y, chw i
lę tak smutnego doświadczenia, oddalić 
od siebie. — ^Musisz iednak p rzyznać, 
i£ to rzecz niesłychana, a naw et niepo- 
ię ta , iż Ciotka niewidząc cię od koleb
ki, potrafiła cię od razu poznać w  ma
gazynie.—  Nie p rzeczę, że to się mo
że rzeczą w ydawać dziwną tem u , kto 
wszystkich niezna okoliczności, o których 
przepom niałem  P^nu opowiedzieć. Cio
tka posiada dw a obrazy moiego oyca, 
ieden z nich wyobraża go w  tym sa
mym w ie k u , w  którym  mię po raz 
pierwszy uy rza ła ; drugi zaś b y ł malo
wany w  s 5 roku iego życia, iuż po 
ożenieniu się z moią matką.. W idziałem  
obadwa, i prayznaię, że trudno znaleść 
tak trafne podobieństw o, iakie między 
m ną i moim by ło  oycem. Oprócz tego 
Ciotka pow iada, że móy g ło 5 , poru
szenie , uśm iech, i wszelkie iesta, tak  
m o i^ o  przyporainaią oyca, ż.e dosyć
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go było  raz w id z ieć , aby we mnie ie
go poznać syna. Niema nic dziwnego, 
ze Ciotka codziennie oba te widiiiąc 
obrazy, uderzoną została przy pierwszem  
spotkaniu się naszem , podobieiístwe'm 
moiem do oyca. D om ysły swoie u tw ier
dziła obeyrzeniem wiadomego iéy zna
mienia, na lew em  u mnie będącego ra
mieniu.. Bardziéy się dziwić należy mo
iem u roztrzepaniu, żem się dotąd u niey
o moich; nie rozpytał rodzicach.”  —  
W orowatin: s łuchał z uw agą , niespusz- 
czaiąc mię z o k a n a k o n ie c  wstaiąc od 
s to łu , rzekł;. „Dosyć iuż tego. Uday- 
my się do spoczynku.”

DługO) nie- mogłem zamknąć oczu. 
Raz. pierw szy zacząłem ża łow ać, żem • 
oszukał Ciotkę, nierozmyślniem się po
ko ch a ł w  A grypin ie, pirściłem się iak 
b łędny  rycerz na koniec świata szukać 
m iłośnych p rzygód, i połączyłem  z 
człowiekiem^ podeyrzanego charakteru. 
Rozsądek przyrów nać można do słoń 
ca, nam iętności zaś do pożaru, Czło*
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w iek będący w dom u, który się^stał pa
stw ą płom ieni, za dymem nie dostrzega 
słońca. Lecz skoro ogień przygaśnie, 
dobroczynnej prom ienie słońca znowu 
go oświecą. O dezw ał się głos rozsąd
ku, i natychm iast uczu łem , ze postę
pki m oie, zwłaszcza w  tow arzystw ie 
W orow atina, mogą mię w przepaść po
grążyć. Postanow iłem  więc przy pier
w szey zręczności powrócić do M oskwy, 
Weyść w  służbę, i staranniey dla siebie 
dobierać tow arzystw o; ® îgdy się 
kochać, a nadewszystko, w ieczny z W o
row atinem  uczynić Fozbrat., Zw yczay
nie po czasie, rozum  przychodzi do 
głow y; lecz opuszcza nas znow u, gdy 
nieszczęście lub niebezpieczeństw o prze
minie.

Nie iestem zabobonny, lecz niektó
re przesądy, ieźli ie tak nazwać mo
żna , głęboko się w  moiey w korzeniły  
duszy; w iek, doświadczenie, ani rozsą
dek , nie m ogły ich zniszczyć. GłoT 
wnieyszem i z nich były; w iara w  prze
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czucie, i sąd o ludziach z w yrazu ich tw a
rzy» Ow d^ień nauczył uiię w nie w ie
rzyć. Ilekroć m i iakie groziło nieszczę
ście, zwyczaynie serce zaczynało bić mo- 

. cniey; tęsknota iakaś w kradała się do 

. d u szy ; a nieporządne krążenie k rw i, 
nieprzyiem ne w e mnie obudzało uczu
cie. W szelkie nieszczęśliwe przygody 
życia, odnaw iały się w  mey pam ięci, a 
w yobraźnia w ponurych, przyszłość mo
ią m alow ała kolorach, w  którey sa m i 
dla siebie upatryw ałem  niedolę. S en , 
okropne p rzeryw ały  w idziadła. O sła
bienie fizyczne następow ało zwyczay
nie po tych cierpieniach m oralnych, a 
każde spoyrzenie, każde zapytanie obu
dzało we mnie podeyrzenie; każdy ha
łas, a naw et głośnieysza rozmowa i u- 
kazanie się obcey nieznaiome'y osoby, 
napełn ia ła  mię strachem. Naymilsi i 
nay w ięksi przyiaciele, w ówczas niezno- 
śnemi się w ydaw ali. W  każde'y chwili 
iak winowayca na śmierć osądzony z 
obawą oczekiw ałem  rozwiązania los«
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m oiego; i rzadko kiedy po tak gw ał
tow nych duszy wzruszeniach, niedozna- 
w ałem  iakiegoś nieszczęścia, albo przy
naymniey niepomyślnego w ypadku. Nad 
lizyognomią ludzi począłem  się zasta
nawiać od chwili poznania W orow ati- 
n a , którego od pierw szey znaiomości 
naszey, z naywiększą zacząłem uw a
żać bacznością, roztrząsać wszelkie 
iego w yrazy i postępki, i rysom iego 
przypatryw ać się tw arzy. Odtąd przez 
całe życie sądziłem o ludziach z pier
wszych w rażeń, które na mnie czynili. 
W  późnieyszym czasie czytałem  D zieła 
w  tym przedmiocie Law atera i Dela- 
porla, lecz zawsze własnegom  się trzy
m ał mniemania, sadzać o ludziach nie' c c
tak z rysów ich tw arzy, iak raczey z 
wyrazu ich flzyognomii i poruszeń cia
ła . Gdy człowiek iaki zpodełba, mó
wiąc ze m ną, spoziera ł, lub też ca ł
kiem w oczy zayrzeć nieśm iał; al
bo , kiedy cedził s łó w k a , i z wyszu
kanym ie układał porządkiem; lub .gdy
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rozmowa lego z samych się składała za
pytań, i zawsze ną moie p rzystaw ał zda
n ie ,  niekiedy tylko zaprzeczaiąc, aby 
w  ten sposób ieszcze mię bardziey w yba
dał: w yznaię, ^żem mu zgoła nie ufał. 
W ym uszony uśmiech, i udana wesołość 
są oznakami nieszczerości. P rzekrzy
wianie ust, ciągły ruch, gęby, przygry
zanie w argi, w  moiem zdaniu nic dobre
go nie zwiastuią. Nieiednostayny krok, 
W którym  coś nakształt lisich daie się 
w idzieć w ykrętów ; nagięcie ciała i za
nadto ruchom y kark ; naprzód w ycią
gnięta g ło w a , iak u żm ii, która na u- 
patrzoną chce rzucić się zdobycz; po
d ług  m nie, są cechami nienaylepszego 
człow ieka. G łośne okazywanie radości, 
i całow anie każdego znaiomego, wyda- 
ie się dla mnie bydź bardzo podeyrza- 
ne. Kończę ten  móy krótki ustęp 
w yznaniem , że przeczucia moie czasem 
mnie oszukiwały; lecz na fizyognomii 
nigdym się iiiezawiódł. Opuszczam nie
które względem niey uwagi; lecz znay-
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da ie czytelnicy w sz c z e g ó ło w jc h  ohia- 
zach tych osób, które'm w dalsze'm mein 
życiu spotykał. Przeczucia zwyczay- 
niem dos'wiadczał, po dopełnieniu iakiey 
zdrożności, lub nierozmyślnego kroku, 
z powodu którego mogłem się spodzie
wać nieprzyiem ności, albo nieszczęścia. 
Nie było więc ono przyczyną, lecz 
skutkiem; nieprzestrzegaiącym , iak dla 
Sokratesa , lecz zwiastuiącym duchem. 
Zresztą kto ma doczynienia z miłością 
w łasną, i namiętnościami ludzi; ten 
bardzo często musi byd i wystawiony 
na nieszczęście, chciażby na nie bynay
mniey nie zasłuży ł; a naw et czasami 
cierpi za to w łaśnie, coby mu nagrodę 
i pochw ały ściągnąć było powinno. 
Tak się bowiem dzieie na świecie: kto 
się nie przyczynia do nieszczęścia dru
gich, ten częstokroć go musi od innych 
doznavTać. W  takim przypadku, tem się 
różni człowiek dobry od złego, że p ier
wszy w naywiększey n iedoli, w wła- 
snćm sumieniu i opinii cnotlivvyęh lu- 

Toni I. 19
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dzi, ziiayduie pociechę; gdy drugi, ani 
spokoyności na ty m , ani nadziei szczę
ścia na tamtym nie posiada świecie. Lecz 
wracam się do rzeczy.

Nie umieiąc ułożyć się, nie mogłem 
wesołego przybrać hum oru; gdyby ie
dnak wszelkie oddalić podeyrzenie, po* 
wiedziałem zem słaby. Niewiem czyli 
W orow atin uw ierzy ł temu, lecz tyle dał 
dowodów praw dziw ie oycowskiey tro 
skliwości, ze to mię nieco z nim poie- 
dnało. D la wypocznienia z trudów po
dróży, zatrzymaliśmy się na kilka dni 
w pewnem małem miasteczku, nad brze
giem W^ołgi. M ieszkał w  niem dawny 
przyiaciel W orow atjna, K apitan Spra- 
wnik. A źe byli z sobą bardzo poufali 
I z wszelką rozmawiali otwartością, prze
to dow iedziałem  się w ielu rzeczy, o 
których dotąd naym uiejszego niemia- 
łem  wyobrażenia.

Sabin Sabiuowicz za naybiegleysze- 
go w  całey gubernii by ł uważany urzę
dnika. Olbrzymiego był wzrostu, i n ie
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gdyś w policyinéy zostaw ał straży; za
chow ał przeto woyskową postawę, trzy
m ał się zawsze prosto , w yprężał się 
ciągle, i całem obracał się ciałem . W iek 
i spirytus tak obnażyły iego głow ę że 
oprócz kilku po bokach włosów całko
wicie była łysa. D ług i nos i sterczą
ce policzki, okryte były  trądem; z pod 
osiw iałych i gęstych brw i, dwoie ma
ły ch  ukazyw ało się oczu. U bierał się 
zawsze w m undurow y su rd u t, przepa
sany kozackim pendenlem . Pałasz brał 
w tenczas do boku , gdy w yieżdżał na 
pow iat;, zwyczaynym zaś lego orężem 
b y ł bizun kozacki maiący na końcu o* 
łow ianą kulę. G łow ę przykryw ał po
spolicie skurzaną furażerką, u którey 
z fy łu  iak w hełm ie dragońskim , koń
ska sterczała grzywa. G łos m iał podo
bny do ryku niedźwiedzia. Piśmienne 
iego intéressa zała tw ia ł stary kanceli
sta, k tóry trzy części życia s traw ił przy 
zielonym sto liku—  uwiązany za nogę. 
Oprócz tego kapitan kazał mu ściągać
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Jjóty, aby tym sposobem wstrzymać go 
od zwiedzania poblizkiego szynku; lecz 
przebiegły  pisarz um iał upiiać się, nie 
w slaiąc ze stołka. U służni W eterani 
przynosili mu wódeczkę do domu. W  
święta wolno mu było sowite składać 
Bachusowi ofiary; wtenczas zwykle p rzy
noszono go na w p ó ł um arłego , i na 
noc zlawszy pierw ey wodą, zamykanp 
w kozie. Na powiecie po skoiiczonem 
śledztwie m ógł ^an pisarz dni kilka pić 
do upadłego. K apitan nazyw ał go«f<y- 
tym czfowiehiem]—  skłonność iego do 

v;^ódki poczytyw ał za skutek nadzw}^- 
ęzaynych zdolności, które podług iego 
mniemania, nie m ogłyby się rozw iiać, 
nie będąc spirytusem skrapiane; z cze
go wnosić należy ze pobłazaiący N a
czelnik i siebie za nie pospolity uwa* 

geniusz. K apitan Spraw nik bardzo 
by ł biegłym  w swoiem urzędow aniu, 
zw łaszcza w śledztwach, inkwiźycyach,
i wszelkich protokóla^’nych indyga- 
cyach; nie z taką iednak łatw ością myśli
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swoie na papier, z ia k ą , mocne napoić 
do swego przelewał- gardła . W  obu sto
licach nie m ógł dobrać okularów , za 
pomocą których potrafiłby syllabizo- 
wać pismaj zrów «ą biegłością iafc dru
k i; zpow odu zaś mnóstwa przepisów, 
nigdy ich daty nie m ógł spamiętać. W 
tem wszystkiem. pisar:^ go w yręczał.
' P rzyszedł raz do nas na wieczór, i 
gdy odw ilżył swe podniebienie ponczen', 
z nay większą zaczął rozprawiać szcze
lnością. „ Z łe  czasy, złe czasy! oświe- 
ocnie, spraw iedliwość; a pieniędzy ani 
grosza! —  Próżno się uskarż^asz, odpo
w iedział'W orow atin , wiem przecie, że 
t\vóy urząd nie m ałe ci przynosi dor* 
chody;'bo któżby ci kazał tu  siedżieć; 
gdybyś za* to dobrze nie był"^zapłaco
ny. ---- I  gdzież się podziać ? Starym
tylko człow iek żyle zapasem, a z tera- 
źnieyszych dochodów i dziu iy  załatać 
nie można. Pam iętay na toy  że nmsie- 
my karmić guberńskichnrzędników , iak 
dzieci rodziców^. P od ług  spis« mam tyl-

19*
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Iso 95218 dusz, i te w  zgłodniałem  cie
le .—  Jakto Pan masz 9218. dnsz, i u- 
skarżasz się na przeznaczenie? zaw oła
łem  z podziw ieniem .—  Ghcie'y w ie
dzieć móy bracie , ie  lo są skarbowe 
dusze; i tylko pod moiem zostaią za- 
fządzeniem ; lecz kto doi k rów kę, po
w inien napić się m leka; nie można 
w ięc wymagać ażeby z dochodów skar
bow ych nie została u nas iaka cząstka., 
tak nazwane akcydensai Lecz teraz złe 
czasy! złe czasy! Oświecenie, spraw iedli
wość; a pieniędzy, ani grosza! Żydów po 
karczm ach bardzo m ało, w łóczęgów , i 
zbiegów, w moim pow iecie ani słychać^ 
a zatem nie ma się za co przyczepić. 
M usi być iuź bliski koniec św iata! K ra
dzież naw et bardzo rzadko się przytrafia,
o zabóystwach zaá ani mowy nie ma. 
D la  nas więc ludzi urzędow ych , ten 
now y porządek rzeczy, zgubnieyszy od 
morowey zarazy! Niema śledztw , a za
tem niema dochodów: z guberńskiego 
m iasta iednakze piszą bez końca; pię*
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'k n e  słów ka chleba niedadzą; ręka rękę 
myie i t. p. Biada,* prawdziw a biada! 
Ze wszech stron do nas wkrada się o- 
św ia ta ; naw et kanceliści czytaią iuz 
książki i źartuią z swego pow ołania; w  
stolicach zaś, słyszałem  ze po Gazetach
i w Teatrze szydzą z naszych braci, za 
to tylko ze czasem który w 'pocie czo
ła , na kaw ałek zarabia chleba. O bywa
tele także nabrali rozumu: nie dla tego 
to m ów ię, gdyby go więcey mieli iak 
daw niey, broń mię od tego B oże; lecz 
źe się nauczyli sami w łasnem i trudnić 
interessami. Niechno którego przyci
śnie b ieda, zaraz do guberńskiego lub 
stołecznego leci miasta. Każdy do w iel
kiego śpieszy ołtarza. P raw dę mówiąc, nis 
źle im umiem nieraz dokuczyć, /a iak za
gram to wszyscy skakać muszą. N aprzy
kład: niech się w  powiecie iaki zbieg 
ukaże; natychmiast każę mu protokó
larnie zeznawać, źe się przechow yw ał u 
wszystkich bogatych obyw ateli, a na
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w et i w łościan; i w tenczas cały po
w iat do gópy nogami przewracam. Niech-« 
ze się, gdzie znaydzie iaki nieboszczyk.^, 
to go każę przewozić w  trz^ydzieści 
miey SC przynaym niey, ażebym potem 
wszędzie m ógł robić śledztwa. Skra
dziony koii^ w  moich protokółach, mu
si przynaym niey ze dwadzieścia odwie
dzić staien! Ale to wszystko gorzki ka
w ałek  chleba,. grosz krw awo zapraco
w any! Trzeba bowiem ieździć, biegać, 
p isać, śledzić, tłu c  się iak ryba pod 
lodem , ledwo za s to , p ięćdziesiąt, a. 
czasami i za lo  rublii Z łe. czasy, bra
cie! Oświecenie, spraw iedliw ość!”  Po 
tych w yrazach , nieszczęśliwy kapitan 
Spraw nik w  milczeniu na dnie śklanki 
zaczął szukać pociechy. Lecz Worowa* 
tin  którego, otwartość Kapitana mocno 
b aw iła , znowu go w yprow adził w  po
le. „Zapom niałeś ieszcze, kochany przy- 
iacielu , o pasportach; o ćxekwowaniii 
zaległych podatków,; i pryw atnych dłu-
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gó\y; o zaymowaniu dób r; ślacheckiey 
opiece; o napraw ie dróg; o podwodach,
i t. d. i t. d .—  Nie dawnieysze to cza
sy, z gniewem odpow iedział k ap itan ; 
teraz się wszystko zm ieniło. Szulerów  
na iarmarki przyieźdza n>ało, i ci goli 
iak ostrzyzone o w ce ; nie są przeto w  
stanie dobrze zapłacić za pozw olenie 
ogrywania ślachty, która oprócz te g o , 
dla mody w stolicach maiątki trw oni. 
Pasporty  nie w iele czynią: fabryk 
po miastach m ało , handel lichy, a ża- 
tem  i chłopów  z moiego pow iatu nie 
w iele do miast po zarobki śpieszy. P ra 
w da, ze za wstrzymanie exekucyi nie 
źle p łacą ; lecz rozkazy mamy o stre , a 
G ubernatorow ie i Prokurorow ie dopie- 
kalą nam w  razie uchybienia służby. 
P ryw atne zaś d łu g i , ani mi w g ło 
w ie , dla mnie, niech każdy brnie po 
uszy w  długi, aby tylko siedział cicho
i regularnie podatki op łacał. Nad
to , my przy naszym porządku ani d łu 
gów, ani kosztów exekucy i, przez ca
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łe  w ieki nie zdołamy ściągnąć; Guberń- 
skie i Ziemskie Sądy pisuią do siebie 
-po przyiacielsku, w ierzyciel zaś może 
naczytać się do w oli rozkazów o ścią- 
gnienie swey należności, lecz kap ita łu  
nigdy nie uyrzy. T en  przedm iot. Bogu 
dzięk i, ieszcze dotąd żadne'y nie u leg ł 
zmianie. D rogi zaś i podw ody, to rzecz 
m ałey wagi. W szak my tylko napra
w iam y same pocztowe gościńce, i to 
w  razie rprzeiazdu znacznieyszych osób; 
na ubocznych zaś, choć karki niechay 
kręcą: to nas nie obchodzi wcale. W oy- 
sko stoi na granicy, w ięc podwód nie 
potrzebuie. Mocno się m ylisz , ieśli są
dzisz że my z ślacheckiey korzystamy 
opieki. Zapew na, że z maiątku sieroty, 
każdy coś urw ać pow in ien , ale tera- 
żnieysi obyw atele tak się nauczyli ob
dzierać swoich w ychow anków, iak na
si ch łop i lipę. Gdy się zaś trafi, że ma- 
iętność iaką, za bezrząd, pod dozor od
dadzą policyiny, to w  niey zapew na, i 
myszy iuż z g^odu umieraią. Z takiey
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więc krów ki, ani kropli mleka człow iek 
nie dostanie. Nie, bracie, złe czasy! złe 
czasy! oświecenie, sprawiedliwos'ć; a pie
niędzy ani grosza!—  Uważam, Kapitanie 
ześ przesta ł bydź otw artym : dawniey 
takeś się przechw alał zdobyczą, iak strze
lec zw ierzyną, teraz z a ś . . . . —  Bo te 
raz trzeba bydź ostróżnym , gw ałtem  
każą bydź uczciwym. Z łe  czasy, złe 
czasy! ośw iecenie, spraw iedliw ość; a 
pieniędzy ani grosza!” W  te'm W oro
watin w yszedł z pokoiu, K apitan-Spra- 
wiiik z a ś , do mnie zw rócił swą mowę: 
„Pan , iakem s ły s z a ł , iesteś krew nym  
W orow atina ? — . Tak iest. —  Nie ie
steś ieszcze ŵ  służbie? — N ie .—  Czas 
P a n ie , cza s ; zw łaszcza ieśli w  cywil* 
Ilości chcesz służyć. S łużba nasza iak 
m orze; całego w ypić nie podobna, na
leży p rz e to , iak można naywięcey z 
T îego wody zaczerpnąć. P raw dę mówiąc, 
chcąc bvdź biej^łym urzędnikiem odkan- 
celarvi zacząć należy. N ieżyczyłbym
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więc na pi^ozno tracić caasu.**.. . . .  W  
tey chwili w rócił W orow atin; lecz K a
pitan posti*zełgszy, £e przyiaciel iego mil. 
c z a ł, i zdaw ał się hydź zamyślony, na 
wzaiem go swcmi zaczął dręczyć pyta
niami. Nie zważałem  na ich rozmowę, 
póki ta w  obcych dla mnie toczyła się 
przedm iotach) lecz iedna w niey oko
liczność mocno mię zastanowiła. „ S łu 
chay n o , łiaskaw co, rzek ł K apitan , 
w^szak iesteś moim dłużnikiem. — Jak 
t o ? —  Toś zapomniał, że na twoie sło^ 
wo pozw oliłem  umknąć z więzienia mie
szczaninowi N ożow ow i, o którym była 
pogłoska że uciekł z S y b ery i, dokąd 
na zaludulenie by ł w ysłany. P rzy sła
łe ś  mi za to , tylko 3oo ru b li , obiecu
jąc drugie tyle. '  Nożów wolny, a ia 
moich pieniędzy 4 otąd nie widzę. Ucz
ciwi htdzie tak nie postępują.—  A le, 
kochany przyiacielu, odpowiedział W o
row atin ściskaiąc go serdecznie; czy 
w arto pamiętać o takiem dzieciństwie? 
Dobry zrobiłeś u czy n ek . Nożów nie-
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spraWiediivVie by ł oczerniony, ia zaś 
iedynie * przez ludzkość poświęciłem 
w łasne pieniądze na iego oswobodze
n ie ; śądząc źe za powrotem  swoim do 
M oskwy, w róci mi ie, i tw oiąnab źność 
odeśle; ale on * rozpaczy w miesiąc 
zakończył życie. — To nieczysty inte- 
ress, odpowiedział ozięble Kapitan. 
Policya od dawna z powodu nowych 
sztuczek Noźo\Va, ma na niego oko; 
ciągle mi ,o  riim donoszą, i niedawno 

■powiadano, źe nasi kupcy, przeszłejr 
ieszcze zimy widzieli go w Moskwie. 
•Tak sobie chcesz, iedńakźe dłużnym  

'm nie iesteś. W szak ledwom poli’aiił z 
tego Wyl)ląlać się k łopotu: otrzym ałem 

^kilka wymówek na piśmie^ i oprócz te- 
'go  pieniężne onłdcałem  kary-: Chw ała 
* B ogu, '^e moie sanie podobały się P a
ni Prokurorow ey; bez ‘ tego bow iem , 

’mogłbyhi być w W T ^i^y  biedzie,’-— 
D obfże, porachuiemy się p a te p i; ter«z 
zaś idźmy spać, bo nieznośiiy mapi ból 
g łów y.”  Kapitan się skrzyw ił, wypró-

Tora 1. 20
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żn ił ostatnią butelkę i poszedł do do
mu. My udaliśmy się na spoczynek. G ałą 
noc myśląc o związkach W orow atina 
z widocznym zbrodniarzem ..Voźowem,
i o podsłuchaney ich rozm ow ie, oka 
zmrużyć nie mogłem. Gdym się nade- 
dniem zdraem ał, straszliw e w idziadło 
sen móy przerw ało . Zdaw ało  mi się że 
Nożów usiłuie m^ g łow ę, siekierą po- 
trzaskaćy K rzyknąłem  z przerażenia i 
bez przytom ności żadney wyskoczyłem 
z łó żk a , czem przebudziłem  W orow a
tina, który jsię p raełąk ł i sądził żem 
b y ł w gorączce. C hciał mnie leczyć 
iakąś zaprawioną w ódką; nie usłucha
łem  go iednak. W orow 'atin w  celu, u- 
niknienia napaści K ap itana , który mu
o swolą należność nie daw ał pokoiu , 
postanow ił natychm iast opuśeić miasto. 
D owiedziawszy -się w ięc że Spraw nik 
w yiechał ua ’w ieś, nie długo myśląc 
przed południem  w  dalsza puściliśmy 
się podróż^^ .

K O K lEe TOMU P1ER\FSZECI0.

230

http://rcin.org.pl



S P I S
Rozdziałów I. znaydidących się Tomie.

stron;

P r z e m o w a ...................................  !•
ROZDZ: I. S ierotka, czyli obraz lu 

dzi w guście szkoły Fla* 
inandzkíéy . . . »  15. 

—- II. P. Gołobordowski, iego
rodzina i domownicy 3L

—  III. M i ł o ś ć ........................' 5 0 .
—  IV. Swatowslwo . . .  61.
—  V. Bal i porwanie . . .  72* 
—-  YI Zaślubiny, ja się roz-

«taię z nowożeńcami 89.
— VII. Bogaty Zyd, źródła ie 

go bogactwa . • . 98.
—  VIII. Spotkanie się Urzędni

ka opuszczającego s łu 
żbę, z Urzędnikiem Ja
dącym zai.*jć iego m iey
sce , ja rozstaię się z 
Ż y d e m ....................... 124.

— IX . ^^icspodziane spotkanie,
odmiana moiego losu, 
C iocia, moie wycho
wanie , . . . . 143.

http://rcin.org.pl



ROZDZ: X . P o p is , K u sic ie l, no* 
wy przyiaciel, coś po
dobnego do pierwszey 
m iło śc i, odiazd z Mo
skwy ..............................171:

—  • X I. Poznaię blizny W oro
watina , podsłuchana  
rozm ow a, przeczucia, 
K apitan- Sprawnik , 201.

stron:

http://rcin.org.pl



r.'-

¥ ß } :

Î Í,-

n P

f : Ä

... - ■ •.

* !¡M.̂-:
•,.^-v •' y : r \ ,

>4http://rcin.org.pl



I

TV’*‘

Y
'.T í’ r ' ’' ■

Kî

. r f  "■'

http://rcin.org.pl



l'ï. V ,

■■-t'

; VÎ*
i  .11

m i .
'm - : .

■\. 'f.

'T-
.’V. ■

; i ,
m:

V 
.A i

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl




